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sobie duż3r i 
. 

stary las. Widocznie istniał 

już oddawna, gdyż 11aj bardziej wiekowi ludzie 
na wsi nie pamiętają l{iedy drzewka w 11im 

były młode. . 
Jedne pnie były tak grube, iż kilka osób ra-' • 

zem nie zdołało ich objąć, inne znowu talr wysokie, 
że ledwie oko wiezchołka dosięgało. 

Wi~le las ten w ciągu długiego życia swego ,vi
dział, dużo słyszał i dużo przecierpiał. 

Nie z jedną nawałnicą deszczową, nie z jedną 
zamiecią śnieżną walkę staczał. . 

To też może dla tego był dziś tak spokojnym . 
i litościw3r1n dla każdego. 

Hojnie w koło cień swój rozrzucał i w lecie 
chłodem darzył. Pozwalał'. zwierzętom kopać w zie-



• 

Il 
-• 

mi lego,visko i doły; ,v dziuplach drzew swoich cho
,vał wie,viórk:i i ich za.pasy; gałązkami podtrzym;r
,vał gniazda ptasie, na listkacl1 i igłach cl1owal ro
baczki i od deszczu je przykrywał ... 

Czy zresztą można · było ,vyliczyć "1-szystkie 
dobrodzi~ist,va, które las różnym istotom do koła 
,vyś,viadczal? 

• 

~igdy też nie s.t,al spol~oj11y. Pra,wie za"vsze 
,vierzchołkj jego drzew p,'.1cl1ylaly się ku sobie, ru
szał3r listk:a1ni i igla1ni, a tak. 27.Uinialy, jakby opo-
wiadal'.)1 sobie dawne dzieje. 

. 

O! dużo 111iały sobie do opo,viadania! 
Jeżeli Aniell\.a jest tego ciekawa, 11iech przeczy

ta następ11e histor3rjl\.i, a dowie się o dziejach Iast1 . 

• 

• 

• 
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l pli starego drze,va. Prz31 111rt1Żj7ła ocz)r, ogo-
11~1n się przjrl~ryła i tal{ sobie 111arz3r: 

Udało mi się, l)ysznie mi się t1dało! ,,r._z3-
stl<:ie jajka wildze po,vypijałam! To się zdziwi. Ale 
to g·f upi ptak:, ani się do1113~śii, lcto mu tak:iego figla 
,vypłatał'. ~Trzasl{u 1)0 lesie 11arobi! Albo zno, u 
a,va11tura z królil{ami! ICtóżb,r l)Otrł1flł zręczniej się 
u,-vi11ą.ć! Stare pier, rsz r raz '")'pro,vadził", s,•voje 111a-
leńst,va z nor)r. kacze to w z . stlco jak niedołęgi 
i 11a ', riatło patrzeć nie może. Prz rpro,i\ adzo11 je 
11a łąkę do jaki~j' trawy socz stej, dor, rał r ię do 
ni~j, jalcb ~ 11i ·d:~ nic le1)sze ·o 11ie miał3r , zajęł_ 

• sie s,,y~j en1 j adłe111 i boż. 111 , ,,Ti cie nie , yiedzą. 

• 

• 
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- ~l1i się obejrzały lrrólil{i, jalr czworo na rnieJSCtl po
lożyłarn. Napilan1 się icl1 kr,vi do syta. O! s1.11a
czna b)7 ła, ś,vieża! Mięso zostawiłam, co rni 1)0 

11ie1x1.? r1ic tal{ szczególnego! 
Tu kuna ,vyst111ęla j ęzyl{, 

• 

parę razy oblizała 

pyszczek, jakby resztl{i l{r,vi cl1ciała na 11im z11aleść. 
Nie za,vsze tal{a t1czta przytrafia się, nie za

,vsze. Zasnela l{t111t1. 
• V 

Spała przez całe południe i" dopiero 11ad ,vie-
czore1n się obudziła. Przetarła oczy, przeciąg11ęła 

się p:::1.rę razy na s,voje1n posłanit1, ,vreszcie ,vstala 
i ,v3rjrzała przez szparę. Słońce j11ż było bliskie 
zachodt1. 

- rl'rzeba ,vyruszać; pomyślała, czas 11a ło~vy 
,v k11r11ik:t1 j11ż zape,v11e śpią. 

Dłt1go ty1n razen1. 11ie ,vracała l{11na do s,vej 
. 

clzii1pli. 
Nazajutrz dopiero, nad wieczorem, wpadła zdy

,•za11a. Była tak z111ęczoną, że ,v jednej chwili usnę
ła. Jalr długo spała nie pamięta, ,viatr tyllro ją 
zbudził. Otworzyła oczy i zaczęła sobie przypo-
1T1i11ać co 011egdaj zaszło. 

- .... Ej, nie przed talriemi zwierzętan1i .11 ciel{a
łan1. A to zawsze ten głupi kogut 11arohi t3rle ltłopot11! 
Cichutko dotarła1n do kurnilra i j ed11ą tylko k,vocz
l{ę por, ała111. .J eclną kwoczl(ę, wiellrie rzeczy! A c,11 
zara,z wielką zrobił awant11rę: obudził l{urnil- cały. 

\ tern ps ujadać zaczęl , I ognał , popędził - za 



3 

11111ą. Pół d11ia 1nusiała111 się po polu 11ie ,v· edzieć 
gclzie bląl{aĆ. \\r SZ) stl~o to są stracl1y 11a lacl1y! 
Jeste111 jttż stara kt111a, potrafię z każclej biedy ,v3~jść 
11a . ucl10. Ale to już czas 11a 111nie, czas ... 

\V stała, pogłaclziła . ·,voje ft1terlto i oczyściła ze 

sło1113r, 

. -- Ja.le to szczęśli ,vie -- po111yśla.ła - że 111at11 

tak.ie cie11111e fl1tro; 11iltt 11111ie ,vieczore111 11ie spo
st1~zeże. 

Bieg11ie l\.u11a, prześlizguje się 11iepostrzeże11ie 

lrolo bt1cly11l{ó,v i 11agle staje. 
,vidzi że przy samym l(Ul'l1iku leż3r jajl{O. Pa-

trzy i 11iedowierza, żeby talr _smacz11y ltąselt, tal{ la

t-vvo przyszło jej zc1ob3rć. 
Rzuca się na jajk:o, pory,va je, a tt1 klap. Co' 

st1~aszli,T\rie l1t1l~nęlo - 1)ulapk:a się zapadła. 
,v parę tygodni póź11iej gospodyni miała 111uf-

• 

l(ę z ład11ego ft1terlra ltt1113r. 
1,aki by„ł lto11iec rnąclref'O z,vierzątka . 

• 

• 

' 

• 
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d11ż3r 111, st.ar3r111 lesie, 
11a 11aj,v,-ższe111 drze,vie b3r
ło gniaztło jastrzębia. 

Odkąd jastrząl) był ta111, 

11ie pn, 111ięta; pta,szki da,v110 go już spot)r]rał3r, 

jarząblti pa111iętają go, kied jeszcze b 1ly pisltląt

lta111i, a gołębie po,\1iadaj ą,, że jak daleko pamięcią 
zasięg11ą,ć mogą, jastrząb za,l\rsze b3rł ,v lesie. Zape-

• ze c>siadł' tan1 da,, 110; 1)ew11ie by! star, , ale 
l~tóżb to ta111 poz11ał: za ,vsze 111iał j ed11alto,,1e szare 
pi rz , a11i 111u się dziób stępił, a11i zn1alal ~. 

j alri111 b,1 ł, tal\.im p zo tał. 

Dużo b, ło 1)talróvv ,, t) ll1 , a111:~nl lesie, a każd. ~ 

tal~ • 
l j ak:o ' t1rządzał, 

• • 
IZ dt~ll 

• 

'lell1ll 
• 

111e za ,,-c1dzał . 
11 t. 1llzo jastrząb , z,-stki111 clok:.uczał. 

Il ni , ·zez., ' ' :s[ ro,, adził, l<i:t 'żb I olicz. 
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Raz goł'ębica clzil{a siedzi 11a g11iazdk:11, przyglą
da się s,voi111 pi , klą,tlzo111 1nały111, cie, ·zy się, że tal{ 
dobrze ,v3rglądaj ą, całuje, grucl1a, aż 11agle słyszy 
j alriś szelest na gałęzi. Zadrżała, poleciała zoba-

.. 

cz3r ć, czy jalrie 11iebezpieczel1stwo jej dziecio1n 11ie 
grozi, a tu ,v j edr1ej cl1,,rili ,v1)acla "'7 szpo113- ja
strzębia. Jęknęła bied11a gołębica, usiłt~j ą,c ,vyr
\>VaĆ się ze szpo11ó"v ol{rutnik:a, ale te jeszcze głębiqj 
,veszł3r ,v ciało ptaszlta i tyllto lrrople l{rwi, jal{ łzy 
ostatnie, spadły bied11ym sierotom do g11iazdl{a. 

Jal{ prze11iosł3r tę st1·atę, jal{ się ,v3r cl10,vał r , 

11ie,viado1no. Poło,va icl1 za1)e\vne, bez opieki mat
l{i rv3rmarła. 

Iła,z z110,v11 kt1r6pat\va 111l<>cla, głodna i zzięb-
11ięta, przelatywała, z pola do lasu , tuż za 111atl{ą, 
a ó,v drapież11il{ 11iepostrzeżenie rz11cił się 11a bie
daczl{ę. Za11im się obejrzała, już było po dziecku. 
l{rzyl{nęła przeraźli,vie, sl{rzyclł_arni bić poczęła, le
cieć za, 11i1n cl1ciała_ , ale lrtóżb3r 1.nu doró,v11ałl 

A ileż to jarząbkó•w, jaslrółek od 11iego zgi11ęło! 

Lecz 11iet3rlk:o same pta, ·zl{i 011 IJrześlado,zal: 11a
padał i 11a z~ ierzvn .,; królilri i zajączlri 111łode, czę

sto t ż ,,r jego z1Jo11acl1 g111ęłJ . 

Razt1 jed11ego zdarz; ł się talri ,vy1Jadel{: 

Jastrząb gdzieA 11a żer leciał, ,,r tein nagl 110-

t3 l{a zająca. 

Z ,,-3rsol{0Aci rzuca , ię ,v n1,o·nie11i11 ok:a na ofiar ., , 

11ie prz. pn zcztj ac, że sa11 , obie z ·11b " ~·otu je. 
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zpo11)r jego ,,reszł)r ,,. sk:órę zająca i ta111 

u,vięzł)r. 

Zając 11atural11.ie uciel~ał, a jastrząb 11.a 11i111 

siedzieć t11usialo 
• 

'I alti1n sposobe111 galopo,vali 1)rzez całe pole: 

a11i się zając 11ie 111ógl '"7) s,,robodzić ze sz1)onó,v ja
strzębia, a11i jastrząb ,v3rr,vać svvoicl1 pazuró,,· . 

. 

Nie,·Yiadomo, k:.to lrom11 do1)0111ógł, ale po osvro-

bodze11iu się, ,,ry•szli poszl{odo,,ra11i: jastrząb 111.ial 

j ede11 palec złama113r~ a zając b3rl 1)oltaleczo11y i l~rvfią 

zla11y. 
&I 

V\7 sz3rstl~ie st,i\·orze11ia ,v lesie dzi,vily się, że ja

strząb serca 11ie 111iał, 11.il{ogo 11.ie żało,i\rał, do 11ilto

go się 11ie prz3rlvią.zal, z 11iki1n 11.ie l)rzesta ,vał, 11.a

Vf et dzieci s,v)rcl1 ,vłas113r ch 11ie lrocl1ał. 

l{ażd3r l)taszek: starał się j alr 11.aj dłużej ze sv,·e-
111.i dzieć111i 1)ozostać, a jastrząl1-gołębiarz rodzo11e 

dzieci ,, .. )rpędza, sl\.oro się tylko opierzą. 

Dopókj są '"r g11iazdk:u, tó je pielęg11uje i l{ar-
111.i, ale s1~oro t3rllro i 111 uros11ą slrrz)·d ełk:a, iż 111.og<l 

,,r3rfrt111ąć z gniazdka, jastrząb już je ,,r3rrzuca, 11ie 

poz wal t 11.a ,vet zostać ,v t. tll s:1n1. tn lesie, o-dzie 
sa111 za,1nieszk:.uje. 

l=taz 1)0. l.)' zał,, ptak.i ,,. le. ie przeraźli ,, 3r l~rz. k, 
,vzleciał_y- 11a , rierzchollti drze,va i cóż ,, idzą! ja

• 

strząb tocz 7 ,, alkę z ,,1łas11e1ni dzieć1ni; '"'. rzuca je 
z lasl1, 011e i ę. opierają i ,,·racaj a zno, u, ,, ięc dzio-

bie je i zarpi . . 
I cóż 111l1 te dzi ci zł~ dza?-111 'li zie ba . ? 

.;. 

• 

http:11atural11.ie


-
' 

W te111 ,vsZ)7 tltie drapież11ilri rzuciłJ7 się 11a ga
łęź. Po cl1,vili ,,7 zbiło sie v\ górę t)rlko parę 111ło

d:rcl1: star) jastrzab już 11ie .ŻJ7ł. 

Ludzie ,•vidać z11aleźli sposól-) i 11a tego szlto
·dnika. 

Prz)r111ocov\1ali do d11żej gałęzi pręt ko1lcz) st3-, 
a l)od 11i111 za ,•viesili gołębia białego ,,T drl1cia11~j 
siatce. 

-Jastrzębie doj rza VVSZ)' zdobycz, rz11ciłJ„ się 

z impete111. 

Star. 7 jastrząb b3rl 11ajzręcz11iejsz)r ; z ,,rielltą siłą 

})ier,;rSZ) 11derz)-l 11a ofiarę i został l)rzebit. 11a T 

ost19 Zll. 

Był to sposób olrrut11y, ale 1)ra,,ie jed) 11,- 11a 
t)7 Cl1 dra1)ież11il{Óv\7 • . 

Nilrt vr lesie 11ie żałował j astrzębia-golęl)iarza 
nil(t 11a,vet dobrze 11ie ,,·spo11111iał'. o 11i111, bo też 

przez całe ż3rcie dbał 011 t,rlko o siebie, a i1111.:~111 
tale ,, .. -rządzał ltrz3T,,-d)-. 

• 



• 

.. 

• 

t 
-- ,,O 111ój ptaszk:.t1, k:ul{t1łeczlro, w31sol~o la-

•:l ~z , , 
(:t, • ..:, '..,J • •• • 

Tal{ śpie,vał ;tVIarci11, start1szel{, pobijając str1,re 
,,Tiadro. l)zieci, Stasio i ,~Tł'aclzio, siedział),. ]?rz31 

11i111, strt1gały jaltieś galązl{i i n1ó,,rił'3r, że z 11icl1 
będą obręcze. I or1e nt1cily ze starce1n, po,vtarz -
jąc tylk::o ostatnie ,v31raz3r: ,,,,rysolto latasz ... " 

Jeszcze 1\1arci11ie zaśpie,vaj na1n o lronil{u. 
I starzec śpiewał i1111ą pios11kę, ,,, ciąż 111łotk: ie111 

bijąc ,,r obręcze, dopólti 11ie sl\01lcz3yl reperac3ri' ca-
lego wiadra. 

. 

!larci11 ciagle był zaj ęt31 : to pobijał beczk.i 
i ,, iadra, to vv 1rabiał 11oże111 dre ~nia11e ł3rżki i 111i
sl~i, to łapcie z kor r l)lótł, to , tare przęty na1)ra
' iał, a r1igd3r 11ie 11arzel{ał', za V\ ~ze b) ł rad z k:.ażd j 
110,,yej robot3T, za1 .., ze sobie pio 111-i nt1cił, lt1b coś 

• 

.. 

http:ptaszk:.t1
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,vesołego opo,via9-ał - za co ,v do111u ,v z;rscy go 
111 bili. -

• 

Stary Marci11 111ieszk: ał ,v 1nieście i tyll{o niel{ie
dy prz3r cl1odził do gaj o,•vego, l{tÓry n1iał żo11ę i dzie-

• 

ci. Byli to bardzo dobrz3r i praco,vici ludzie. Za-
,vsze cl1ęt11ie ,vitali star11szlca i starali się przyjąć 

go jak 11ajlepiej, a 011 cl1cąc się oclvvdzięcz3r ć, po1na
gał im jal{ 111ógl. 

' 

Raz ,vieczore1n rozr11a ,;viał z dzieć111i i opo,via-
• 

dal i1n histor3re i ba,jk:i roz111aite. 
· - Dziaclziu-po,viada jeden z cl1łopców-t3r 

za,vsze 01)0,viadasz 11a111 tal{ dużo o i1111Jrchl11dziach. 
Dla czego 11a111 o sobie 11ic 11ie pO,viesz? 

A cóżb:y111 ,va1n o sobie po,viedzieć 1nógł; 

11ie b3rło n1oje ż3rcie ciel{a,ve. _ 
Po,viedz 11a111, dziadziu, dlaczego n1asz tył-

- . 
l{o jedną 11ogę, a dr11gą 11a kuli dre,v11ia11ej. Cz3 na 
vvojnie b3rleś? 

O, da,;v11e to b3~ł. r dzieje-odpowie stary 
l\1a1·ci11-da,,~11-e a s11111t11e. 

B3rłe111 bed11arze111, ·tł{ jale dzj '; przez cały 

dzień cl1odziłe111 po don1acl1 i uderzając dre,v11en1 
o piłkę, dawaJ'.8n1 z11ać o sobie. ie cl11żo tam człel{ 
zarabiał, ale za,vsze 11a żu rcie , rj starczało. ajgo
rzej to b3rlo o obręcze , ię starać. Do lasu chodzić 

. 

trzeba b lo, gałęzi zul{ać, obręcze z 11ich robić. Las 
b3 J'. dalel{o, 111u iałe1n cza en1 tan1 parę d11i pę<lzać. 

Jeszcze ,, leci pół bie l , ale ,, zin1ie, to ię czlo-

'' iek nabiedo" ał 11ie111al . 

.. 

-
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lłiazu pevv11ego '"7J7brałe111 się i poszedłe111 do 

l10,st1. lVIróz duży, 1113rślę ,ivięc sobie: przez jede11 
dzie11 zdążę załat,vić się i ,;•{rÓcić. Idę i śpie,van1, 

• 

ot, jak tu z ,:va111i. Dochodzę do lasu, a 1nróz co-

raz to się ,,1z1naga; idę głębiej ,v las, zaczy11a111 ciąć 

gałęzie j ed11e 1)0 dr11giej i a11i1n się spostrzegł, j al{ 

zrr1roli zapadł. Zi11111iej n1i się jaltoś zrobiło i zbie

rałe111 się do 1)0,,rrot11, a tu zad3rn1l{a się ,vszcz3r11a; 
, 

iclę dalej, coraz dalej, a ,Yiatr coraz. sil11iejsz3r. 811ie-

gu t)rle 11apadalo, że drogi z11aleść nie rnogę. Idę 

,v j ed11ą, dr11gą stro11ę, a11i ślacl11 drogi. VViatr, za

,,1ierucl1a Z<'1cz3r11a się taka, że ś,v-iata 11ie ,,1idać, 

a 111nie ręce i 11ogi już tal{ sltost11iał)r, że 11trz3r111ać · 

,viązl{i gałęzi 11a plecacl1 · nie mogę i lecl,vie się po

s11,,1a111. Oj źle - 1113Tślę sobie, trud110, ,,ridać że 

dziś z las11 11ie ,,r3rj (l ę, z111arz11 ąć 1ni t11 prz)rj dzie. 

Niecl1 się tc1111 dziqje co cl1ce!... Poloż)rłe111 ,viązltę, 

przeżegr1alcn1 się i oparłsz)r się o drze,vo, 11siadłe1n 
I 

od1)ocząć trocl1ę. Snieg 111ię za,..,vie,va coraz ,, ięcej 

Zi1n110 ścisl~a coraz 111oc11iej. Ale 11ie długo to trlva

ło: ,•vltrótce przestał'e1n· czuć zir11110 , za111l{11ąłen1 

ocz r, jaltoś 111i się dobrze zrobiło i 11s11ąłe111. 

- O jej, dziadziu l - za ,volały 1)rzerażo11e dzie

ci, - toś t,r u111arł, bo tatuś n1ó, ił, że jal{ 11a 111ro

zie l{to za 'r1ie, to już się 11ie obudzi! 

0 tak, b lb„ 111 11a ,,1iel{i u:11ąJ'., gd b. r 11ie 

, ·asz oj ciec. 011 to b ł 111oi111 ,, ba,, iciel 1n. 

Jal{że cię,,-. ba,, ił, dziadziu? 01)0, iedz, l)ro-

, ill1) .. . Z żb. tatl-o b.· ł , .. ,t d. "\'\ le ie? 

• 
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VVłaś11ie ,vierzorem objeżdżał sa11l{a1ni las 
z psen1 S\'\~oi111. Poczci,,1e psisko poczuło ,,1 ś11ieg11 

czło,vielra i zaczęło szczekać. ,v asz ojciec zbliżył' 

się do 111iej sca, gdzie pies się zatrzy111ał, przeraził 

się z początl{t1, l)ÓŹ11iej pod11iósł i zabrał n1ię do 
do do111u. 'l1u inię d()brzy ludziska oc11cili, ogrzali 
i cl1cieli 11 siebie zosta,vić. Ja przecież iść cl1ciałen1 
dalej, ,vstaję, ale 1)od11ieść się 11ie 1nogę, jalrby111 
11óg 11ie 111iał'. Patrzę, a n1oje 11ogi spucl1ł)r 111i jak 
ba11ie. 

- Od111roził 11ogi dziadzio, pra,vda?-ze s11111t

l{ie1i1 p)rtal)r dzieci. 
'11 ak, od111roziłe111. °"r ted31 za,vieźli n1ię do 

1niasta i oddali do sz1)itala. Ach! co1n się ta111 11a
męcz3,ł! cor11 _ się 11acierpiat! D.ość, że jal{e111 ,v3rszedł 

ze szpitala, to już 11ogi jed11ej 11ie b3rło. Cl1odziłe111 -
o lr11li dre,:Y11ia11~j. Doh:torz3r po,viedzieli, że i tak 
dobrze, iż t3rllro jedną 11ogę odcięli, że druga się 
dała ,, ylecz3r ć!... · 

Ciężk:o b. rlo l)oruszać się, ale trud110 - 1)1·aco-
• 

"r ać trzeba b. rło. VVios11a też już nadeszła. Po-
szedłe111 ,, ięc 11ajpier,,1 do ,vaszycl1 rodzicóvr 1 po
dzięk:ovvać że 111ię od śrnierci ocalili, a pote111 zno
wu zacząłe111 cl1'-)dzić po do1nacl1 i obręcze 11a stat-
kach pobijać. · 

Do ,vas prz. rcl1odzę, jak ,vidzicie, co lato, żeb 
co po111ódz rodzicom. Ot, ,, iadra popra,1\Tia1n, pa
rę statkó,, zrobię i tal{en1 się do "a. l)rz. zw r czaił, 

jak do , ,, oicl1. 

• 
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• A póź11iej dzia,dzi11 gdzie pójdzie, z? ' 

Póź11iej? Narobię obręczy dla siebie i zno
w11 do 111iasta, po,vędr11ję!. .. 

Dzieci jeszcze cl1ciały . star11szl{a o coś pytać, 

ale rr1atl{a za ,vołała ,,rszystkich 11a l{olac3rę. Cała 

gro111a,dl{a ,vięc poszła, cło stoł11, mając ży,vo ,v pa-
1n ięci l1istoryę dziadl{a lrula,vego. 

-

• 

• 

-

.. 



..... 

-
• BOR S Ul(. 

-

zacisz3r gęstego las11, pod rozłoż)7 -

stą jodłą l{opal bors11l~ dół. Od 
l{ill{tl dni 11ie spał, 11ie jadł; b)7 ł 

cał3r l)rzej ęt3r prz3rgoto,va11ie111 
dla siebie 111ieszlra11ia. Robota 
nie lada! 

, Trzeba było dół ,vylropać, i to 11ie żad11ą, ło
patą ale ,vłas11e1ni pazura111i, porobić ,v nin1 komo;. 
r3~, p1~zez11ac,ając: jed11ą tła s1)iżar11ię, gdzie mia~ 
cl1o"rać zb) tek: zapas11; drug~ 11a śrniet11ik:, a j ed11ą 
dużą zacllo'\'vać dla siebie na lego,vislto; ,v 11iej 11a 
,•vierzc 1111 urządzić luft, żeb)7 11ien1 cz3rste po,1vietrze 
przechodzić 111ogło, a na dole przygoto,vać posła11ie 

z 111cl1 ll i liści. 
Nie 1nało to tr11du i prac r ltosztowało. 

Czegóż się tak: si)iesz. ł z rol1ota bor 111~? 
• 

• 

-
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Spie z. rł , ię dla, tego, że jt1ż póź11a j esiei1 11ad
cl1oclziłct, a b)r ł bez dacl1u. Drt1gie to leo-o,visl{o 
,,r tyt11 rol{tl. 

1\liał 11iedalek:o ztąd bardzo ,v,rgoc111e po111iesz-

1~G111ie. 
~ ie,,riaclo1no slrad i l{to, z~1,czc1ł n111 1·()bić nie-

V ~ 

porzącll,.i ,v dole. 
'fo 111u posla11ie rozrzuci, to ze :1)iżarl{i WJ'

doby,va resztl\i zapasó,v za,,rsze ,v czasie jego 
11iebyt11ości. C(J się 11.asz11l{ał, co nie na, 111orclo,vał 

pil11uj ąc 11ieprzvj aciela, 11ag11ie,,rał--,vszystlio 11a-
' . 1)1·oz110. 

Czase111 dzie11 cały 11ie ,,r ;r chodzjł z 1nieszkania 
i tJ,ll{o ł'eb ,,1yst1,vał, ale ,vtedy 11ikt się 11ie zjawił. 

Niecl1 110 tyll{o po żer 11a cl1wilk:ę ,v31jdzie -
jest w do1nt1 rui11a. 1~al{ się nag11ie,vał, 11amęczył, 

aż się z11iecier1)li,,1 ił 11arefjzcie i zaczął szyl{o,vać 110-
,,re 1nieszl,a11ie. 

O, gd31 b311n 1)rz3rłapał tego psot11ilta-111y

~lał ~ obie bo1·sulr--toby111 n1u kości ,vszystkie po-

o't'll c l1otal. 
- J-\ 1noż11a 11111 było ,vierzyć, bo był z 11iego 11ie-
t) 11~<> ,viell~i zło ci: 11ik, ale i siłacz. 

· Dł11go 111ordo,,·itł się 11ad t1rząc1ze11ie111 no

wego 111ieszlca11ia, ale 11ie 111ógł go tal~ ,, ykończ)7 Ć, 

jal{ da,v11iejsz . 1'rzeba b 1ło s1"'ie Z)'"Ć się na gwałt, 

bo zi111a b la za pa e111. 
Po l\.ol1czo11~j robocie 11ależało , ię dobrze po

ilić - naj1 ierw dla te ·o, że b3 l gł0d113T, a 1)0,vtó-



1~ t . 

/ 

. 

re, że przez dłt1gi cz:i.s z 1)okar111e1I1 się 11ie spotl{~L-·-
. 

zapacl11ie 11iebawe111 lV głębol{i se11 zi1110,vy. 
. 

Trzeba przyz11ać borsul{o,,Ti, że· 11ie był ,vybr<1-
clny· ,v jedzeni11, zjadał wszystl{o, co mt1 się tylk:<) 

przytrafiło: . o,voce, korzenie, ślimaki, ryby, ,vęże, 
ptak:i, 1nyszy, ltróliki, a nawet robakami i o,vadami 

11ie pogardził. O taki poltar1n 11ie tr11d110. Raz11 
jednego, kiedy tak czatovvał na zdobycz, został z11ie-
11acka napadnięty przez psy. Por,vał się czemprę
dzej i zaczął t1ciekać. 

----·---- =-== - -.. ---- . -

~ · -·- -.r. .. ,._. __ 
--- ---.. ..... ..... 

..... - --- - -- ·-- - .. -- _ _ . ·-- .. ,.. --=- -- ... ...,_....----~-J~_..,_------ --:------::-.:.- -

Szczęślilvym trafe111 po drodze 11a1)otyl{a s,vą 
da,v11ą 11orę, a ,vięc ,vpada cło 11iej. Jal{ież jed11al( 
był<) jego zdzi,vie11ie, l(iedy ,,, s,;ve1n clavv11em 111ie
szk:::1niu zabacz:·ył lisa. ,,: ściel{łość strasz11a por,,,a-

la borst1lta, cl1ciał lecieć za ty'1n zbrodniarze111 lise111, 
pon1ścić na ni111 Vfsz3rstl(ie s,,,oje szk:ody, ale bał się 

zno,vu l11dzi i psÓV\7, co go 1)rzed cl1,vilą, go11ił3r . 

Późno do1)iero 11.ad 1;vieczore111 1)rzet11k:11ąl sie 
bors11l( do s,vego 111ieszl~a11ia, o 11ieprz3rjacielu jed-

• 

• 
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11alc 11ie za1)011111iał i posta110,vił 11111 l~ości pogru

cl1otać przJ7 pier,Ysze111 s1)otl~a11iu. 

N a szczęście lisa 11astał)7 ,vczes11e 111roz3r i bor-

st1l~ j11ż ze s,vej 11ory 11ie "'rJ1 szedł. 

s1~ręC01131 ,,r l{lębelt scl10,,vał gło,;vę l)Ollliędz)7 
• 

przed11ie łap31 i zasnął s11e111 t,,rard31111, a ze111stę nad 

lise111 odł'oż) ł do 1)rz3rszłej ,,1 iO.Sll) . 

• 

• 

• 

• 

• 



• 

• 

• 

• 

.. 
• 

• 

• 

. -

nareszcie cię n1a111 - 111ó, ił 

szpal{ do cl1rabąszcza, cl1,,1y
tają.c go "r dziób.,-N ad talcim -
1nar113r1n robakie111 t3rle , ię 
z n1 ęcz3r ć trzeb a! 

Mój drogi, 1nój zło

t)r - V\ olał cl1rabąszcz, daruj 
mi życie, jeszcze choć ch·vvilkę, 

przecie tyle 111asz w llolu in
nycl1 o,,~adów, zosta,v 111nie 

· bied11ego! 
I o,vad brzęczał tal{ żałoś11ie, że się szpak uli

tował, wypuścił go z dzioba i tyllro nogą przytrzy-
1n3r,, ał jeszcze. 

Po cóż ci to życie, 1narn)r robaku?-p) ta 
-szpal~, z l)olito, a11ie1n patrząc 11a biednego chra-
bąszcza. · 

2 • 

• 

• 
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Chciałbyn1 jeszcze trochę ś,viat obejrzeć, 

świeże1n po,vietrze1n odetch11ąć, słonlrl1 się przyj
rzeć; . zaled,,rie przecie drugi dzień, jalr w3rjrzałem 
11a ś,viatlo clzie1111e-brzęczal chrabąszcz, przyci--
ś11ięty 11.ogą ptalra. 

rr,o mi gada-odrzecze ptak. Tal{i duży, 

a z jajlra dopiero co · ,vyszedł. Jalr 111i będziesz _talr 
plótł, to zaraz cię schrupię. Zadrżał bied11y chra-
bąszcz ze strachu. 

Bo też to i 11asze dziecińst",ro do ,vaszego , 
11ie jest .podobne, oj, nie!. .. zaczął z11owu. 

Ciel.a,vy jestem, co tan'l innego!-odrzelrl 
dumnie szpal{.-Ot, plecieZ sobie nie ,viedzieć co! 

- Zechciej posłuchać a nie pożałujesz, slroro 11.as 
poznasz - powiada chrabąszcz ciągle jeszcze drżąc 
ze strachu przed dziobe1n szpaka.-W yspowiadam 
ci się ze wszystlriego, co mię spotl{alo i co1n zro
bił ,v życil1 s,vojem. Ale, 1nój drogi szpasiu, pod
nieś trocl1ę 11ogę, bo ja nietyllco mó,vić, ale i oddy
chać 11ie n1ogę. Nie bój się, nie odlecę! Patrz, jal{ 
sl(rzydła 1Ua111 skaleczone! 

Szpale z 11atury był bardzo cielra ,vy, a chociaż 
udawał, że go cl1rabąszcz nic nie obchodził, pod-
11iósł jednalc zleltlca nogę, a owad ,vol110 stąpaj ą,c, 

dostał się do listka i zaczął opo,viadanie. -_ 
Pa1nięta111 siebie tylko od tego czasu, jaken1 

• 

,v3r szedł z jajka. Byłem ,•vówczas długi111 pędralrie111. 
Leżałem w zie111i. Przylrro j 3,koś h. rło z początltu, 
ciemno i zim110... łód srogi dolruczał. Por11sz 1łen1 
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się raz, drugi, utorowałe111 sobie drogę i dopełzle111 
do liorze11~ j al{iegoś 111łodego drzevvka. Pro huj ę 
ugr)7 ŹĆ lta,vałel{, smal{uj e, a więc clalej gryzę. Prze
chodzę pote1n do drugiego, trzeciego, tak powoli 
objada1n korzo11l{i drze,vel{ młodych i trawel{ .. 

,_ Acl1, ty 11icpor1i11,-po,viada szpalt oburzo11y, 
to ty i ,v dzieciństwie szltody ,vyrządzasz! Nie da-

• . . . r l~llJ ę Cl zyc1a .... 
. I zbliżył się znowu do cl1rabąszcza. 
- Czeltaj-że, czel{aj, 11ajcielra,vszego szczegółu · 

z 
. 

111ojej l1istoryi 11ie słyszałeś! ... 
Szpal{ pohamował się, cofnął, a chrabąszcz 

mÓłvil; . 

• 
'l1rzy 'lata spędzile1n ta]{ ,v ziemi . 

'frzy lata! - vvyl{rzyltnął: ptak, -- i 11il{t się 

11ie znalazł, coby ,vas 11karał za rabune]{l 
-- O, gclzież tam! mieliś1ny dosyć 11ieprzyj a

ciół, ltret szczególnie spokoj ności na1n 11ie da,vał. 
Ileż to 11aszych. braci vvyginęło! A czy to mało jest 
w zie111i ov\T adó,v, czycl1aj ących na 11aszą skórę! Mnie 
jakoś udało się szczęśli,vie ujść . niebezpieczeństvva./ 

W czvvartym rol{u czl1j ę, że sltóra na mnie tę
żeje; staję się ociężal}rm, tracę apetyt i jakoś na sen 
111i się zbiera. W )rłażę trocl1ę ,vyżej ku po,vierzch
ni ziemi. 1"u przeltsz~ałcam się w poczwarkę i zasy-

Prze1)raszam cię, 111ój drogi, ale 1ni się już 
jeść zachciewa; nie mogę cię dłużej trzy111ać - po-
,viada · szpalt nacl1 yl8,jąc się do cl1rabąszcza . 

• 
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Zaraz, zaraz!-od1)0,, iedział cl1rabąszcz ,_ 
zjesz 11111ie, i o,vsze111, tylko wysłuchaj 11ajciel{avvsze
'go 1niejsca z opo,;viada11ia c, 1noje1n ż3rciu . 

. 

A prędl{o to 11astąpi?-zap3rtał szpal{. · 

· . Niezadługo - odpo,-.viedział o,vad, ·vv)7 pro-
sto,,ruj ąC s,voje 11adszarp11ięte sl<rz3rdło. 

Pół 1~ok11-ciąg11ął - dalej, a n1oże i ,\rięcej · 
tak przes1)ałe111. Nade1nr1ą po~ob110 śniegi leżał.~, 

• 

mroz3r ŚQisltał)7 zie111ię, ,,viatr}r ~ię 11nosił5r, ale ja te-
go nic 11ie czułe111. 

D11ia pev,r11ego budzę się 11iez,vykle siln)rn1 i ,, i
dzę ,\r sobie ,viell{ą z111ianę. lVIa111 gło,vę, piersi 
i od,,rłol{, j al{ i ltażdy o,,rad; 111a1n sześć nóg, dvvie 
par)r drob11)rcl1 sl<rz)rdel, 11a gło,vie różl{i ze szczo-

• 

teczl{a111i dla odgrzeb3r,va11ia zie1ni z oczt1, _ sło,v:e111 
• jestem o,vade111 dosl<o11ałyn1. 

· - I l?oleciałeś cze111prędzej liście objadać. Za-
11i111 ja ciebie, ladaąo!-,,r oła~ · gnie,,rnie l)tal~ i pod
sli:OCZ)rł 11ad cl1rabąszcze111. 

Za1~az - odrzekł, cofając się trocl1ę ovvad
teraz ~rłaś11ie docl1odzi1ny do 11aj ciekawszego 111iejsca: 

I cl1rabąszcz zaczął z11owU: opo ,viadać: 

- Niedługo siedziale111 1v tej cias11eJ ciupie, szar
p11ąłen1 się raz, drugi raz, zer,vałe111. oponę i byłen1 
,rol1l)' · Nie _ 11am3rślając się bardzo, zacząłe111 wdra
p)r,·yać ię do gór;r, zabrzęczałen1 skrz dła111i i ,, z11io
słe1n się vv soko, ,,r)r olro. 

Przy t eh sło,, acl1, cl1rabą,szcz ,,·zleciał tak 
• 
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prędl{o, że , zpal( a11i , ię obejrzał, j al{ 011 już 11ad 
ni111 bujał. 

O , 11il{cze1n11y ladaco, uclaje 11ieboralta, 
a to oszust za,voła11y!-lrrżyczał ,v gnie,vie ptal{, le-

. 

cąc .za 11i1n. Próżne to były wysiłl{i: chral1ąszcz 

wzbił się już ,vysol{o i tyl]ro zdalel<:a brz vczał': . 

By,vaj zdró,,,, prży~jacielu, dosze~łe1n do 
11ajciel ... a"7 zego miejsca ,~r 111ojem opu,, iada11i11, a na 

przyszłość bądź mądrzej szy111l 
Bra,vo, szpasiu, bra,vo, ś111iały się ptaki, 

ład11ieś został " 7 !)ole ,vypro,va,dzonyl 
• 

Szpal{ bjł rzec7,y,,,j 'cie za,vstydzony 11iepomyśl-
11e111 zal{ończe11iem ło,vów i ukr3rł się cze1nprędzej 

przed l{dlega111i. ,v gęst,vi11ie . 

• 

• 

, . 

, 

• 

• 
• -

• • 

• • 

• 

-

• 

• 

• 
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- Pożyteczna, zabawa . 
• 

• 

-------· 
• 

• 

· ała Ą.11ia i jej braciszek: ,~r ładzio p1:z3rjecl1ali 
o 

~ do cioci 11a lato. 
• O, j al\.ż0 i111 b)rło dobrze! 

Do111el{ cioci stał t11ż prz3r lesie; ,,r koło ro
sły śliczi1e lt ,iviatk:i pol11e i t1~a,,,a. Po tra:\vie ,vol110 
było bi.egać i doka:ly,vać. I{ vviatk:i 1nożna było zr3r
,vać; 11iltt się o to nie g11ielval, bo 11il~t icl1 11ie za
sadzał. I{ ,1viatl{i sa1ne rosły z rok:u na rol{. 

• Dzieci cały dzie11 pra,vie spędżał3r 11a d,vorze . 
Raz siedzą po9- łase 111, ,i'\T ładzio napra ,via ,vó

ze]{, a A11ia l)lecie ,via11t1szel~. 
"vVidzą j alrąś start1szl{ę, l~tóra cl1odzi po lesie 
• 

i zbiera sucl1e gałęzie . 
Na co jej te 

.. 
gałęzie?-pŁ _ ta Ania braciszka. 

A cz r ja ,,rie~11-od po" ie ,\Tładzio-111oże 

kosz3 k robić będzie . 

' 

• 

• 
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Z tal{ich krótkicl1 prętó,v, to cl1) ba ko.szy-
ków 11ie 111oż11a ,v)7platać. Chodź1ny się spytać. 

I pobiegl)7 dzieci 11a "\V)7 przódl{i. 
-- Moja babciu,-wolała Ania . 

... ,_ Moja babciu,-W)7 l{rzyl'-11ął Władzio, · po 
,co wa111 .te s11cl1e gałęzie? . 

Babcia pod11iosla glo,,r ę, ale przy te111 głośno 

jęk11ęla. 

Ocli tł ezu Cl1rjrste-o jej! j ęczala stai·uszka 
wyprosto,vując się. · • 

Czy babcia cl1ora?--pytaly dziec!, co babci 
jest? 

Nie chora, · 111oj e dzieci, nie chora, t)rlk;o 
stara jestem. Ot widzicie, jal{e111 się raz zgięła to 
i "\\1yprosto,,r ać . się 11ie 1nogę, · tak:ie 1nam klócie 
°\\7 krz)7.ŻU • . O, starość moja starość. A pracolvać 
t1~zeba. · 

• 

N a co ,va111 te gałęzie potrzeb11e, babciu? 
one są tal{ie suche i l\.rÓtl{ie . 

• 

A 11a cze111 by1n obiad 11goto,vala? .po" ia
<la star11szk:a zdjrszar1a. · 

Dla czego l{to inny nie t)ójdzie zbierać 

a babcia nie ,v)7poczywa sobie ,v do1nu? 
Dla czego? dla czego? ... -powiada starusz- . 

l{a siadając 11a pniu-dla tego, że wszysc)r ,v polu 
l)racują, dzieci 11a"1et pasą bydło i gęsi ... O jej!jal{ie 
kolki ... -jęknęla z1101'1 u babl{a. U 11as i starJ i 111ał. r 



• 

24 
• 

Odpoczęła trocl1ę i z110,vu ,vzięla ąię do roboty. 
Dzieci 11ie 11amyślaj ąc się dlt1go, zaczęł3r po

magać bied11ej staruszce. 

Ot, j~l{i tt1 dobry sęk, babciu - po,viada, 
Władzio, ]{ładąc . gałąź na ltt1pkę . 

• 

'1,e gałązl{i, to się dobrze palić będą, bo 

taltie s11cl1e - szczebiotała A-11ia, niosąc pęk st1che- . 
go drze,va. 

Dosyć, · dosyć jt1ż tego, 11ie t1dź,vig11ę dt1żeJ 
1'1 iązki; d·żięlrt1je ,va111 aniołki 111oje-1·zellła odcl10-
dząc. · Bóg ,vam zapłać za dobre serduszka . 

• 

VVladek długo patrzał · za staruszl{ą, dopóki nie 

weszła do chalupl<i, poten1 poszedł c1_o A11i, ,vziąl j ~ · 
za ręl{ę 

. 

i 1uÓlvil' po cicl1u. 

Wiesz co A11iu, zróbm3r tej babci 11iespo
dzian]{ę. J11tro ,vstanie1ny ,vcześ11iej, nazbiera1ny 

• 

dużo, d11żo chrtist11 i za ,viezie111y 11a naszy1n '\-VÓzktt 
pod chatl{ę, tak: cicl10 żeby 11ie usłyszała, to się do
piero zdzi~vi! 

• 

- _ Acl1 p3rsznie, pysz11ie!- '\-Vołała A11ia ~ zaczę

ła l{lasltać rączkami.-J alciś _ty 111ądry Władziu, że

. ci" taka mysl . przyszła do głov"y! · Acl1 żeby to prę
dzej jutro prz3r szło! Całą 110c trzeba czclrać_ 11i111 to 

. jutro 11astanie! 
• 

Długo pot_e1n 11aradzały ie dzieci ze obą jal{ 
• " 

i gdzie 111.ają zbierać gałęzie, gdzie ukr3rj ą się żeby 

icl1 babcia nie ,,1idziała. 

a tej rozmo,vie prędko i111 cza przedobied11i 

• 

.. -

-
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upły11ął. Później był spacer z rodzica111i i tak ze
szło do ,, ieczo1·a. 

Nazajutrz bardzo ,vcześ11ie obudził się Władzio, 
a 

,. 

za 11.in1 i siostrzyczl{a .. W stali oboje z łóżl{a, pręd-
• 

l{o pot1bierali się i pobiegli do lasu. 
. Pora1iel{ b3rł cudo,v11y. 

Dzieci nigdy 11ie widziały lasu tal{ ,vcześnie· . 
. 

Rosa 11ie zeszła jeszcze zupeł11ie z li tltó,v i od slo11-
ca j aś11iała 11.111óst,ver11 barw. Były to l\.ropell{i zię
lone, czer,Vone i cO cl1 \'Yila z1nienialy kolor. 

Ptaszlti jeszcze 11ie z1nęczo11e śpie,vał3r ,vesoło 
• 

11a wierzchołltach tlrze,v. Zt1l{i ]{rZ) .. czał3r . Zapach 
s111oly i k"viatl~ÓlV j11ż zdalek:a docl1odził do dzieci . 

• 

• A11ia i \Vładzio ,vzięli się do roboty, zbierali 
-

gałęzie i 11ltłaclali 11ti ,vózl{tl. 

Niezadłt1go ,vózel{ był VfJ7 pełnio11y. \iVybrano 
. 

· się ,vięc ,v drogę. 
Władzio pocią,g11ął ,0vózel{; A11ia zaś pop3r cl1ał'.a 

z tyłu. 

Zbliż3r li się nareszcie d.o do1nu ,y któr3rm n1ie
szkał:J. staruszk-a i cicl1t1teńl{o pr7,3 1)arlta11ie ,vyrz11-
cili cl1rust z ,vóz.l{a. Sami zaś po,vrócili do la u . 

• 

Trzy razy tal{ 11ałado,van., .,. wózel{ prz:y,-.vieźli · 
· pod ubogą, cl1ałupkę . 

• 

Prz; szła pora ś11iada11ia. Dzieci się 11apraco- · 
,vały. Czer,vone i spoco11e ,vbiegły do pokoju. Ni
gdJ ś11iadanie tak:: in1 nie sn1ako,vało. 

a111e 11ie ,I\ iedziały dlaczego h) ło in~ tal{ ,ve-
• 
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solo. Zda,vało się •że i dzieli jaś11iej sz3r i zabawl{i 
• 

prz3rj en-it1iejsze i całe don1ostwo 111ilsze niż z,vykle. 
W ciągu killrt1 tygodni, dzieci ,v podobn3r spo

sób lrażdego poranku przed ś11iada11ie1n, zbierał3r 

i z,voził3r cl1rust l)okryj 0111u dla staruszlri. 
,\Tidać że babcia l~orzystała z icl1 prac3r bo do 

last1 już po gałęzie nie prz3r cl1odziła. Dla dzieci za~ 
• 

zbiera.11ie gałęzi stało się najprzyjemniejsze1n za-
. 

J ęc1e111. . 
• 

Da1,r11iej nie ~,Yracał3r 11a nic u,vagi, a teraz 11a-
. ,,ret idąc 11a spacer pod11osił'3r każdą lepszą gałąź. 

Razu je·dneg6 nad ,vieczoren1 przycl1odzi znajo-
1na staruszka do 11icl1 i prz3r11osi dzba11ek ślicz11Jrc]1 

mali11. . 
lVlan1ę, VVladzia i A.11ię, zdalel~a zobaczyła i 1)0-

,,,itała. 

Jal{ się 1nacie 1\1aciejovvo, co sł3rcl1ać? . 
Dzięki Bogt1, pa11i łaska ,va, j alroś jeszcze się 

wlol\.ę. Prz3~11iosła111 tu trochę 1nali11 dla dziatek 
. 

pani, bo tal{icl1 serdt1szelr, to chyba 11ie111a ,vjęcej 

11a ś,,1 iecie. 
• 

Dzięlruję 1 ra111, 111oja kocl1a11a, za pocl1wałę, 
ale cóż 011e robią tak bardzo dobrego? 

· Ot ba,vią się jalr dzieci, nic 1'rięcej. 

Ale, gdzieżb3 się tam tvlko ba,vił)7!-od19 ze

l{ła babcia i opo,viedziała 111an1ie, jak dzieci ulito
' ał3 , ·i 11ad 11ia i jak jej dopo111agał3r. Dodała 

ró,·v11ież że cz 1 11ił'., to 011e tal{ skr. cie, iż 11igd po-
dzięlro'V\ ać i111 11i 111ogła. -

• 
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W czasie tego op -iada11ia wbiegły dzieci do 
polroju. Zobacz3 ł staruszk:ę i cof11ęł3r się zak:ło

pota11e. 
Ale 1na111a prz3r ,vołala dzieci do siebie objęła 

je i ucało ·vvała. Dvvie łzy rados11ego rozczule11ia 
spadł3r jej z oczu 11a głó,vki dziecięce. 

Dzieci dorn3rślil3r się 
wać ręce 111a1ny; 11igd3r 
śli,Ye jal~ ,,r tej cl1,,rili. 

,vszystlriego i zaczęły 
~,r ż3rciu 11ie b3rł3r tak szczę

cało

-

• 

• 

• 

• 

-
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0 
. Ft1terlro 

był tcł1órz st,, orze11ie11~. 
• 

111iał ci@płe i gładzit1tltie jal~ 
2 jed,,rab, tułÓYV s111agl3r, głó,vltę 1nalą. 
A jal{i b3rl zręcz11~! Jal\.i z,vin113r! 

. 

Po drzevf acl1 drapał'. się lepiej od kota, przed 
niebezpieczel1stlve111 · un13rltał jak strzał~, a ul{rywal 
się przed , roga1ni swemi, jak 11ik.t ,v lesie. Był 

prz3 tern tak ostroż11y i nie miał;r , że 11a,, et lu-
• 

dzi z u I o~obie11ie111 bojaźli,ven1 zaczęto 11azy,vać 

tcl1ó11 za111i: 

Opi11ią ,v le ie 1nial tcl1órz zupełnie dobrą, 11ilrt 
_ go 11a nicze111 zł e111 nie złapał. 

, t r11 sa111 111 le~ ie ~11ieździło ~ i n111óst,vo 
- • 

• 
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• 

roz111aitycl1 ptal{.ó, : rły ta111 gołębie, i arząbki, 
cietrze:"'ie, dzik:ie gęsi, kacZl{i i ,viele ~11n3rcl1. Pod 
lasem z11owu 1)rzeb3r,,,aly 111ar e z,vierzą,tka: zajączki 

. 

w kotli11ie, ltrólik:i ,v 11orce pod ziemią; 1trety, jeże 
1 inne . 

. \i\TszJrstl{ie Ó11e l)racowal)r' wy1lajd3r,,rały po-
• 

l{arin dla siebie i dzieci, ale 11aj ,vięcej rr1iał ./ ~łopo-
tu z obro11ą s,,,ego 111aleństwa przed __,prz3~ja
cioł111i . 

. Nie ,viedzieć zl{ąd się zja,~riali coraz 110,1vi ,vro
go,1vie; to ptal{, to z,,7ierzę i rzadko która 111atl{.a 
,vycho,•vała ,1vsz3rstl{ie dzie~i. 

. 

Otóż i ty1n raze1n ginęły kaczko111 kaczęta, ku
ropatv\7om pisk:lęta, a 11ievfiadon10 l{iedy i l{to je po
ry,,r ał . 

. 

Pe,v11ego razu gęś ,i\rraca do s,vego g11~azda, v\ i-
dzi, że jest rozrzucone. Strv\rożo11a zbliża się, ale 
]{wile11ia s,v3rcl1 pisl{ląt 11ie slysz3r. 

. 

Sądziła że spały; 1Jor11sza je ,vięc dziobe111 . 

O, rozpacz.
. 

7 ! ,vsz3rstki~ są nież3r,1e! 

Pisklęta 111iał3r porozb~j a11e łebki. 
• 

rrrud110 opisać zn1art,vienie n1atki. Latała w ko-
ło, gęgała, 

• 

sz11kał'a wroga s rych dzieci i 11areszcie-
gdzieś zginęła; po,viadają~ że un1arła z tęsl{noty. 

• In11y1n raze1n wydarzył się s1nutn3r ,vypad~l{ cie
trzewio,vi. , T gnieździe z11alazł swe pisl{lątl{o nie-
. żywe; wypito z 11iego l{rew. 

Cietrzev't ,v· cał3rn1 le. ie ogromnego 11arobił 11a-

• 

• 
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lasu. W szystk:ie ptaki clo111yślił'y się, że go spotka
ło jakieś 11ieszczęście i s,vych g11iazd pilniej strzedz 
poczęły. · 

-Po niej aki111 czasie l{rólil{o1n i zaj ączl{orn i{ill{o
ro dzieci zgi11ęlo. Slo,ve111 niesz~zęście dotknęJo . 

prawie każdego. . 

Po caly111 lesie rozeszła się wieść o 11owym ,vro
gu, któ_,.. ,v)rpijał krew i ,vyjadał mózg mał'y111 

st,vo1~zenio111. 

Zaczęto szukać. 

Nieba,ve111 ,vytropio110 nieprzyjaciela. 
Było to małe z,vierzątko, o bardzo . ostrych 

paz11racl1, l{tÓre zręcznie ,vdrapy,vało się na drzewa 
i odnajdywało gniazda; czase1n 11awet ,vłazilo 

,v - dziuple przez małe ot,vory i ,vypij alo jaj a 
ptaszlron1. · 

l{tóś z11owu dopatrzył, że skrada się ono tyllto 
w nocy, a skrada się tak cichutlto, że nil{ogo 
,v gnieździe 11ie zbudzi. 

· Dowiedziano się, że tym lrrwi chciwym 
. 

dra-
pież11ik:ie1n był lęlrlilvy tchórz. 

Jalr porozumiały się ze sobą ptalri, kąd posły
szały o tern zwierzęta, 11ie ,viaclo111Ó ... 

Dość, że po całej okolicy natychmiast gruch
nęła ,vieść o tchórz11, a l{ażdy strzegł go się ,v mia- · 

rę 111oż11ości. 

Co ,vi „cej, do,viedzia110 się że jego bliski krew
ll), także tcl1órz, je, t podobn--... 111 oltrut11ikiem, , y-

• 
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rządza ogro1n11e szkody w lrur11il{ach -i piw11icach, 
a l{ryje się zaró,v110 11ad śpichlerze~, jalr nad 
stajnią. 

Czy dowiedziały się o ty1n wrog11 drób i króli
ki, trudno wiedzieć, ale gospod)7 ni -już go raz spo
strzegła i pewno 11ie obejdzie się bez p11łapl{i. 

• 

. , 

... 

• 

• 

, 

• 
• 

• 

• 

• 
• 

• 
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a 111u1„a,vie ,,, ś1·odl{u lasu -
stał grub3r dąb . 

Nie1„az dzi,vio110 sie 
"' 

"r le--
sie, że się tak osa1not11il, że 
w około siebie, 11awet w bli
sl{ości, żad11J'cl1 l{relvnycl1 
11ie mi al, że stoi tak ponur;r, 
że nie cl1ce nawet poroz111a-

,viać i rozer,vać się, jak to czy11ił;r inne drzewa, po-
.. 

cl1ylając sw~je ,,~ierzcl1olki jedne do drugi<!h. 
Ale dąb się z tego 11ik:on1u nie tłomaczył. B;rł 

posęp:iiy, to prawda; ale cieszyć się już zapomniał'.. 
Dużo nieszczęść już widział'. ,v życiu s,vojelu, wiele 
przebolał, i teraz 11iczego się nie spodziewał'. 

Z pozoru b;rl bardzo stary, bo korzenie miał 
Wj koszla,,rione, gałęzie rozłoż rste i dużą dziuplę 
,v środku pnia. 

• 

• 
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Od czasLI do czn,.__ t1 I rz. latJ1 ,Yał cło 11iego ró-

'"rtież st::,1r31 ltruk:. · 
]\ruk: b. 7 ! ,,iell{i111 11rz3~jaciele111 clęl1t1: 11a nirn 

się urotlził, ,v gt1iazcll(n, 11a ,vierzcl1ołl{tl clrze,vc,t, przy 
11im się ,,v31cl10,val, a że był t1sposobie11ia spol{ojnc

go; 11ilto1nu bardzo 11ie szk:odził, ,vięc go cląb też 

111bit. 
. • 

Z,v31 kJe prz, lat;1 ,vc:1l l{rt1lt do lastl na noc, sia

dyv, ał 11a gałęziacl1 dęb11i ,vtecly całą 110c g,·varzyli. 
O cze111 - 11il{t 11ie ,,, iedział. 

l\{oże ,1vspon1i11ali stare dzieje, n1oże , ię usl<ar
żali na los ,v-ój ... 

.N acl ra11e111 ,viclzia110 cz~. tf) rzę . iste lz)7 11a li~

ciacl1 clebt1. 
v 

StarJ7 dcłb bttrclzo b31l tł przE:j1113r i gości11113r , 

prz. 1j1110,vał h.: aż<.lego, czy to na cl1,vilo,ve, czy też 

11a stałe 1nieszk.anie, Gl1oj11ie obclarzał, czem 1nógł. 
r igdy też tan1 11ie zb)1 ,vało 11a gościacl1 . 

• 

I od 1zorze11ia111i 111ieszl~ał borst1lt z całą rodzi11a; 
,v dzit11)li ,vic,,viór k:a miała s,roje 111ieszlra11lto i śpiża

renk:ę. \V lecie, 11a noc t) llro prż) biegała do (lzi11-

pli, ale , zi111ie całemi t31god11ia111i tar11 wysiad3r
,,r ała. 

I..Jubil dąb bardzo to st,vorze11ie; lubił za to, że 

b) ło ta1zie pracowite; zwi11ne, CZ)7Ste, a takie czase1n 

figlar11e, że się staruszek 11ie1·az przy niej rozer,vał. 

Chęt11ie ją, ży,vił na jesieni żoł „dziami, ale ta 
s111alroszl{a ,,~ olała orzeszk:i i ja]{b)r z la,·l i zjadała 
cza , a111i par „ żołędzi. 

3 

• 
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Do stał. rcl1 gości 11ależał ró,i\·11ież jelo11el{. 
By·ł to ,vspa11iał)~ o,,rad z d11że111i roga111 i. Te11 

11ie 11adllż)r,,ral uprzej111ości dęb11, cl1ociaż sar11 ,v. 7 -

pijał solti drze,va, ale dzieci jego OCZ)1 szczał3T je od 

prócl111a, . 
Nie za vvsze j ed11alt dąb 111iał przyj e11111ycl1 111ie

.szkańcó,v, zdarzali się i tac31 , co inu 11ielitości ,,1ie 
szlrodzili. B)rł)r to 1nałe st,ivorze11ia, czasa111i tale 

1nałe, że gołe111 ol(iem dojrzeć nie b)rlo icl1. 111ożna. 
Z lrażd3r 111 rolriem o,vatló,v t3rcl1 drob11ycl1 roz

r11nażało się coraz .więcej i ,vięcej, objadał3r star)r 

dąb i b3rł11 b31 go 111oże calkie111 z11iszcz31ł)1 , gd)1b3r 
nie dziecioł. Te11 ,v,rl~u,,rał s,,1 oi111. 111oc11vn1 dzio-

v ~ J 

bem dziurę ,,1 sprócl111iałe1n n1iejsct1, ,vsu,, al jęz3rl{, 

.zabierał 11i111 i połyk:ał drobne st,,rorze11ia. .l.\. trze

ba prz3rz11ać, że apet31 t n1iał 11ielada. 
Sikora też 'b31ła pożądany111 goście1n, bo 11ie t31l-

l~o robak:i tępiła, ale 
. 

i jaj ka icl1 "r)rbierała z_ pod 
kory. · 

Dąb bardzo in1 był za to ,vdzięcz113, upi•zej1nie 
je zawsze ,vital, chro11ił je nieraz w s,vojej dziupli 
od deszczu i zi1n11a, a często da ,vał i111 111iej sec 11a 
~niaz,do. 
"L, 

\Vieść o uprzejn1ości dębu roz11iosła się po ca: 

łym lesie. Ze wszystl{ich okolic ciągnęły roz111aite 

<>""ady, ażeb)7 się pożywić s1nacz11yn1 dębe111: jedne 
z 11icl1 ,, pełzal)7 pod l{orę, inne I ozosta, al. r 11a ga

łęziach, a b ły i tal~ie, co o iadaJ)- na an1) cl1 liś
ciach i rtielitościwie je szpecił)-. • 
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Za o,vada111i 1)ojawił3r się ptaszki, za ptaszl{a1ni 
lrapież11e ptal{i. B3rło gwar110 i lud110. 

Do1'riedział się nareszcie o dębie i czło"riel~. 

Czemuż·by111 i ja nie 111ógł slrorz3r stać z dę
bu- po1113rślał sobie. 

Przyszedł do starca, poobdzierał korę, pozbie-
. 

Ta~ gałęzie i ucieszo11y ,vraca do do1nu. Po drodze 
k:orę sprzedał garbarzowi 11a wypra,via11ie slrór, 
.a żołędzian1i nak:ar1nil trzodę. Od tego czasu co rok 
tchodził do starego dębu i za l{ażdym razem brał od 
niego korę i żołędzie. 

Widział to wsz3rstko stat)' przyjaciel dębu
l{1~uk. 

Ze smutl{ie111 spoglądał, jak ci goście nad11ż3r 

waj ą dobroci starego drzewa. 

A dą,b 11a to poruszał wszystkiemi swen1i list-

kami i jakb}r odpowiadał: . 

iech korz stają, 11ie wiele mi tego życia 

pozostało. 

Zdawało się, że sama natura uszanowała po-

:Święce11ie dębu. 

Raz11 jednego powstała strasZna burza. VVicher 
połamał mnóst,vo gałęzi, pni, 11iektóre drzewa zu
pełnie powywracał. StrasznJ, był widok! Dąb t ll{o 

został 1lletknięty. 

Pew11ego poranku, biedn. r wieśnialr z 11ożem 

i koszen1 przyszedł do starego dębu i zdziwił się 

ogromnie; że na dębie nie bvło świeżej kor3r; liście 

• 
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11a gałęziach zeszłorocz11e jeszcze zczerniały, 1nlo-
dych gałązel{ widać nie h)'"ło. 

VVieśnial{ naciął: k:a,vałelr p11ia, ale sol{ z niego 
·-

JUZ nie wytryskał. 
.. 

. . ..... .. ... 
.. . .. ...._ 

....._ _ 
... .... ..... ::.. ......... • 

' -' 

......... -.. 
-.... ..... -' .. ..... .... 

_ ..... 

' ... • ... _ 

• 

VV ol{oło ,vsz3rstl{o pos1nut11ia,ło. Zupeł11a pa-· 
110,vała cisza. Drze,va a11i się rusza,ły. Ptaszek: ża
den nie śpie,vał, o,vad 11ie brzęczał, Na,,vet l{,viatki 
l)oz,vieszały głą,vl{i s,voje. Dąb j11ż 11ie żyJ'. 

Na · wierzcl1ołh:u jego siedział ten sa111 krul( ze 
.. spuszczo11ą gło, r ą, ,v żałobnej szacie. 
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Szkoda b3rło ,vieś11iakowi dębu; 11ie na1nyślając 
się długo, ,,1 rócił do domu. 

,_ ,,r ale11t. 7-po,,riada do s,vego brata, sta11ąvr

:Sz. r ,,, progu cl1aty--zabieraj-110 piłę i cl1odź1113r do 

.lasu. 
Prędi(o zabrali })Otrzeb11e narzędzia i poszli. 

Nie 111aJo uż3rli n1ozołu, })iłując drze,vo, bo też 
•O ile z 1)11ia sądzić b)rło 111ożna, 111iało cl1yba 0110 lat 

. ' 
1)1ęcset. 

N ad ,vieczore111 dopiero ,vrócili vvieśniac)r do 
dornu, ,vioząc ze sobą duż)r pieli starego dębu. 

·-

Rzecz3r ,viście })rzydał irn się i po śmierci: zrobili 
.z nieg·o beczl{ę, k:oło, stół, Śzaf ę i 111nóst,,ro sprzętó,v 
do111owJrcl1 - a z reszt3r l,rótl,ich desek:, ła,vl(i prz)r 
bramie. 1\ l(iedJr raz ,v 11iedzielę l1siedli 11a no,v~j 
ła,i\ice, pod bra111ą, spostrzegli })Od 11ią coś czar
nego. 

'-

Zbliży li się. 
Był to l(ruk 11ież)1 ,v31 • . 

Widać że 11ie 111ógł 1)rze11ieść rozłąki ze s,v) 111 
prz31jaciele111, i od11alazłsz3 jego szczątki, zal(ończ, ł 

prz3 11icl1 ż. cie. 

• 

• 



' 

I ~ 

l <.'~_,""~ ' 
• 

.,. 

• 

• 
-

• 

bardzo za,roś11iętej kępie, tuż nad 
d11żym sta,ve1n, 11,vijała się kacz
l{a. Nosiła ,v dziobie 1nech, gru-
. be tra ,,vy, 11osiła liście i sl<rzętnie 
z 11icl1 ,viła duże g11iazdo. Cho
ciaż była to jeszcze wczesna 

,, ios11a, j ed11al<. spieSZ)7la się l{aczka bardzo ze swoją 
robotą. Gniaz{lo też zb11dolvala 011a niemałe, jak 
dobra 111isl<a. Gd)r b11do,,ra jego by·J'a sk:ończoną, 

l{aczl{a za, częła z siebie pucl1 ·vv3rsl~11b3r,·vać ,,,yściela-

j ąc 11in1 g11iazdo na s1)odzie i po bol{acl1. 

- IC ,~ra-lr,i\ a!-za,volała radoś11ie, zado",,olo11a, 
że dobize poszła · robota i poleciał'a pl., ,,vać l)O 
ta,vie. 

l{rótko j ed11ak płJ ,, ala: })il110 jej b lo ,, rócić 
do g11iazdka i jajka z110 ić. 
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Dzień po dniu prz. rby,vało ,,rięcej jajek, aż na
reszcie było icl1 tal{ dużo, że się led,vie ,v gniazdktt 

po111ieścić n1ogły. 

J ednaliże li:aczk:a te111 się nie }{łopocze, siada. 

spol{oj11ie 11a jajlia, prz)'l{r)T'' a je ,vszystkie i ogrze
wa ,, ) 111 ciepłv111 pucl1et11. 

l j edzi k:aczl{a dzieli, ieclzi clrt1gi, a, •tal( ci
c l1 u tk:o, że się a,ni ruszy. Parę raZ)' oclleci 11a, sta,v· 
trocl1ę się poży,Yić, ale 11ie jest ,vybred11ą ·,vó,vczas: 
bierze co się 11aclarz)~: czy to robaka, czy liszlrę, cz)r· 
ża,bkę, ,vszystk:o jej jed110, byleby pręclzej ,vrócić 

cło gr1iazda. N ;::1, • ·ta ,vie spoty l{a!a się z i11ne1ni k:acz-. 
l{an1i, lttóre ró,v11ież ,v tJ7 cl1 ol(o1icacl1 gniażda usła
ł), . ,\-')' ia do111r>, że kaczki są, to,varZJ7 sl{ie, ,vięc , ię-

11ieraz z:1ga,dały ze sobą,. O czern mó,viły - t1~udno 
,viedzieć _. Może o s,,rych jajl{ach? może o 11ieprzyja
ciołacl1 s,,·oicl1? 111oże jal{ie ' w3r1)adlti 01)owiadały?· 

Sa111e 011e zape,v11e dobrze siebie rozu111iał)r, cl1ociaż· 

tyllto ocl1rypłym głosem k,vak:ał;r , i gclyb)r 11ie jajka 
w gnieździe, to 111ożeb)7 do })Ół11ocy l)rzegadały. 

1\li11ęło trzy tJ'god11ie· kaczl{a 11asza ,v g11ieździe 
,vycl1udła, z111izer11iała biedact,vo, piórka jej się 11a-

Vt et 11aj eż. ł'JT, aż tu j ed11ego rar1k.a sł)7 Sz)r , że się pod. 
11ią, co ' rusza; ,vstaj e i ,vidzi, że n1ałe k: aczą,tl{o ,vydo-· 

staje się. z jajl{a. 
- P1·zecież-1)0111, ' lała . obie k:aczl{a-do ·ze-

l{ała111 ię cl1oć jed11~j p ciecl1„r--i zac7,Jr11a je oglą
dać: cz 111ate ma dzi 'b ·10 )7 Ć {Jła ki, ażeby· ro-· 
baczki n10 ·lo utrz 111a ~; CZ)7 daleko ,, t, ł łapl{i , ą,. 

• 
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-0d u11ięte, ażeby ply,,r ać, czJ1 li ,viosło,,,.ać mogł'o; 

CZJ7 dosJ7 Ć płaslrie ciałko do pły,1vania; CZ)' się 11ie 
.zt.tziębi ,v ,,1odzie. Ale o to już naj111niej się troszczJr, 

bo całe kaczątl{o hJ7l<) żółtJ1m puchem poroś11ięte. 

Ucieszyła się bardzo l{aczka., że dzieciątlto jej tak: 

sa1no, jalt i ona, nad ,,roda111i żyć będzie, że dobrze 

111u 11a ś,viecie sie 1)0,~rieclzie. Podczas gd,r sie 
V L J V 

tctlt rozglądała i przypatry,,,ała, z dr11giego jajk:a 

poltazało się. l<aczątk.o, l)ÓŹ11iej z trzeciego i ,vl{rÓtce 

,v gniazclltt1 siedziało ·d ,vanaście żólt:rcl1 piskJąt. 

r1•rud110 sobie ,vy·obrazić radość 111atl{i! Zda,,valo się 

jej, że l-'ięl<niejszJ1 cl1 ptasząt 11ad te, cl13rba 11ie-
I • • 

111a 11a s,,r1ec1e . 
• 

- J{_,,ra-1{,va-ltv{a! --· głoś11c) za ,,r oJ'ała. -I( ,\·a-

]~ ,va! 11iecl1 lvszysc)7 V{iedzą, jak:a n1nie radość spotl\.ala! 
Ale ,,,1 l{rótCe 11iepol~ój zapa110,Yał ,v gniazdk:.t1 . 

. l(aczątk:a zaczęłJ7 piszczeć, ,vołać o jedzenie. l(acz

l{a ,v l<łor>ocie, co tu rol,ić! rl'rzeba je do sta,vu s1)r0-

,,-adzi(;, alej aki111 sposobe111? Scl1odzić z drzewa 

·11ie 11otrafią, latać 11ie u111ięją ... Myśli l{aczk:a, 1113 śli, 

a tu dzieci s1)ol\.ojt1 1iie dają,: tal{ się drzeć zaczęlJ7 , 

że 111atce aż ,v 11 zacl1 zadz,,,011ilo. 

J\ie 11ari1 r ślaj ąc się dłużej, bierze dziobe111 S\\ o

i111 za z,j .., najstar ze })i l\.lątl<o, ,, . 1cl1odzi parę kro
lzó,,r z g11iazdka i bucl1. l\.aczątlrc) do ,, odj . Ok:rop-

1.1ie . i „ I rze:tra.-·z, ło 1nale11st,,·o, 111., ślalo, że 111atl{a 

za 1.ar ,vrz11cila je do ,, od31 , ż zaraz zgi11ie ... ale 
11ic 111u i„ 11i taJ'.o, par „ koziołl\.Ó,v t_ lk:o })rze,,rróciło 

, · dzie. Matl\.a t. ~L11cza 111 p I i z. ·la do it1r1 1 cl1 

• 

http:gniazdk:.t1
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• to sa1110, a, l~ied) ostatnie 1·zuciła . .. 

sar11a zleciitł <1 Ila ,,ro cle 
V 

1 
• 

popl3'"11ęl:1. 

])islrlęta~ patrząc 11a 111atk:ę, zaczęły· lapl{a111i prze-

. bierać i ró,v11ież dobrze 1)0 , tav{ie się })OSll"Ya.l~,. • 

.., 

\ 'f 
, 

• 
I \\ 

• 

' . ,. .. .. 
• 

I 

• 

• 

• 

I • • • 
• ,va kaczl~a i szczesc1t1 

że talią licz11ą 111a rodzi11ę, że sie pier,i\rsza docl10- · 

,vala ltacząt, bo jej toV\ arz 7szelr je. zcze nie b31ło . 
• 

Zeby111 t31 lko 11cl10,1\ ać je 111ogła szczęślil\ ie. 

I{ ,va-k,i\1a!---,, oł'a ltaczk:a 11a dzieck:.o, które bardzo się 



49. -

odda1ilo. Zebrała, je ,v gromadl{ę i zaczęła opo,via
dać i nauczać, gdzie mają poży,,1 ienia szukać, jak 
1naj ą do ,vody się zanurzać, jalr cl1odzić i wiele in
nych rzeczy. 

1

~ ad ,vieczore111 na sta,vie poja,viła się i druga 
9 oclzi11a l(acząt. 

G,va.1·110 i Yvesoło było teraz 11a l{ępie: l{aczki 
opo,viaclały-- sobie_, l\.aczęta sobie, ścigały się, zanu
rzały, a że nie były drapieżne, ,vięc zgodnie ze sobą 
bardzo przeby,vały. . 

Do,viedziały się 11aprzykład, że pocl sl{rzydel
ka111i 111ają gruczołki z tłuszcze1n, że trzeba je dzio
bem od czasu do czast1 nacis11ąć; wtedy tł11szcz się 

z nicl1 W)7 Sączy, i ty1n tłuszcze1n trzeba piórlra po
s1naro,,1ać. A smarovvać piórlra od czas11 do cz~su 
trze ba l\.oniecz11ie, gclyż vvoda \ivtedy do nicl1 nie 
prz3,lgnie i piórl{a za,1rsze sucl1e będą. Co pra,vda, 
11ie tal~ to łat,,to l11rlo z1~ozt11nieć ,,rsz,rstl(11n ka-

u ~ 

czątl{o1n; to też 111.ądrzejsze t)rllto zroz11111iały, a in-
ne je 11aślado,,r al)' . 

Do,vieclział)r się ró,,1 11ież, że 11a j esie11i polecą 

bardzo, ba,rdzo dalel{o. 
N a11czył. r się też rozpoz11a ,vać 11ieprzyj aciół s,vo-

icl1, ale za,vsze ,volal3r l)liżej przy matce zosta,vać. 
.. 

I szczęśli ,, ~11n bardzo b3,ł zal{ątelt obra11y przez 
l{aczk:i! Cz Jr to dla tego, że b3rl bardzo zacienion;r ,
czy też n1oże, iż bag11a b, ł3r ol1 zer11e, clobrze ,v nich 
uk:.1·)rła się kc1czek.: gro1nadka. Ani lis, a11i l\.una 
nie , łazili do 11icl1; 1 rtv,1 et tcl1órz, l~tór 11ajczęściej 
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łby l{aczęto111 ul{ręca i te11 11ie ,vaż37 ł się do l{ępy 
z bliż,1 ć. 

al 

Razu j ed11ego , l{ied3r tak s,vobod11ie sobie 
ptact,vo ,,r3rgrzev{ało się 11a sło1lct1, sł;rszy jal{ieś 

przeraźli ,,re sz0zek.a11ie. Po 11iejak:i111 czasie l1ul{11ę

ły ,vystrzał;r -jeden, drugi, trzeci, a po nicl1 psy 
głoś11iej jeszcze ujadać zaczęły. 

asza l<:aczh:a str,vożo11a, ,vcisnęła się pod. 
lrrzal\., l\.aczęta prz3rlg11ęły do 11iej, drżąc ze strach11; 

• 

chciały . piszczeć, ale bały się, że je l\.to usł3rsz;r. 
A tu strzela11ina odb3r,,ra się coraz g,•vałto,v-

n1eJ sza. 
Oj, prz3rjdzie i nc1 nas l<olej-1113rśli l\.aczl{a

oj, trzeba, będzie z tym ś,;viate111 się pożeg11ać !. .. 
Gd3rb3r1n cl1oć dziatk:i 111oje Y\7)7 11odov\1aĆ 111ogła ! a tu 
sieroty Z()sta11ą biedactvv:;1,! 

rl"'alt 1113rśli l{aczka, a stracl1 ją coraz ,,rięcej • 

1)1~zeJ 
• 

111 t1.J 
• 
e. 

J ed11alc zaczęło się trochę ,, le ie uspol{ajać, 
zdalel\.a jeszcze t3rlk:o głos;r psó,v dolat37 ,ivał3r. 

l(aczl\.a pod11iosł'a gło,,rę, patrz3r --już niema 
nikogo, 1l\7) 7su,•va sję ,vięcej-vfszędzie cicl10. 

- IC ,, a-l{.,\7a. - \l\1 oła na dzieci i popro,,1 adziła je 
,vsz3 stl{ie do sta,v11. ,-,..r esołe l\.wal\.a11ie rozlegał'o 

sie z110,vt1 ,v alei. 
"' 

- Ale cóż tc,-111yśli sobie l{aczka-żadnej z to-
,, arzy szel, 111oicl1 nierr1a. z_; 11ie ,, iedzą, że 11asz 

11iszcz 1 cie], 111. ·li, , już l)O zedł? 

I zaczęła . ię ,v l{oło rozglądać. 
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~ zarośli zobacz3rła stulo11e l{aczęta; stoją na 
rniejscu i żałoś11ie 1)iszczc1-piszczą, jakb5r się t1ża

lał)r j edtio l)rzed drt1giern. Do111)rśliła się ]{aczl{a 

11atycl1miast, co tu zaszło: 1nyśli,v5r im 1natlrę zabił. 
Zbliża się d(> sierotel<.. O zgrozo! d,voje pisl~ląt 

zagr) zio11}rcl1 przez }JS)7 11a zie1ni leż)' , a 1natl;;:i ,,·ca-. 

le 11ie111a. 
• 

S1)łak:ała się raze111 z 11iemi l~aczka, za,,1 ołała 

sicrotl<.i cło siebie i zapro,,r a. dziła je do sta,vu, prz37 -

łączyła do S\vojqj gro1nadl{i i od tej pory zaopiel~o
'ivał~ się 11ie111i, jal{ ,vłas11emi dziećmi. 

I{aczęta ,vl{rÓtce przyz,Y)7 Cza_ił)7 się do s,,·ej 

1)rZ)7 hranej 111atlri, pol,ochał)r ją bardzo i pod jej 
opielrą ,vięcej bied)7 nie zaz11ał3r . ~T l\.01lc11 Iata l{a
czątl;;:a, podrosl3r, opierz3rły się, sa1ne sobie już radę 
da,vał3T, a 1~11 jesier1i b)7ł)· już tal~ sil11e, że 1nogł. 7 

• raze111 z i1111etni odlecieć do ciepłJ cl1 l\.raj Ó,\r . 

• , „ p 

• 



• 

• 

• 
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!>:cy':- ~-),' aństlvo Zalescy byli łudź-
., 

"-~~~~ .: · 111i za111oż11y111i. lVIieli SJ ... _ 
11rt,. sied1niolet1llego Stefa-

• 11a, i małego ,vycho,va11l{a 
Adasia. 

Adaś od kill{u lat b3rł 

sierotą, pamiętał jednał 

matl'-ę s,,r oją; pa111iętał, ~ 

go niegdyś ,v łóżeczlr11 otulała, jalr siedział IJ 

kol:1nac_l1 i pieścił się z nią; pa111iętał róv, ni1 

pote1n leżała blada i 11iert1cho111a i jak ja 
l11dzie · z do1n11 ,vjnieśli na zawsze. A 1 

• 

ba1·dzo da,v110. 
U państ,,ya Zaleslricl1 Adaś inie 

kilku lat. B3rli to dobrzy ludzie, 7V, 

sierotę i ,vlrrótce tak go pol{ocl1al1, 
li, jalrby ,,rłasne dzieclro . 

• 
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.I Adasio,vi b3rło dol)rze: nie zaz11ał od 11icl1 
żad11ej przy'l{rości. l\1iał lat dziesięć, ale ,v;rglą,dał 
tak 111.izer11ie, tal<. b;rł szcz11pły, iż zda,vał się b3r ć 

znacz11ie 1nlodszym od Stefa11a. Miał przytem garb . 
z przodt1 i z t3r ł11, co cz3r 11iło go bardzo 11ie-
zgrabn31n1. . 

- O, garbt1s! o, garbus u 11as się zja,vił!-,,; o--

-łaly dzieci, gd3r pierV\7SZ)7 raz zobacz3rły .Adasia -
,,, szlrole. 

• 

Chłopcz;rk:olvi przyl{ro się zrobiło, nic jed11alt 
11a tal{ grubijańsl{ie prz3rjęcie 11ie odpo,viedział, 

t)rll{o ocz3r spuścił' j usiadł 11a ,vyznaczo11.ej 111.t1 
ławce. 

Stefa11el{ też pier,vszy raz wszedł d9 szl{oły, 
ale z nim to z11pełnie i11aczej było. Prędko zapo
z1iał się ze ,vsz3rstl{i1ni lrolegan1i: dowiedział się, ilu 
jest ucz11ió,v "\\7 !{lasie, jakie figle płatają,, jal{ się l{to 
t1cz3r, ja]cim nauczyciel jest, za co Się gnie,;va i wie-
111 inn3rcl1 ciel(a,,v3rcl1 rzeczy. 
. - Jal{ się 11azy,,rasz, przyb3rsz11?,-zapytał Ste-

·1a jakiś malec. 
- Stef a11 Zalesl{i. 

· A gdzie 1nieszl{asz ? 
,t'f!' 

'rzy VVspólnej Nr. 20. 
do clon111 be-sz11ie, to razem chodzić .,,, 

· ze-odpo,viedział Stefanek-a• le je zcze 
dasia '\\ areńslriego ze sobą, bo 011 też 

• 

a . 

• 

,. 

http:vyznaczo11.ej
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-- Jal~to? tego garbusa? Ależ ,,,. tJ·dziłb)7 111 

się 11a 11licę z 11i111 pok::azać! 1"'al(i garbusl-,,,oJal 
11iedobr 7 l{olega Ada ia.-Pójdź-110 tu, garbt1sk:~u, 
posta,vi11·r, cię 11,1 stole i obejrzym,r to, czego z pod 
ła,-.vl(i dojrzeć nie 111oż11a. o, cóż siedzisz? cz3r głu
ch3r jesteś? '"Io 111i gagatel{ ! 

Po,viedzia,vsZJ' te ło,va, zbliz3rł się do .J.t\.dasia 
i zaczął go szt11rcl1ać. 

Stefa11elt uj ą.ł , ię za })l"ZJ7j aciele111 i przJ1 stępuj ąc 

do 11iego, rzekł: 
- Nie z,vażaj na nicl1, Adasiu, to tJrll'-o 1)ier,v

szego dnia tak~ ci dolruczają, jutro już tego 11ie 
będzie. 

· Ale Adaś 11ic 11ie 111ó,iVił, c;;t,ł)r b3 ł czer,von3 , 

oczy 1niał' peł11e łez, t1sta inu drżał)7 • 
• 

\V tern ,vszedł 11a11czyciel, i ,,1szystl{o się uspo-

koiJ·o. Adaś, jakby odż3rł. W patrzon3r w na11cz3r-
.. 

ciela; zda,iVało się, że l{ażde jego słoWo pochła11ia. 

~1niemał, że całe ż3 cie 11ie zapo1nni tego, co teraz 
t1sły, z17; godzina })rzeszła 1nu, jak:. jedna ch,vila. 

1 :Na. tą1)iła pauza, })Oczęł s]ę znowu dr, i11lti, 
ale i t)r111 razem Stef a11elr został l)rz)r A dasiu. 

Jie 111artw się, Adaśku, jeżeli oni będą ci talr 
dokuczali, toja się z nimi bawić nie będę. Do do1nu 

razen1 pój dziem3r, nie chcę 111ieć do cz3r11ienia z t3r1n 
-

łobuze111 l{1„omskin1. 

-- \iVie111, że jesteś moim })raV\r<lzi"} n1 i jecl -
11 1 m 1)rz3 j acielem. - odpo,1fiedział Ada' przez łz3T. 

Od tej c,1rili chłopcy jeszcze bardziej się l)Oli:o-
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cl1ali. Adaś ,v 111ilcze11it1 z11osil dr,vi11l\.i kolegó,v, 
z 11il,i111 oprócz Stef8.11l{a 11ie roz111c;1. ,vial, 11ie ,,rsta

,val pra,;vie przez cały dzieli ze s,vego r11iejsca, sie
dział ciągle 11ad l,siążk:ą. 

Wl{rÓtce t1cz11io,vie przyzwyczaili się do Ada-• 
sia, a cl1ociaż 11.ie 11rzestali go 11c;izy\vać garbuse1n, 
jednak: 11ie ,vyś1nie,vali się z 11iego tak: często. 

,_ Garbt1siu, poż)Tcz 111i stalki !-n1ó,vi j ede11. 

- l\1ój, garbusiu, przepisz 111i ,viersze, lrtóre 
n1a1ny się 11a jutro 11a11czy·ć !-prosi drugi. 

i Adaś, 11ie ok:azując 11ajmniejszej 11iechęci, ·vv·v

l{o113r,val ,,r~zystl,ie żąda11ia l{olegó"v. 

- l\1a111 dziś dy,żur ,v l\.lasie--,,r ołc;1je<1e11 chło

piec, ----- Qóż to zt1 11ucl11a 1·zecz ! ,-G(>dzi11ę całą pra '\-Vie 

siedzieć 1r1uszę po lel{cyacl1, przy rnlodsz3rcl1 ucz-
11iacl1, a tu ślizgawka czek:a na mnie. O! gdybyż 
m11ie kto zastąpił? 

- JGt Z cl1ęcią się tegO podej1nę-odzy,,r a się 
sl(1·011111ie Adaś. 

- D_ziękuję ci, koleżl{o drogi! O, bardzo chętnie 

złożę 11a ciebie te11 niemiły obowiązelr. 
Aclasio, i aż się oczl{i zaś,viecily. N az,va110 go 

kolegą 1)0 raz pier,vszy w ż3r ciu ! ByJ'by on gotów 
codzien11ie zostawać w klasie, gdyby go za,, sze tak 
11az37, a110. -

Czas leciał sz3rbko. Rolr szltol113r zbliżał się ku 
kol1co,,i. cznio" ie z oba,,~ ą oczekiwali egza111i11u 

1 
• l)OI 1 

• 
ll. 

ad~ zedl 11a1~ '--"'~zcie te11 dzień uprag11ion .. 



Zgro111adzili się ,vszyscy ,v dużej sali i z trwogą 
oczel{iwali cl1,vili, ,~r której 1nieli uslJTszeć o swoich 
promoc)racl1 do klas ,vJ1 ŻSZJ1 cl1. 

N a ucz 1 ciel głoś110 ,vy1na ,vial nazwisko każdego 
z ucz11ió,,r i odda,, al 11111 ce11zu1·e. 

V 

• 

l{oz1naicie się działo: jedni dostali promoCyą 
do klas3r ,vyższej, drudz)r tnieli popra,vkę, a byli 
i tac3r, którz3r pozostali na drugi rok ,v tej sarnej 
!{lasie. Na t,varzy tal{icl1 uczniów widać było wiel
l(ie niezaą.o,volenie. Stefa11el{ 11ależal do t3rch, l{tÓ
a·z31 dostali promoc31 ą. 

Prz3r szła l{olej i 11a Adasia. • 

. 

Naucz3rciel ,vziął cenzurę, spojrzał na niego 
i tal{ przemó,vił': 

- Adam ,v areńsk:i, jedyny z uczniów, l(tóry 
ma stopień celujący ze ,vsz3rstl~icl1 przedmiotów, 
z uwagi, pil11ości · i spra,vowania. Otrzym11je na
grodę! ... 

Prz3r t3rcl1 slo,vacl1 podawał Adasiowi dużą 

-ozdobną lrsiążk:ę. 

Chłopak:owi w głov{ie się zal(ręciło, w oczach . 
pociemniało; 11ie wiedział sa1n, co się z 11im dzieje, 
z radości nie 1nógł' się rusz3rć z 111iejsca. 

-·- Ad,a111ie "\V a1·eńslri!-za,volał' jeszcze raz 11a
uczyciel, głośniej tym razem. 

Adaś prze111ógl ,vz'rusze11ie, podszedł, ul(lonił 

się, wziął 11agrodę i ś1nialo pod11iósłsz)' gło,vę, spoj
rzał ,vesoło 11a kolegó, . 

4 

• 

• 
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- Ja, garbus-myśli sobie Adaś · z l{tÓrego 
,vszyscJ7 się śmi~j ą, i ja otrzyn1aJ'.en1 nagrodę? ... 

• 

Scisnął książkę mocno vv ręku i byłby ją ,vyca-
łował całą, gdyby się 11ie ,vstydził ltolegów. A 

• 

była 

to duża i ł3.dnie opra,v11a książka; na oltładce złote
n1i literami ,vJ1pisa11yy błyszcza-ł tytuł: ,,Z,vyczaje 
i obyczaje zwierząt'' Brel1ma. 

Wlrrótce koledzy się pożeg11ali i porozchodzili 
cło domów. 

- Stef ank·u-po,viada Adaś-niech ta książlta . 
będzie i t,voj ą zarazem, będzie1ny ją ,vspólnie czy
tywali, niech w twojej szufladzie leży. Patrz, jak:a. 
ona śliczna! I po raz dziesiąty 1noże roz,vij ał Adaś 
lrsią,żkę i oglądał ją na wszystlrie strony. 

W domu cl1łopcy z11aleźli już rzeczy spa1towa-
11e do wyjazd u 11a let11ie 1nieszltanie. Rodzice cze
kali tylko z obiadem na dzieci i bardzo bJ1li radzi, 

• 

że się in1 tak: dobrze powiodło ,v szlrole. Paltowa-
11ie rzeczJ1 , podróż k:.oleją, wszystlro to bardzo bawi
ło dzieci, a jeszcze bardziej się u. cieszJ1ły, gdy doje
cl1ali d·o ślicznej willi, w której 1uieli spędzić lato. 

"T k:ilka godzin · po prz rjeździe, Adaś i Stefa
nek już poznali całą oltolicę swego domu i dowie
dzieli się, że w parku jest duży plac, przeznaczony 

1 do zaba,,1
) , gdzie 111ożna s,vobod11ie biegać i gimna

styl o,va ć si,.,. Nie namyślając się długo, podąż31li 
1 chłopcy , stronę, z której dolatywały ich uszu 

'n1iech i l{rZ) lti dzieci. 

• 
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tł alrże tt1 ład11ie - po,vin.da Adaś, do Ste
fa11lra-- ile tu 111ałycl1 dzieci, jakie l(ręgle, l\.roltiet31!. .. 

Pat1--z i tt1 lrażdv 111oże sie też bawić - od-
.1 V 

1~zel~ł Stefel(. - Cl1odź111y~ na l(ręgle! '11am już stoi 
· killtu chłopcó,,, zaraz partya będzie. 

Zaled"1ie chłopcy parę k:rolrów postąpili, gdy 
ze ,vszystlticl1 stro11 dał się słyszeć śmiecl1 dzieci. 

A, jak~i śmieszn;T garbus! ,_ ,vołały jedne. 
Co za pot\iVÓr! ,_ l{rzyrczały drugie. 
lVlamo, rn·amo, kto jest ten brzydk:i chłop-

czyk? "' 

• 

Cała gromadka dzieei otoczyła Adasia i wśród 
clr,,rin i śn1iech11 zaczęły n1u się ciek:a,vie przyglą

dać. Stefanel~ był tak przejęty k:ręglami, że nic 
z tego 11ie słyszał. Złapał pierwszą lepszą kulę, za
prosił do gry in1131 cl1 cl1ł'opcó,v i obej . .:zał się za 
Adasie in. Ale tego już nie b31 ło. Adaś nie chciał 
być pośt11ie,visl\.ien1. Każde słowo przeszy,vało go 
jak 11ożern. Niepostrzeżenie prz_eml\.11ął się p()mię

dzy drze\', ami i czemprędzej uciekł z parJ{u. Biegł 

sam, 11ie ,viedząc gdzie biegnie, a choć po drodze 
11ikogo 11ie spotltał, zda,vało mu się jed11ak, że 

,vciąż sł3rszy za sobą przez,vislta- słysz)', że drze
,va, pola i Jr,viaty, wszystko 1\1 oła na niego: ,,garbus, 
gai--b us. 

,, 

Długo tal{ biegł, aż nareszcie star1ął w lesie. 
Tu padł pod brzozą, . l)rz -tulił się do zie1i1i, zakrył 

oczy ręk:a111i i gorzko płakać począł. Płakał i1ad 
niedolą s, oją,, nad kalect,vem. Przyszła mu na 
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111Jyśl 1natka, l(tÓra 7,a,vsze go pocieszała i pieściła
gdy go co bolało, a teraz 011 sierota do kogo się 

11da? 
- _ 1\1atko droga ,-,vołal-czy t3r ,,1idzisz, j aki1n 

11ieszczęśli,vy? Czemu jestem tal{i brZJ"'dl{i, czemu · 

taki inny,_ niż wszyscy? Dlaczego dzieci są dla 1nnie 
tak niedobre, przecież nic irn złego nie robię! 1\1a
mo, tyb)YŚ i1n zabro11iła śmiać się ze n111ie, t3rb3rś 

11111ie pożało,,rała, gdyb3·ś ,,,iedziałit, jal{ źle jest sa
mern11 11a Ś\viecie! Matl{o, zabierz· mnie do siebie, 
11iecl1 przesta11ę cierpieć! ... 

Tulił się biedal{ corH,z ,\'ięcej do ziemi i coraz 
,vięcej płal{ał. 

A las, jakb3r przysłucl1i ,vał się 11iedoli cl1ło1)ca, 
przycichł z:t1peł11ie i t3rlko liście od czasu do czasu 

• 

coś szen1rał)r, jakb3r się naradzały nad jego losen1. 
Po"roli jednak zaczął'. się biedak uspakajać, pod

parł ręlrą gło,vę i za1n3rśli.l się. Co się s1111ło ,v je

go główce, 11iewiadomo, "ridocznie 1niał j al{ieś głę
bokie m3rśli, bo 11a 11ic nie uważał, t;rllto cicl10 od 
cz~su do czas11 przen1a'\i\riał: 

Niech się tam śmieją z kogo i1111ego, ja się 
im nie pokażę ,,1 ięcej... co mi po nicl1... Będę 

' 

sobie cz3rtał, ·będę się ucz;rł ... A jal{ urosnę, nie bę-
dę gorzej od 11ic]1 pracov\' ał! .. . 

Pocze111 ,vstał już zupełnie spol{ojny i pogodny. 
. \\T;j ął z kiesze11i sc3rzor. 1k i na l{orze brzozy, prz; 

l{tÓrej siedział, ,vyciął na tępując3r napis: ,,Dnia 4-go 
lipca roku 1860'. Ohejrzał i„ po le •ie i z pogod-

• 



11ą j t1ż t,varzą zaczął szukać drogi ,viodącej ku do-
• 

1110,v1. 

Ocltąd było to 11lubione miejsce Adasia. Co 
dzień rano prz)rcl1odzil z książl{ą, siady,vał przy 

brzozie i całerni godzi11a111i CZ)7 tylvał, - czasa1ni ryso-
,vał. Dobrze 

-
rnu tam czas scl1odzil i Jliltt się z niego 

11ie ś111ia-ł, 11il{t go nie zaczepiclł. 
-

f)od laserr1, r1iedalel{o Adasia, cl1lopc)r " riej- • 

SC)T paśli bydło. Z początl{tl bali się zbliżyć do pa-

nicza, ale pomału cieltawość prze111ogla i poczęli 
,vypyty,vać, co jest ,v tych l{siążkacl1, lttÓr)rm się 

panicz tak: przygląda. 
Adaś pok:azał itn obrazki z,vierząt, a że czytał· 

j11ż o nicl1, ,,rięc mógł dużo cielra,v)7<:>h rzeczy opo-
,viedzieć. . 

• Cl1lopal\.0111 bardzo to się podobał'o, zaczęli co
dzie1l do r1iego 11a pogadankę i ogląclanie obrazl{ÓW 

przychodzić. 

Adaś tyr11czasem przynosił in1 coraz to no,ve • 

ksią,żl{i, opowiadał coraz to 110,ve rzecz3r i b3r ł bar

dzo z tego dumny i szczę~li"ry . 
• 

Pastuszk:o,~1ie 11ie ~tnieli się z niego ,vcale, z da--

leka go już ,\t"itali, przynosili mu jagody i l{-vviaty. 
Groinadl{a dzieci z l{ażtl3r111 dniem się z,vię

l~szala. 
\\r sz 1 tk:ie one z11ał. t1lubio11e 111iej ce Ada. ia 

i całą, gro111,1dą oczek:i ,, al'. r z,,- ]<le 11a r1iego przv 

brzozie. Adaś zdalek:a je dostrzega, ,vita si z nie-

111i, ,v rj1nuje lt, iążk „ i zacz31 11a opo,,. iadać . , przer-

, • 
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wacl1 dzieci ,viejskie m<)"rilJT o sobie, o te111 jal{ 
u 11ich jest 11a ,vsi, jak: i111 często bylva głod110 
i chłodno. Czasein opo,,viadał31 , jalt to one się ba
,vią, l{to z nicl1 jest zręczn3r, ltto l{ogo poko11a i ,vie
le in113rch rzecz37 

• 

Tal{ przeszło Adasio,vi lato. Ze s,voicl1 space
rów 11ie robił sel{retu. VVieczore111 opo"viadal Ste
fa110,vi o s,voicl1 tov\7arz)7Szacl1, a Stefa.nek: 11a,vza
jem zda,.,val mu sprawę ze s,,rycl1 1)rz3rgód. 

Nie obejrzały się dzieci, jal{ lato 111i11ęlo. rl,rze
ba było 1v1tacać do 111iasta .. 

Stefek: z Adasie111 ,ivl{rÓtce ,vzięli się do robot3T. 
Szło i111 ró,,r11ie dobrze, jal~ ,v rol\.u poprzed11in1, 
a szczególniej Adasio,,Ti, l\.tÓr3r 11igdy do żad11ej za
ba,,ry 11ie 11ależał, a 11rzesta,1val z san1en1i l~siążl{a111i. 

rfal{ upły,val roli po rok11. Cl1ł0pc3r po,vyra,
stali, 1)oko1lczyli szl{ol)r, póź11iej ''TJ•ższe za.k:ład3T 

i 
~ 

lcażd3r z 11icl1 praco,, al 11a siebie. 

II. 

Od 11iejal~iego czasu, ,v 11e,;v11ej ol{o]ic3r szerz3Tla 
się ,vieść o sła,, 113r111 dol<:torze. Zdalelia prz Tcl10-

dzili i J?rz. jeżdżali do 11iego ludzie 11a poradę. 
1 o jest 11a. z dobrodziej, to 11asz oj ciec 

i opiel-..u11- 111ó,,rili ,, ie' 11iac. do iebie. IlużbJ t11 
11a" pout11i rał'o, gd b, 11ie on: lekar tv, o prz. 11ie"ie, 
sa1n si ... zaj111uj e 11a111i. iech 111t1 Bóg za to zar la
ci. Z 11iasta l~tórego '4 d11ia prz 'j ecl1ali l)O ła " 111e-

• 
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go doktora po,vozen1, ,vidać od jakicl1ś bogatycl1 
pa1lstwa. A on po,viada: ,,Nie mogę jecl1ać, gdyż 
ma1n tu ,ve ·v{si ,vielu biedaków ciężl{o chorych, 
iktór)rch ni.e 1nogę bez pomocy zosta,vić. Wy tam 
i bezemnie macie "\'V mieście dosyć lekarzy. 'f ak 
,vprost odn1ówił!" Mają oni zapewne, ale takiego 
mądrego i dobrego, 11a cały1n ś·vviecie chyba 11iema. 

Albo onegdaj-,vtrąciła l1aba-poszedł do 
.Jal{óba, a te11 led,vo ,;vstał z łóżl{a i miał ,vyjść. Do
któr po,;viada do 11iego: ,, Nie możecie wycl1odzić, 
.Jakóbie, bo zi111110 jest, 111usicie dobrze się ubrać; 

cz)r macie co 11a nogi ciepłego? 
-

A cóż b)r ja tam rniał:?-odpo,vie . Jakób-
bez zarobku ezłel{ siedział, co tam mieć 1noże!'' 

· Nasz dol{tór, 11ie 1113rśląc dłt1go, zdejmuje l{alo-
sze s,voj e i daje mu: -

V\T eźcie sobie, po,viada~ ja się obejdę l?ez 
• 11ich! 

Tal{ 1noi drodz)r, ,vłas11e obt1,vie 111u oddał, 
taka to dt1sza święta ~ r naszym dolctorze! 

Podob11e roz1no,vy często się powtarzał31 • 

Tego wylecz3rł, te111u dopomógł, tego prz3~0-
dział, tan1te111u poradził; słowe1n, ]{ażdy 

• 

,ve wsi bło-
gosła ,vił do~tora. 

Doktór sa111 1nieszlcał "r bardzo skrom11y1n don1-
ku, 11a górze , r lesie. Tuż bj ł ład11y ogródelc, ze 
starą rozłoż~ stą ~ l)Ośródk:u brzozą. a jej l)niu 

• 



u,v3r datniał się 11apis: 4-go lipca rokt1 1860. Na 
bramie była duża tablica z napisam: 

,,Doktór Adan1 W areńsk:i''. 
Był to znany nan1 dobrze Adaś garbus. Nie · 

barllzo się zmie11il od czasó,v szkolrtych: był trochę . 
WJ'Ższy wzrostem od l 3-letniego chłopca. Ten sam 
garb pozostał inu z przodu i z tylu. 

Mieszk:anie jego sl{ładało się z d,vóch pok:oj ó·w, 
l{tórych ściany zasta,vione b3rły półl{atni. Całą 

ozclobą mieszl{ania był duży portret matki. Adaś 

dzień cały przepędzał przy cl1orych: leczył ich, po
cieszał, czasem pielęg110,val, a w czasie wolnym 
siadywał nad książl{atni i czytał. . 

• 

Od czasu do czasu ,vidywał się ze Stefanem 
Zaleskim właścicielem pobliskiej wioski, lrtóry po 
da,vne1n11 był jego najlepszyn1 druhem. 

' 



' 

• 

• 

I . 
• 

_.._. \ 

_ , tra~zna ,vicl111ra, pa,110,vała ,v lesie. Bjła je-
W i(1tr zr)r ,vał ,,vszystk:o co po drodze 

-
napotl{ał: liście, mecl1, patyki, gałęzie -- krę-

cił ten1 wszystl{ie1n, o brac(1ł 11a ,vszystk-.ie stro11y 
• i het, gdzieś daleko za11osil. 

Pod krzaczkie1n siedział fijołek:, l<,,1 iatka już 
,. 

na nim nie było, ale listki dobrze się trzymały, 

wiatr 1vciąż zachodził do 11iego. 

l\1oże się 11li:ryj ę J)rzed tyn1 zło '11ik:iem -
,~,ia t1„en1!-m)1 ślał sobie. 

'vV tein 11ie v{iedzieć zkąd,"te11 sa1n ,\ iatr zaczął 
lrręcić, i obracać krzakie111, pod l{tóry111 fijołelt sie
dział, dostał i „ do kl, iatl{a i ,v j ed11ej cl1,vili urwał 
ffit1 d,, a listl{i. 

Zadrżała roślinka ze . tracl1u i zi11111a, i czekała 
• 

http:vszystk-.ie
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tylko ch,-.vili, ,v l{tÓrej ,viatr znowu tu ,-.vpad11ie 
i ,i\7yrvfie ją z l{orze11iet11. 

Na szczęście jed11al{ jakieś duże d,va liście spa
dł3r ,vprost Ila nią i l)rZ)1 l{ryły, jal{by dachem. Fi
jołelt był teraz zupel11ie bezpiecz11)r. 1„yll{o mu zi
·m110 trocl1ę dol{uczało. Porusz3, ł l{orzo11l{ami i prze-

• l{onał się, że są zdro,ve; sol{i j ednal{ ,,1 11ich ,,1olniej 
krążą. · 

• 

Zeb31 to prędz~j-po111yślal sobie --przeszła 

ta szl;:arad11a j esiel1 i zi1na! N a ,viosnę jest zl1pelnie 

111aczeJ, 1naczeJ ... 

Ale t11 sol{i · ,v fijołl(11 coraz ,,1olniej l{rążyć po-

częły, i l{,viat zasnąJ· . 

Co się tam ,v lesie działo, o nicze111 nie wie

dział, jal{ie zi11111a, 1nroz31 , ,v31darzenia b31 ł31 nad 
11in1 ,_ ,,1sz31stl{o mu l))1ło jed110. Fijołek spał pod 

• 

listka111i i ś11iegie111, a b)1lo 0111 dobrze, jal{ ,v łó-

żeczlru. 

Naraz poczt1ł l(,viatel(, że jal<ieś przyjemne cie
pło ,v l(olo 11iego ,vio11ęło, że sol{i ,,1 eszł)T do jego 
l{orzo11l{ó,v. ,v strząs11ą,ł si ., , podniósł głó,vl{ę i obej
rzał się ,,1 ok.olo. Sło11l{o jas110 prz31 grze\i\1 ało, ,,, ko
ło ziele11iała tra, a i t3rlko gdzie11iegdzie jeszcze tro
cl1ę z11ać· b 1ł o ś11iegu. 

\ T strząs11ąl' się fijołel{, kropell{a ros)r spadła 

z 11iego i baczt1ie zaczął prz. glądać się sło11l{u. 
O, bo sł 11l{ll b ł bardzo , iele ,, i11ie11. Przecież 

to 0110 go ogrzało, 0110 go obudziło, ono inu dopo-
111oż li tl{i , : p11ścić, 0110 1u11 l{, iatelr roz, i11ie, 0110 

• 

. 

,. 

• 
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mu nigdy SV\ 3„cl1 1)ro111ieni 11ie żałuje, jakże ,vięc za 
to sło11lra 11ie lt1bić? 

• 

II. 

Jadzia i Stefcia, (1 V\1ie małe dzie,vczynlci, cho
dziły do n1iejsk:iej szkółk:i i, choć siedziały przy so
bie, b)1 ł)r jednak bardzo do siebie niepodobne. 

Jadzia za,vsze b3„ła porządnie ubrana, 111iała 

książlri i kajety do brze opr a ,vne i ładny tornister do 
książelr.,-Stefcia zaś cl1odziła w starej sultience, 

• 

której rękaw31 l)yły łatane, książelc prawie nie po-
siadała, a l{ajet t31ll{o jeden i to z bardzo taniego 
szarego pa1)ieru zrobion31 • B31ła ona bar<lzo ubogą 
dzie,,vcz3r11l{ą, córl{ą sze'\'vca, k:tórem11 trudno b31ło 

zarabiać na całą rodzi11ę. 
. 

StefCia 11prosiła rodziców, żeb31 ją oddali do 
szl{ ol,.,.. 

&I 

"r róci,,rszy jed11a]r z lekc3ri, t11usiała l{rzątać się 
prz31 don1u: sprzątać, dzieci pil11o·vvać. 

Jadzia b)1ła trochę za1noż11iejszą. Rodzice jej 
mieli sklepił{ ,,T 1niasteczl{u i bardzo dogadzali s,vo-
j ej jed3111aczce. · · 

- · Co t. ,. 111asz , 11a .911iadanie?-p3rta Jadzia raz 
Stefci. 

Cl1leb -- od1)0,, iada cicho Stefcia . 
• 

Jal{to? chleb sa111 bez masła? Jakż ,e to n10-

żes.z jadać? - ,Ja to, l)atrz, 111a~11 bułeczl{ę z masłe111 

ł 

Wfl LWO 
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I • I obie dzie,vczJ711lti zabrały się do s,vego 111a-
• 

d·ania. Zal przejął Jadzię, gd3r patrzała na towa-
• 

rzyszl{ę, wzięła l)oło,,,.ę s,vojej bt1łeczlti i dała 

StefCi. 
l\1oj a Stefciu, ,veź ode11111ie te11 l{a,valek, 

sprobuj jal{ to smak:uje. 

Stefcia z początl{u 11ie cl1ciala, ale ,v l{ońct1 ule
gła usilny111 prośbom Jadzi. 

Nazajt1trz po,vtórzyło się to samo, Jadzia poło
wę swego śniadania odda\vala codzienie l{oleżance, 
a ch9ciaż sa1na często ~zuła nieco głodu, ,volala je
dnak trochę pocierpieć, byle podzielić się z to-

, 

warzyszl{ą. 

W czasie śniada11ia, opovviadaly sobie dziew
czynki o do1nu, o rodzicacl1. ,v ted3r dopiero po
znała Jadzia, jaJ{ biedną jest jej to,varzyszl{a. 

'11 

0 t3r nigd5 11ie rnialaś arii zaba,vel{, ani 
pie11iędzy? - pytała Jadzia. 

O, nie, zkądżeby111 ję n1iala! Przecie zara
biać 11ie u111ierr1, a tatuś mój ina barclzo 111a-ło pie
niędz)r, na ,;vet na 1,siążlri inię 11ie stać. 

Jadzia cl1,1Vill\.ę i „ r1an1,r śliła. 
• 

Wiesz, a ja to 111ie,va111 czase111 s,i\roje pie-
11iądze. VV 1~j el{ n1i daje 11a ciastl{a, ciocia 11a obraz
l{i. lVIa111a 1)oz,,1ala n1i robić z 11ie111i co zecl1cę. 

Od tego czasu Jadzia , J" ciąż m 1 ślała o Stefci, 
m -ślała, jal{ jej dopo111ódz. ,, rócil, sz T do do-

111u, policz, ła , j dr l)11e pie11iądze i przeliona-
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ła się, że za nie kupi dla Stefci lrsiążkę i ładną 
• 

obsadkę. 

rl,ak też i ll czy11iła. 
A że przyszła vvcześ11iej od Stefc~, vvięc obie 

rzeczy położyła jej 11a stole. 
J alrież było zdziwienie i jakaż radość biednej 

dziewczy11l(i, gdy ujrzała tal{i preze11t. Domyśliła 

się zaraz od ltogo pochodzi i serdecznie uścisl~a- · 
la swą towarzyszkę. 

Odtąd Jadzia o te111 jedy11ie m3rślała, jalrby coś 
zrobić dla Stefci. Jeżeli dosta,;vała co od ltogo, dzie
liła się z 11ią za wsze. Czasem bardzo głod11a ,;vra
cała do domll, bo ,\Tięk:szą część sv,rego śniadania 

oddała Stefci, ale tak: jej j al{oŚ ,vesoło na dusz3r by· -
ło, c]1oć sama 11ie ,viedziała czemu. 

Czas 11a nauce schodził im prędko. Nastała 

Wielka11oc. D~ieci miał3r dużo wol11ego czasu. -Ka
żdy obiec3rwał sobie zabav\rić się w ty1n czasie. 

Jadzia krzątała się ,,1 sw3rm pokoiltu, gdy ~· tein 
wchodzi Stefcia i prz3r11osi do11iczkę fijołl{ÓW. 

Moja Jadziu po,viada dzie, cz. rnka, ja też 
chciałam ci co podaro,;vać, ale 11ic 11ie mam takiego; 
poszłam do lasu, pod krzakiem zobacz}-i-łam ten ła
dny fij olek i wykopałam go dla ciebie. 

Dziewczynki ucałowały się serdecznie. 
Jadzia porwała doniczkę i pobiegła polrazać ją 

• 
n1am1e. , 

"''T ie111-1'zekla marna-dowiedziałam sie od 
" 

Stefci, za co dostała' !{wiatek::, a teraz posta" go 11a 
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swoim okienku i podlewaj. Niech 011 ci przypo1ni
na tę biedną Stefcię, l{tÓrej mas7. i 11adal dopo-
magac. I 

_ Był to ten sam fijolek, który ciężką próbę zi-
~- · 1Uo,vą wytrzy1na, ł, a śliczny zap~cl1 jego k,viatków 

na,pełnil teraz pok:ój dobrej dziewczynl(i . 

• 
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_ZYZYKI . 
• 

, 

~ ~ ył'a wiosna. Słonk:o dobrze j LIŻ grzało, listl{i 
, 
na drzevvacl1 rozwinęły się, a str111nyk płynął 
tak ż"ra,vo, jąl{by cieszył się że mt1 z wios11ą 

dużo wody przybyło. · . 
N a wierzcholl{u ,v)rsol{iego drzewa w lesie, sie-

działy dwa małe ptaszki. 

Jeden był' prawie czarn}r, miał tylko grzbiet 
żółtozielony, piersi żółte i podbrzUsze białe; drugi 
był podobny do niego, tylko" od spod11 1nial piórka 
żółtawo-białe z ciemn~1ni prążk:ami. 

Ptaszl{ami temi były czyżyki. 

-~ Ci1~ -ci1' - mó,vi ptaszek jeden ,_ cz)rś ni
gdzie nie znalazł'a dobrego drzewl{a? 

Owszen1, widziałan1 la(l11ą, rozłożystą, wy-

• 
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soką brzozę; zdaje 1ni się, że 11a niej można gniazd
l{o dob1·ze umieścić. 

Ale gdzież tam, moja l{ocJ1a11a! czy nie 
,viesz, że lada ,vietrzy l{ gałęzie brzozy roz,viej e i na
sze gniazdko dostrzeże ptak jaki lub zwierzę dra
pieżne? Sądzę, że nie z tego 11ie będzie; trzeba le

. cieć do iglastego lasu, może się ta111 prędzej co 
znajdzie. 

I polecial)r czyżyl{i do innego lasu. 

Tym razem b)r ł)r szczęśli,vsze, bo prędl{o 11jrza
ły ulubio11e drze'Yo s,voje, dużą jodłę. Szy0ko 
pofrunęły i usiadły 11a jej wierzchołku. 

To 1ni drze,vl{o! Jakie gęste-, jaki widol{ 
ztąd ładn)r . U spod11 strumyk: płynie, naokoło drze,v 
iglastych peł110. 

A więc zabierajmy się do robot)r - mó,vił 

drugil czJTżyk-i1111e ptaszl{i już mają ·gniazdka pou
ściełane. 

I ,vzięły się ptaszl{i do pracy. 
' 

Na samym ~1i~rzchu drzewa, ,vybraly cienkie 
gałązl{i, uplotł)r z nich gniazdko, pozczepiały su
chą trawą, pozat3rl{ał)r mcher11 szparki, a wokoło 
poprz,rkr. T,,1 ał. T poroste111. Z innych gaJ:ązek zrobi
ły rodzaj daszku nad gniazdk:ie111, jalzo ochronę 

przed deszcze1n. 
-- Odpocznij1ny teraz trochę. 
I ptaszki, usiadł3T 11a gałązce, ale ciągle myślały 

o swoje1n prz. szlen1 111ieszka11ku. 

• 
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Już · 111a111y g11iazdl{o pra,,vie ,vyl{ończo11e, 

musirny je teraz cze1n zapełnić ,ve,,rnątrz, ab3r nasz3rm 
pisklątlto1n było wygodnie i mięl{l{o. 

Z tein będzie trud11.iej. Gdzie t11 
' 

· znaleść 
-co mięl{kiego? nawet 1necl1 jest zat,vardy. Leć1ny 

.zno"\\1U vv ś,viat, 1noże co z11ajdzie1ny. 
Pofrunęły czyżyki, l{ażdy ,v inną stronę. 
,Jede11 z 11ich długo nie ,vracał, już słonko się 

zniżyło, j11ż wieczór nadchodził, a cz3rż3rl{ nie prz3r-
latywal. Drugi ptaszelt siedział przy gt1iazdk:u 
i bardzo był robotą zajęty. 

Ci1'-ci1~-ci1: - za"\-vołat 11areszcie drugi cZJr
~yk, ,vpadając zadyszany do gniazda. 

· - Ci1· - odpowiedziała inu towarzyszka -
-cóżeś tak długo 11.ie wracał, mój drogi? Bałam się 
czy cię jakie nieszczęście nie spotkało. 

Bo też moja droga, miałem pełno prz3rgód. 
Latałem tu i o,vdzie, szul{ając jakiego puszku i nic 
.z11aleść 11.ie mogłem. Naresz.:::.ie patrzę, 11.a polu leży 
kłębuszel{ weł11y. Cl1,Yytam go czemprędzej i u11.o-
szę ,v _ powietrze. W eł11a b3rla bardzo 

. 

gruba i })O-

plątana, ,vięc usiadłem na gałązce i zacząłem ją 

rozskubywać. Kied3rm j 11ż kończył robotę, a do
brze się namęczyłe1n, bo mnie aż ~ziób zabolał 

i. o małom pazur]{ÓW nie połamał, ,v tein wiatr po
ry"1a n1oj ą "\\7 ełt1ę. Lecę za nią, a wiatr unosi ją 
-coraz prędzej, coraz wyżejr wyprężyłem skrzydła, 

pędząc co ~ił starcz3r, postano,viłe1u bowie1n nie 
wracać bez weł11y, i 1nożeby111 nie,viedzieć jale dłu-

5 

http:Naresz.:::.ie
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'O ją ścigał, gdyby 11ie wysolta s0s11a, o którą się 
,,-el11a zaczepiła. Mam cię nareszcie, myślę, a t11 
z110,vu bieda, gdyż weł11a tak się zaczepiła o igły, 
że nie było sposobu wyd(>być jej sta1ntąd, to też 
ur,vałem 

. 

parę l~a,,rałków i przynoszę choć tę odro-
binę. Ale co ,vidzę! ty masz całe gniazdko wysła
ne i to jal{ n1iękko! Co ty masz tal{iego? 

O, m11óst,vo rzeczy! To jest puszek, który 
z11 alazłam 11a polu, tam dwa piórka so,vy, leżały 

,v lesie; a to pajęczyna, widzisz jal{a rnięciuchna .. 
N a nasze1n drze,vie tuż była, więc ją zabrałam. 

Pająl{ się strasznie rozg11ie,vał, ,vyskoczJrl, a ja go 
cap! i scl1rnpalarn. , 

Dobrze się urządziłaś - nie z1nęczyłaś się 

tal< jak ja - a zrobiłaś więcej. Może ci jL1ż wełna 
niepotrze b11a? · 

• 

Przyda się -p.olóż ją z bokt1. A .teraz 
możemJr sobie spocząć, bo już bardzo póź110 . 

. 

Usiadły ptaszl{i w swoim no,vym domeczl{u 
i zas11ęły. Nie słyszały jalr deszcz padał, jak: _,viatr· · 
,vył, jalr puszczylt lrrzyczał. Czyżyl{om było cie-
pło i dobrze. 

II. 

azajutrz bardzo wcześ11ie obt1dziły się ptaszki, 
,v fru11ęł)r z gniazdka i zaczęły ię rozglądać na 
v,.r zystl{ie stro11y. To wzlaty,valy na sąsiednie 

' 
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clrze,va, to siadały na ziemi, to ,vchodziły 11a gałę-
. zie jodł'y. , 

O, dobrze nam t11taj-cl1yba żaden drapie
ż11il{ nie dojrzy naszego doml{u. 

G11iazdl{o rzeczywiście było zręcz11ie zrobione 
i talr ukryte, że 11ik.tb3r się nie domyślił jego istnie-
11ia. · Było zupełnie scho,vane ,v gałęziach i poro
stacl1, tej sa111ej bar,vy co one. -

Cieszyły się . czyżyki bardzo, że się im tak 
. gniazdl{o t1dało. Cieszyły się tak: ba~dzo, że z ra
dości sl{ak:a-ł3r po gałązl{ach, lzwiliły, świergotały, 

ciągle ze sobą rozma,viając. 
N areszcie j ede11 z 11ich usiadł na cienkiej ,v3r.;. 

staj ą~ej gałązce i zaczął . śpie\ivać. Z początl{u po
cicht}; a pote1n coraz głośniej, ceraz piękniej, coraz 
donośniej. _ 

, 

Dzi_wił się ogromnie drugi czyżyk. Słyszał nie
raz czyżyl{i, ale tak ładnie śpie,v·ającego nigdy. 
Usiadł więc 11a drzewku w pobliżu i słuchał. 

Jaki on pięk11y - myślał sobie - ten mój 
czyż)r czek:, jal{ się lśnią jego zielonawe piórka na 
grzbiecie; albo te żółte na spodzie; głó,vl{ę zaś zu-

. 

peł11ie ina czarną. O. 11iema cl1yl)a pięl{niej szych 
. 

ptaszl-ÓV\7 113. ',viecie, jak 1113r . cz. r ż)rki. Ja cl1ociaż 
jestem titk.że czJrżykiem, ale si „ z nin1 po_ró,vnać nie 

- 111ogę. N a grzbiecie za11ia t ła.d11 rch zielonych 
piórel{, n1ar11 jaltie szaro-zielo11e· na spodzie zno
,,r11 białe, a b I-i całe 1) tre. I gło. 11 ,vcale nie mam, 

• 

' 



68 

probo,1vałerr1 ltilka razy zaśpie,vać, k,vilę, k,vilę, 

a dalej a11i rusz. 
Cz31 ż)1 k smutnie spuścił główl{ę i za111yślił się. 

\V ter11 j al{by mu coś nowego przyszło do głowy, 
frunął i poleciał ,vprost do gniaz~ka. l) 

Czyż)1lt na gałązce wciąż śpiewał i ~piewał, 

głos jego rozlegał się dalel<o po całym borze. Skoń
czył nareszcie. 

Obejrzał się w około, lecz I)ie dojrzał . swej to
warz31szki. Poleciał w jedną i ,v drugą stronę, nie
ma; cl1ciał lecieć d1alej, ale wprzód zajrzał do 
gniazdl{a i zobaczył czyży ka siedzącego spokojnie. 

Przecież jesteś! - zawołał. - Sądziłem żeś 

gdzie odleciała. Cóżeś robiła przez ten czas? sie- -
działaś? 

.Ptaszyna nic nie odpowiedziała, podniosła 

skrzydełko, a pod niem zobaczył czyżyk ładniucl1-
ne jajeczko. 

Cóż to była za radość! co za gwar! I{wileniu 
i świergotaniu nie było końca. 

N o, ale chodźmy na obiad, musisz być bar
dzo głodna, bośmy z radości gotowi o jedze.niu za
pomnieć, a przecież od ra11a 11ie mieliś111y nic 
w dziobkach. .. • 

Za1·az l{ochanlru - odpowiedział czyżyk: -
przykr31j ę tylko moje jajeczlto. 

I ptasz3111a wydob)1ła z piersi trochę piórel~, · 
włożJ1ła je do gniazdka, a odlatując, oglądała się 
pai· V 1·az, , cz-- się kto nie zak:rada. 
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'fak przeszło l{ilk:a clni; jeden czyżylr ,v)rśpie

,vy,vał wciąż, a dr11gi jajeczka składał, vvszyst
l~ie jednal{o,vo blado-zie\one z ciemnemi l(rc>peczl{a-
1ni. Było ich teraz ,v gniazdku aż pięć. Teraz 
czyżyk: 11ie odlat3r,vał z gniazdk::a talt często, poleci 
na chvvilltę , zje parę robaczków i ,vraca cze1n-
1)ręclzej. _ · 

Drugi ptaszel{ nie odstępował s,vej towarzysz-
l(i, śpievvał jej i znosił poż)rwienie. 

Pe'\>vnego porank11 ·samiczlta, siedząca na jajltach 
IJosłyszała jakiś szelest pod sobą. Podniosła sl{rzy
delko i zo. baczyła, że z jajlra WJ"chodzi malutkie 
l)isl(lę. 

Ci1'-ci1~ - za'\>vołała matusia na cz)rżyk:a, ale 
czyżyk· nie słyszał. 

Cir-cir-cir -- zawołała zno,vu z całych sił-
Cll'-Cll,.. 

Przestraszony czyżyl( przJrlatuje co tchu, sądził 
bowiem że jakie 1lleszczęście spotkało jego to,va
rz)rszl{ę. 

Zobacz, zobacz prędzej, 1namy już pisl{ląt
lro, patrz co za maleńst,vo; golu ieńl{ie, a dziobek 
jak:i żółciucl111y! 

Pisklę ty111czaten1 ,,1ydob3rło , ię z jajka, szero
ko ot,vorzyło dziobek, zakwiliło ci 11iucbnym głosi
kie1n: tJi-pi-pi. 

' 

• 
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r_ łod11e biedact\-vo! Zaraz l{ocl1aneczk:11, prz. 
• 111osę Cl ś11iacla11i e . 

, 

p 

• 

• 

-

' 

• 

• 

• 

• 

• 

• Prędko poleciał tatu' cz, ż)rk:, a 111an1us1a 

ła zno,ivu lJisklątko sk:rz~ dełkie111, żeb • 
Il1ll llle 

• b J Zlll1110. 

-
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Po ch"\\rili ,vrócil cz3rż3rk z 111uszltą ,v dziobku, 
i włożył ją do dziobka swego pisl{lątlta. 

'\JV parę dni ze ,vszystltich jajeczelt vvylęgly się 
pisl~:lątlta, a ot,vierały szerolt9 dzioblti i ,vołał3r: jeść, 
jeść, jeśó! Rodzice mieli dużo pracy, dzień cal~r 
latali za żerem, czase1n sami b;rli głodni, a dziat
lton1 s,voim przynosili to ziarr1l~o, to mt1szltę. 

Pisltlątka rosły zdrowe i tł11ste, piórek: mial3r 
dużo 11a calem ciele i na,vet sltrzydełl~a i111 ,,vyrosł3r . 

✓ Cieszcie się - 1nówił raz czyżyl,, przylatu--

jąc do g11iazdl{a·-- widziałem pole zasiane ltonopia
mi; na jesieni, jak dojrzeją, będziemy mieli ucztę. 

Tylko trzeba żebyście się nauczyli vvpierw fr11,vać. 
Ot, sprobujemy: podnieście głó"vlti tł.o góry i r11szaj-

• 

-cie sl\.rz}rdełl\.a1ni. · 
• . 

Pisltlątk:a podniosły gló,vlti, ale '\v żaden sposób 
11ie 1nogł3r ró,,,110 sl\.rzydełkami poruszać. l{ażde 

• 

się starało, jed110 po drugiem; właziły na siebie ,vza-
j emnie deptał3r się pe> główkacl1, uderzały skrzydeł
ltan1i. Pislt ,vszczął się talti, aż ojciec 11areszcie po
,viedział: • 

Dos o już tego na dziś, jutro sprobujem. -
zno,,r11, ą. terąz polecę po ziar11lta <lla ,vas. 

I pofrt111ął . 

• 

Czekały pisklątka 11a ojca, czekały 11a s111aczne 
ziar11lta, które im prz. 11osił. Ale jako 11ie ,vidać 

• 
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go było. Czekały długo, nareszcie piszczeć zaczę
ły. Matusia też b)rła niespoltojna, ,;vzlaty,vała, 

wciąż to 11.a gałązJri, to 11a wierzchołek drzelva, wy
glądała swego to,varzysza, ale czJrż)rk nie wracał. 

Zaczynało · się ściemniać, ·vviatr zimny powie,vał, 

nad lasem unosiła się mgła. Matusia czyżylt wslto-
czyła do gniazdk:a, przygar11ęla swoje pisltlątk:a, 

przykryła je sltrz;rdellta1.11i, żeb}r się nie pozazię--

bial)r. . 
Pisl{lą~lta głośno krzyczały za, tatusie111, ale po-

,voli, po,voli uspokoiły się i zasnę1y. Ma1.11usia tył
. ko oka 11ie zmr11żyła, czeltała na czyżyl(a. 

Na drugi dzień czyżyl{ tal{że nie wracał. Prze-
szło dni l{ill{a, mamusia sama musiała. nalrarrnić ca-

• 

łą gromadltę; zmęczona; czasami bez sił prawie pa-
dała ,v g11.iażdko. Pisklątl{a starały się jak: ·najprę-

• 

dzej nauczyć f1:u -wać. Prz)rpornir1ały sobie 11auki 
i przestrogi oj ca i z każdy111 dniem ,vięl{sze postępy 
robiły; już 1nogły z jed11ej gałązl{i na drugą prze
latywać. 

Nareszcie jednego dnia cala gro1nadka wyru
szyła na dalszą wycieczkę. Odpoczywając co chwi
la, doleciała do brzegt1 lasu. Tu wskazała 1namu-
ia, gdzie n1ają szukać oleistycl1 11.asionek, gdzie 
pączki ży,,1 iczr1e zrywać, gdzie jak:ie muszki łapać. 
Pisl{lątka zrozumiały matltę dosl~onale; rozleciały 

się 11.a vv zystltie strony. 
J al{b)r to oj ciec . ucieszył się, ,, idząc , wój dro-

biazg tutaj! 
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Takie wędrówki odbywał)? się coraz częściej, 

nareszcie co dzień. 

Młode czyżyki fruwały już zupełnie dobrze, 
każdy z 11ich sam sobie pożywienie wynajdy,vał, 

a jednak nie rozlatywały się jak inne ptaki, trzy
tnaly się za wsze razem. 

. 

Tak przeszło lato i naclchodziła jesień. Ptasz-
ków w lesie było coraz mniej, odlatywJiły do cie
plejszych krajów; ·muszki też jedne wymierały, dru-

• 

gie gdzieś się krył , l~wiatki ·usychać zaczęły. 
' 

~ie :\Vróci już pe,vno wasz ojczulek -mó
wiła stęsk11iona mamusia czyżyków. O, te drapież
niki! sowa lub orzeł porwały mi to,varzysza. 

Czyżyki _ wybierały się także w drogę. 
Czy także polecimy z innemi ptaszkami?--

pytały matki. . 
. 

Nie, kochanki, tamte ptaszki lecą bardzo 
daleko, a my tylko przeniesiemy się do sąsiedniego 
lasu iglastego. 

Czemu mamusiu? Kiedy tu tak nam dobrze! 

Dobrze w lecie, a w zimie z . głodu pomarli
byśm)T; w tamtym zaś lesie znajdziemy dosyć poży
wienia. Są tam na drzewach mał'.e szyszeczki czar
ne, a w nich ziarenka, zobaczycie jak wam będą 
smakowały. VVkrótce potem czyżyki pożegnały 

s,voj e gniazdko i odleciały. 

.. 

• 

• 
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V. 

D11ie b rł · coraz ziinniejsze, już i śnieg pruszył, 
\ 

ale sło11l{o jeszcze grzało i czasem bardzo jas110 
ś,,1 ieciło. 

,v tal{i jede11 ład113r dzień, 1nama czyży]{ sie
dząc 11a leszcz3r11ie, posłyszała jal{iś donoŚn)r ŚI)ie"\\1 • 

I(tóżby to mógł h)rć?-- m3rśli sobie-p1~ze
cież ,,rsz3rstl{ie ptaki śpievrające ·odleciały, a te l{tÓ-

, 
I • re został3r nie śpiewają ,v zimie. Spie,va, sp1e,~1a, 
• a głos podob11)7 do glos11 czyżJ1 ka, t)rll{O ~Jeszcze 

pięk11iej sz3r. · , 

Nie 11a1n3rślaj ą,c się długo poleciała. 
N a ,,,3rsokiej to1)oli siedział ś1)ie,,1 ak:. 

Poz11ała matusia,-czyż3rl{, co to bJrł za ptak. '-Tal~ 
strzała przJ1 fru11ęła do niego. B)rł to cz)rż31 l{, cz3r
ż;rl{, CZ)7 Ż)7 l{-tatt1ś j~j pisklątel{. Co b)rło radości, 

co g,varu, trud110 J)<>,,riedzieć! Prędl{o i 1nłode CZ)7 -

ż31l\.i 11adleciał3r, a uciesze 11ie bj7ło 1rol1ca. 
1\[ój drogi - po,viedziała nareszcie mamu

sia-cz3rżyl{ - opov{iedzże na.in co się z to·bą działo 

i gdzie:ieś się cho"1 ał przez ten czas? 
Dob1·ze-od]?o,viedział tatuś cz3rż31l{--opo-

• ,,rie1n ,;ran1 ,,rszystl{o, co n111ie ,v t. r1n przeciągu cza-

su potlrało: 

I(ied r111 ,•vó,,rczas poleciał po ży,v11ość dla 

dzieci, ,vidzę tt1ż 1)rz3r str11111yl{u leży· dużo ziarnel~ . . 
M 'l obie, toż to lopiero będzie uczta. Nie

t 11\.o dziecio111 tarcz~ , al i ar11 się naje1n. W te111 

• 
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I 

coś mię targ11ęło za 11ogę. Cl1ciałem odlecieć, a tu 
obie nogi się za 1)lątał3r . · 

Prz)rszedl czlowiel~ zabrał mnie do do1nu i ,•vsa
. dził do l~latl~i. 

Ilozpacz 111ię brała, 11ie . wiedziałem co się ze 
• 

mną dzieje, zda,valo mi się, . że arii jednego dnia nie 
wytrzyi.na111 ,v tein vvięiieniu. 

. 

Ale trud110, trzeba było cierpieć. 

Siedział ze 1n11a 
V 

także ,v jednej l{latce jalriś 

ptaszel{ c~l3r żółt3r . W naszy1n lesie nigdy go nie 
spotl{ałe111. 

Ptaszel( te11 jal( gdyby 11ie czul że jest ,v wię
zieniu, b3rł ,,,esół, skak:al, jadł dobrze i śpie,vał'. bar-
d-Zo ład11ie. -

' Spielv t~n rozry,val m11ie trocl1ę. Próbowale1n 
• 

parę razy śrJie,vać z 11im i l1da\ivało się nam. 

Potet11 ptaszel{ zapraszał mnie coraz częściej do 
wspólnego śpie,,,u i ,vkrótce śpie,vałe1n talr jal{ 011. 

Ludziom ,vidać to się po~obało, bo żywili 11as 
dobrze, da,vali dużo rozmaitycl1 ziarn, konopi, tra
W)7-ale cóż z tego-kiedy mnie ogarniała tęsk11ota 
za wami. • 

Pewnego razu ś,vieże powietrze wio11ęło· 11a 
m11ie, podniosłen1 głowę i zobaczyłem okno otwarte. 
· Zlecialet11 do drz,viczek klatki, widzę że są tyl-
ko prz)1 1nl{11ięte, trącilen1 je - otworzyły się, 

i, o szczęśCie! b)rłe111 , r lesie ,v ol<a mgnie11iu. Cie
kawym, cz)r mój to,varz sz ucz rnił to amo? 

• 

• 

• 
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teraz tak śpiewa, jak ten żółty 

ptaszek: i za",1sze nam tal{ śpiewać będzie? pyta 
1nłody czyż)rk. 

• I nas 
• 

też 11auczy? 
• 

1n ó ,;v i drugi. 
--· Jacy my szczęśliwi -jacy ID)~ szczęśliwi-

zaś,viergotały pisklęta pi-pi-cir-cir! 
• 

• 
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wesoło I gromadka ptasząt zaczela 
"' 

szczebiotać. 

Czyżyk napra,vdę śpie"val teraz le.piej od-
wszystkich innych czyż, rków w lesie, a ,vsz)rscy słu
chali ze zdzi,,rienie1n, nie 1nogąc zrozumieć skad talr 
ptaszek 
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N a rol{ następny gro111ada czJrżykó,v ppwię

kszyła się. Stare CZ)7ŻJ7l{i miałJr inne dzieci, a mło
de z11ów s,voj e pisklęta. "f/\T szystkie trzyn1ały się 

razem i słynęły w lesie z pięlt11ego śpiewu, k:tórego 
ojciec ich nauczył się od l{anark:a, będąc ,v wię-

z1en1u. 
\ -

• 

• 

• 
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. J małym don1l\.u leś11ika pa110,vała z11pelna ci-

. · 11ie ,vróciła jeszcze z poblisl{iego 111iasteczka, 
gdzie r.oiała lcupić soli, n1ąki i i11nych zapasów po
trzebnycl1 ,,r gospodarst,vie. VV cl1acie pozostała · 

tylko dziesięcioletnia ich córk:a Małgosia. I(rzątała 

. się ona ż,vawo, by rodzicom lctÓrJrcl1 niebawem się 
spodzie,vala z po,vrotem, przJrgoto,vać ,vieczerzę. · 

• 

Rozpaliła Yfięc ogie1l 1:1a kon1inku i przystawiła doń 
l{ociołek z wodą, a 11a stole zasłany1n czystą, cl10-
ciaż grubą· ser,vetą, usta ,viła: sól, chleb, łyżl{i i tale
rze; poczem zado"rolona szepnęła: 

No, teraz ito już matula i tatuś nadejść 
rr1ogą. 

Usiadła })rz r ol{11ie i w. rgląd~la czy nie nad
cl1odzą. Lecz dłl1go tal{ siedziała, ście1n11iać się już 

zacz r11ało, a 11ikogo 11a ścieżce widać nie było, (ał

gosia poczęła si " 11iepolcoić: to ,v rbiegł'a 11a ga11ek, 

• 
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to z110,vt1 ,vracała do izb)r. ·'rv tein dolatt1ją ją 
. 
ja-

liieś nie,vyraźne jęki z lasu; natlsłt1cl1uje t1,vażniej, 

tal{, oczy,viście, ktoś jęczy lub ratt1nl{tl ,vola. 
·' Jezus, Mary a! - 1nyśli Małgosia - cóż by to 

, być mogło'? 1\1oże jaltie nieszcżęście ojra s _potl{ało! . 
Czytała 011a nieraz o zbójcach, J'-tórzy się ,v le

sie ul{rywając, n'apadają, rabttją, a 11a,vet zabijają 

lt1dzi, zitn110 ją przejęło, gdy o tein po111Jr ślala. 

A-hu! a-l1u! doleci~ło ją znó,,vt1. Strasznie już 
teraz przerażo11a dziewczynl{a, chciała iść · do drzwi, 
lecz taka obawa ją opa110,v~tla, że ruszJ7 Ć się z miej
sca 11ie 1nogła. 1"')r11.1czasem żt1pełnie już 110c zapa
dła, a Małgosia siedząc prz)r stole ultr)1 ła t,varz . 
w dłoniach płacząc i drżąc cała; 11ie zat1,vażyła na-

• 

wet, że ogiei'1 na kominku ,vygasl, i że trzeba było 
światło zapalić. Bo j al{że tu myśleć o cze1nkolvviek:, 
gdy tam za ol{nami rozlegają się ciągle te straszne 

• 

głosy: Al1u! 
. 

A.hu!... słychać tentent kor1i, 11cieka-
nie, wołanie ratunl{u... Tak, teraz jest jt1ż pewną, 

że zbójcy zabrali jej ojca i 111.atl{ę, a teraz idą zr<:1-
bować dom i pe,vnie ją zabiją. Naraz słyszy ,\r)r-

• 

raźnie tuż po za oknein głosy lt1dzkie i rozmo,,r ę, 

,vięc pravvie bezprz)rto1nnie s·zepcze: J t1ż. .. j 11ż ••• 
11adcl1odzą-mój Boże!. .. Słyszy jeszcze ciężliie stą
p_a11ie po ,,,scl1odach, g,vałto,vne 11aeiśnięcie l{lam-
l{i i ... 

• 

Acl1, ja 11ieszczęśliwa!--,I\ oła dzie"vczę i pa
da 11a zien1ię 11ieprz3rtomna. 

Co się to stało - p31ta troskli,vie 111atl{a 

• 
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Małgosi, ·vvchodząc do izl)J --- co ci to jest dziecko 
maj~ . 

Oj ciec t3r111czasem zapaliwsz)r ś,viatło, ~pod11iósł 
z zie111i zemdlo11ą dzie,vczynkę i tulił do siebie, 11ie 
rozu111iejąc cob)r się dziecl{u stać 1nogło. • 

Powoli l\1ałgosia 11spakajała się nieco, ,vidząc , 
rodziców przy sobie, i wlirÓtce opo,viedziała im 

• 

. 
swoje obawy, co się j~j zda,vało i czego się tal{ bar
dzo lę.l{ała. 

Nic dzi,v11ego, dziecko 111oje - rzekł ojciec 
-żeś słyszała rOzmo,vę za okr1em; 11iedalel{o bo
,viem do.mu spotkaliśtny się ~ matką,. i idąc raze111, 
rozmawialiśm3r z sobą. A gdy111 · otvvierał drz,vi, 

• 

zdawało ci się, że to zbójc;r idą! Ha, ha, ha!
śmiał się ojciec-to z ciebie z11cl1 dzie,vcz3rna! Od 
czasu jah:: mieszka1n w ty1n lesie i o róż11ej cl1odzę 

porze, nigdy jeszcze nie spotk:ałe1n zbójcy. 
A co znacz3rł3r te krz3rlri i jęki po lesie?-· 

spytała jeszcze Małgosia. 
To ci się pewn~e z ,vielkiego strachu zda,va

ło-odpo,vie ojciec. Gdy j ednalr t3rch słów doma
wiał, z za ok11a doleciał ich głos: Ahu! Ahu! 

A co, słyszyeie?-pytało dziewczę tr,voż11ie. 
,iVięc to ten głos napędził ci taltiego stra

chu!-roześmiał się ojciec.-Chodź ze n1ną, pokażę 
ci zaraz tego zbrod11iarza. 

Noc b)rJ'a "rid11a, więc dobrze wokoło rozejrzeć 
się b ło moż11a. N 

. 

a dachu do111k u leś11iczego ie-
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dział })USzcz;rl~ 1 ,,1 c1ąz 
I 

·.' ,voła11ie: A-l1u! 1\-1111! 
'f era.z już reszta oba"'')r opuściła Małgosię, 

•. .., ~ przek;onał'a się bo,viem 11aocznie, 7,e nie b)Tlo czeg_o 
. , 
• · się lęl~ać, ,v lrol1cu 11a,vet ś1niała się sama z siebie . 

Długo jed11al{ pa. miętała przygodę z puszczykie1n; 
l{tÓra · ją odu. czyła ,vszelk:iego nie1)otrzeb11ego 

· st1~acl1u. , 
\ 

• 

• 

• 
e 

-

• 
• 

6 

• 
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pewnym do1rikt1 1nieszl{ała pracz
l{a z d,vojgiem małych dzieci. By
ła ona bardzo uboga, a pilnie pra
cował'a. Cał)r dzień od ra11a do 
nocy prała, czasem ręce 1niała na
brzmiałe, ale nie 1nogła odpoczy-

,vać: l{tóżby jej dzieci karmił i przyodzie,vał? Dobre 
b:y·ł)r jej dzieci: nie nudziły matl{i, l{iedy była za-
jęta , a bawiły się same na ganl{tl do1nu, albo
w ogródl{u, lrtóry z11aj do,vał się tuż przy dotnl{u. 

VV tJr111 to ogródku dzieci bardzo lubiły bawić 

się, biegał)r , budowały -fortece, domki z lramieni 
i wiele in11)rch rzeczy. 

Raz kiedy się dzieci tak ba wiły w ogródk:u, 
usłyszał jalt matka za,vołał'a 11a Wacusia. Wacuś 
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1niał już lat sied1n, b)1 l starszy o rok:: od s,vego bra~ 
ciszl{a; zer,vał się i prędk:o pobiegł do matl{i. 

Po chwili wraca z gło,vą na dół spuszczoną. 
Co ci to?-pyta S_tach, jego brat -- cz)r się 

1narria na' ciebie za co gnie,vała? 
Nie Stachu-odpo,viada VV acuś po cich11-

nie łajała mnie, ale żebJ1 Ś ty ,viedział, jal{a nasza 
ina tka bied r1a! · · 

• 

Dla czego?-pyta braciszel{. 
Jal{a biedna -1nÓ'1vi,l ze łzami ,v oczach 

VV acuś. - Za,,,.ołala m11ie1 ażeby1n roz,viązał su
pełek sz11ureczl~a, bo ją ręce bolą. Spojrzałem 

11a jej ręce, b31ly na nich tak ,vielk:ie pęcl1erze, jak 
gdyby się po1)arzyła. .P)Ttam ted5r, dla czego 1na
n1a_ tal{ pokaleczone ma ręce? 

Z pracy to, S)1nkt1 - odpowiedziała - od 
I • • • I • s,,r1tu p101~ę, ter·az sp1esz3rc się 1n11szę z 1)1~a.sovva-

• n1ern. 

Prosiłem 1na1n)r, ażeh)7 ,vypoczęła, ale 011a 

_po,viada, że jakby teraz ,vypoczy,vala, to 11ie be-
"' 

dzie 111ogla l{t1pić chleba na pod,vieczorek. 
Biedna matka ,,,estchnął' po cicl1u Stacl1 -

• 

żebyś1ny to jej ,v czem pon1ódz rnogli? -

I za1nyślili się obaj chłopcy. 
• 

.A.eh ,vykrzyknął W acu ~ -- ,vie1n, co zrobię! 
Ta111 za naszą osadą jest duży bud rnek. l\tlieszka 

• 

w ni1n bardzo dużo ludzi, widziałe1u raz, o·d-- bieliz-
nę z ma1ną, nosiłen1. Pójdę i poproszę, żeb--- mi 
dali jaką robotę, jestem śiln , potrafię praco, rać. 

• 

• 

\ 
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I ja - Zt1,,rolał Stacl1. 
'-

N o, to. cl1od.ź111Jr! 
l cl1tor cy 11.ie myTśląc długo, l)rzeszli 1Jrzez par

kan i pobiegli ,vprost 1')rzed siel1ie, gdzie zdalel:a 
vvznosił się duż)r b11dy11el{ z ogro1n11ym ko1nine111! 

Biegli długo, ,vreszcie zatrzJ1mali się przy czer
won)rm g111acl1u. 

• 

-- Co to za clzi,v11y doin? -111ó,vi Stacl1-11i-
gdy nie ,vidzialen1 tal{icl1 domóvv; na co tak:i duż)r 

l\.omin? r\ jak:i turl(ot ,v ty1n domu, jakby tJrsiąc l~o-
11i po moście stąpało. 

BJ7 ła to fabr)rl{a papieru. 
A ,,v)' co tu robicie? - zapytał peł,rie11 })a11, 

przechodząc koło dzieci. 
- Przestrasze11i chłopcy ,vybąl{nęli nieś1niało, że 

szul{ają pracy. 

J al{to! wy chcecie t)raco,vać, tac;r mali'? 
Skądże vva111 się ,vzięła ta ocl1ota? 

Wted3r cl1lopc)r opo,viedzieli, że n1ają ubogą 

matl\.ę i Ze cl1cą zapraco,vać, ażeby jej cl1oć trochę 
przynieść ulgi. Bardzo spodobała się 1)an11 n10,va 
cl1ł'opcz3rl{ó,v i po,viedział do nich: · 

l{iedy tak, to się znajdzie i dld ,vas robota. 
"V!.T e.źcie te ,vorki co tam leżą, cl1od.źcie po ,vsi od 
cl1at3r do cl1aty i zbierajcie roz1naite szmaty, 110,ve, 

• 

stare, cz r t cz;r br11dne, a za1)łacę ,vam tak jal<: 
• 
lllll Vlll. 

U szcz 
V 
'li, 1ieni cl1łopcy skłonili się panu i po-

' 

I 
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biegli do. dornL1. Nic nil\.0111t1 o te111 nie povviedzieli, 
• 

ale nazajt1trz ,vstali bardzo ,vcześnie, pobrali k~ijkj 
. 

i poczęli zbierać różne lra,vałl{i płócienne lub ba-
wełnianę })O podvvórl{acl1 i r)rzed do111ami. I(iec1:y 
worel, był już l)elen, odnieśli go do fabr)rki. Pa11 · 
prz;rjc1ł szmat3r i zacl1ęcil icl1, żeb:y jeszcze więc~j 
zbierali i prz3r nieśli. 

Chl opc).,. po raz drt1gi rt1szyli 11a · poszul{i ,va11i e· 
szmat, a l{iedy 11rzy11ieśli drL1gi vvorel{, ten sam pan, 
którego spotlrali da,vniej przy fabryce, z,vaż3r ,ł na 
,vadze szmaty i zapłacił za 11ie. 

_VV acel\. i Stach 11ie ,viedzieli, ile i111 zapłacono,. 

bo 11igdy 11ie 1nieli pie11iędzy i dla tego icl1 nie znali. 
Pobi~gli vvięc do do111u, _pocalovvali matkę ,,r ręk: ę, . 

położyli 11a stole pier,vszy s,vój zarobek:, opowie
dzieli, ja]( się to stało i l)rosili, ażeb3r 1:riatl{a choć 

• dzie11 jeden VV)Tpoczęła. 
. - Dzię]ruj ę ,van1 dziatlti l{ocl1a11e~ 

1\·iatka bvla barclzo szczę_śli,va, że ją tak dzieci 
lrochaj ą i żałują, a drugiego dnia 11ie ,vzięla się do 
prania, lecz poszła ze s,v · 111i synl{atni do ogródka. 

Jakaż to była rado~ć dla cl1lopców; nigdy jesz
cze nie było im tak ,vesoło. Zdawało się, że i slon
l~o tego dnia jaś11iej ś"vieciło i k,viatlri ładniej k,vi
tły, a ,,,ietrzJrlc prz3rj e1nniej powie,vał. 

l\ ~Iatt1lt1-13ytał Stach-m3rślę i 1nyślę, a nie 
1r1ogę się clorn ~leć, 11a co temt1 llanL1 te gałgany? 
cz 011 z 11icl1 sz'{je ubra11ie? 
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-- Nie, bierze je do fabr)7 ki i przerabia 11a 

Jakto! z t)rcl1 galgar1ó,v robi się papier? To 
rzecz ciel{a,va. Cl1ciałbym to zobaczyć. 

- tlak l{iedy l)ójdę do fabr3r lri-1~zel{ła 111atl~a
to p9proszę wuj a, l\.tÓr)r tam l)racu je, żeb;r ci pol~a-

• 

zał jak to się robi. 
• 

, 

-

• 

• 

• I 
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R()ZDZIAŁ I. 

a łąk:acl1 i lasach, z11ać było 
,viosnę. 1\1łode, zielone listk.i 

roz,vijały się z dnie111 lraż
d),m, a l\.vviat}' i tra,vl~i 

• 

przystrajały się jedne le1)iej 
,. 

od drugich. 
Ptal(i ró,,r11ież do"riedziały się o ,l\·ioś11ie i gro

mada111i całe111i zaczęł)r ,vracać do 1niejsc rodzin

Il)7Cl1. 

• -- Ht1p-l1l11)-l1t1p.-rozległ się do11oś11Jr głos l)0 

lesie. 
Co to jest?-spytała s, oje, ąsiadl{i str,vożo

na ,vilga. I(to taki głc>S ,vJ1 da,l\1 ać 111oże'? 

Piervfsz„1 raz zdarzyło mi się coś 1)odobne

go sł. r szeć. 'l'o je ·t głos jaki goś niez11ajo111ego pta
ka; 1noże dra pi ż11ilr 110,, ,y ·it zja,vił? 

-- Hu 1)-l1l1. ,_ 1)0, ł '"za110 z110Y\ u trocl1ę dalej. 
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-- Chodź1ny go szt1kać; daj pol{ój tej robocie - · 
1i-1ó,;viła wilga do drozda, l{tóry słał sobie gniazdlto;. 
jeżeli jaki drapieżnilt zamieszka blisl{o, będzietny 

musieli gdzieir1dziej szt1k:ać schronienia. 

Wilga prędko - zaczęła się uwijać, przylepiła pa
rę gałązelr do gniazd.ka i poleciała za drozdem. 

Ptaszki sltiero,vały się ,v stronę, sl{ąd dochodzi-
ty odgłosy l1ulta11ia. 

VVkrótce zobaczyły ptaka, lecącego brzegien1i 
lasu. · 

Nie wzbijajmJ'" się · ,vysoko, b? 1noże 11:;is cloj-
rzeć-szepcze drozd. 

Tal<: śledząc za ptaszkiem, doleciały aż do skra-· 
" 

j11 lasu. T11 się uk:rjły na gęstym Ś"1?ierl{U i bacznie· 
prZj'"glądać się zaczęły 11o"Vveinu przybjszowi. 

El1, moja k:ocl1a11a-po·~viada drozd 
' 

do vvilgi 
- byłoż si„ k:.ogo oba,'\{iać'? Z,vyczajny sobie ptal(, 
żaden drapieżnik! 

Ale gdzież tan1! - 1nó,vi ,yilga - ,vcale nie 
zwyczaj11y, spójrz110 co za cz11bel( na gło,vie! Jak ni111 
porusza! Patrz, to go z,vija, to roz,vija. A te11 dziób dt1-
ży, i śpiczasty! VViesz, oba,vian1 się, że nin1 broić
będzie! Kto , ie? Sikora jeszcze m11.iejsza, a pisltlę
tom 11aszyn1 dzioby rozbija. Jeżeli nie dla nas, to 
dla dzieci nasz cl1 111oże być te11 ptak 11iebezpiecz-
11y111. llusi1p.3 się do,viedzie {, co to za j eclen. 

Oclleciały ptalti z p0Yfrote111. 
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• 
Po clroclze spotkały 11111óst,vo z11ajo1113rcl1, i ,,rsz)r-

·stl{i111 opovviedziały o dzi ,v11ym przyb;rsz11; 11il\.t ,vszal{-
11ie 1nógł po,viedzieć co to za gość. · 

\V parę cl11i późp.iej, ,vieść 9 ptal\.11 z czt1bltie111 
rozniosła się po cały1n lesie. 

Niepol{ój ogarną,l ,,rszystk:ie ptak:i tal{ clalece, że 

na,vet gniazda słać sobie przestały. !(olej 110 ,vyla-
• 

ty,vały na leżącą za lasltie1n 1)olank:ę, gdzie często 

ó,v 11iez11any gość przelatyvvał i przyglądały 1n11 się 
cielra ,vie. 

• 

N areszcie 1)osta110,vił3r . odnale8ć 11ajsttirszego 
-ptaka ,v lesie i prosić go o ·vvyj aśnie11ie zagadl{i. 

'l,ym sędzią by"ł k:os sta.r3r. 
• 

Bardzo vvczesnJrm ranl{ie111 11111óst,vo ptal{Óvv zla-
tyvvalo na dębi11ę, a l{ażdj.,. zajął osob11ą gałązkę. 

Sło1lce się vvzbiło ,v1rsok:o, ltied)'" do nicl1 przy-
leciał kos. l 

Wyglądał bardzo po,vaż11ie ,,r czar11ej szacie 

i z dt1żym żólt3r 1n dziobe1n; leciał ,vol110, a pote111 
usiadł na gr11bej gałęzi dęb11. 

J\1:am podobr10 dać ,,ra1n objaśnienie, co do 

no,vego przybysza, ale przedte1n proszę o szczegó
lo,vy jego opis, bo sam już nie ,, idzę dobrze, OCZ)" 

111i służyć przestają. 
Jeszcze 11ie sk~o1lczył l{os prze111ó,vienia, gd)r si ... 

g,var zaczął strasz1131 : l\.ażd r ptak: chciał powiedzieć 
. co · ,~fidział, a jeden drt1giego starał się przekrz czeć. 

Rozgnie,vało to l{o a, g,vizd11ął ,vięc głośno, dla 
t1s pokoj et1ia rzesz)T. · 

-
• 

• 

• 

.. 
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• 
A to co za zgraja krzyl{aczy! -,i\roła - cz3-

dlatego fatygował)1 ście m11ie starego, żeb)1n1 słuchał 

,vaszego ,Yrzasl'-u? Niech 1ni l{ażdyr !{olejno opolvia

da, co dojrzał ,v no,,1) 1 m ptal{u. 

-- Ja- powiada drozd--,vidziałe111, że ów })tak 

jest cał)7 rlidy z czar11emi plamkami; na gło,vie miał 

11ieco jaś11iejszy· czt1bel\. pierzast31 • 

• Ja - ,vysl\.OCZ)7 ła · srolra... , 

Czelrać! --po,viada l{os suro,vo -l\.olej 110 1n ó

vvić będziecie -j amiolucl1a ma głos. 

Ja sp<>strzegła111, że ina dziób 11iez1niernie 
długi, a cie11l\.i. 

brol{a t311nczasem z111ie11ia 1niejsce, usi~tdła t11ż 

})r z31 l\.osie i zno,vu się ,v)7rlvała: 

O co to, to 11ie1)ra,,1da, ... 

-- Cicl10, 11ie t~:ajltocz n1i tu; co sójl\.a s1)ostrze

gła? - I')Tta l\.os. 

\Vidziala111-od1)0,vie sójka -,v jal\.i dzi,v113? 

sposób łapie o,vad)7 : naj pier,,T ch,,1 ) 1 ta je dziobe111, 

ąusi, 11astęp11ie podrzt1ci ,,r górę i tak: zręcz11ie pod
. l{al{ując, dziób 11adsta,via, że żul{ ,,11)rost do gardła 

111u . ,,,•11adL1ie. 

A ja ... - z110,vu ,vyskoczyla srolia. 

l{o g11ie,,r11ie g,vizd11ąl i k:azał: jej usiąść 11a i11-

nem drze,,rie, ,jv;1 z11aczając o tat11ie n1iejsce. 

Zak1· ciła sie s1·oka i zaslr1·zeczał· a: 
4,, V 

• - ··- Za, ze z ,va1ni 111a111 taliie szczeście; 111e 

dadza 1ni a11i 111i~j ca porząd11eo·o, a11i dojść do ło-

• 
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,,ra, rozv,·odzą się 1iad nudnem gadanie111, jal{b) to 

co ciek.a ,:vego b)rło. . 

A ptal{i ty111czase111 kolej110 01)0,viadał;r svfoje 
spostrzeżer1ia. 

N ar_esz~ie prz)T szła l{olej 11a srol\.ę. 

Prędk:o zesk.ocz)r ł'a z gałęzi, ogonem porttszała, 

gło,,r ą k:ręciła i 11ie,vyraźr1ie l)ełk:otać zaczęła: 
~J 3, ,vidziałam ... ,,,:i działam ... 

- 'N o, cóżeś lvidzin,la?-p.3rta lros-,,r )r r3r,vałaś 

się, l)rzecie? 
O,vsze111, ,vidziałan1, bardzo dt1żo ... 

I za111. · sie. ,r śliła .,,. ~

-- A, k.r~yk:11.ęła, jakby przy1)01i1i11aj ·ąc sobie, 
,vidziałam, że ten l)tal: 1niał d,,ra sl{rz3r dła. 

\V szystl{ie lltal{i parsl{nęły ś1ni~che111, k:os 11a
"ret nie W)?trz)r111al i śrniał się ,vraz z inny111i. 

„f o 111i osobli,,rość povviedziała! A ,vidziałaś 
k.ied3r l)tal{a o je(l11e111, lub o trzecl1 sl{rzydlacl1? Et, 

dałab)r ś pol{ój swe1nu bełk:otanit1, siedzialab)' Ś cie 110, 
gdy 11ie 111asz 11ic ciek.a ,,rego do powiedzer1ia. 

- - Z tego co111 słyszał-po,viada k:os llo,vaż11ie-
-widzę, że do 11as prz)'leciał dudel{. · Poczci,ve t o 
stworze11ie, 11ic ,,ran1. złego nie zrobi, ży,vi się sa111e-

1ni o,vada1ni. Dobr)' przyten1 to,varzysz, cl1ociaż 

11ie bardzo lubi ,v ,vielkicl1 11rzelat. , ,vać gron1adacl1. 
• lł.adzę ,varr1 za1)c-.z11ać się z 11in1 bliżej, a zaba ,,ri ,,1 a 

• • 

A to ja, ja . .. -za l{1~zeczała 1·oka z110,, L1-jct 

111.u si ę zaraz przed. ta,,~ię. T,1lko moja droga rze-

• 

... 
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cze z,vracając si do ,vro113, - - 1)0,,~iedz 1r1i, j~tl{ te11 

,vasz dt1clek: ''") gląda, bo pra v\7dę mó,viąc, nigdyi:n go 
jeszcze 11ie SI otlrala . 

• 

R,OZDZfAŁ II. 
• 

• 

l(ied3r i jak: ptal{i zapoz11ały się z duclkie111 i l{to 
pier,vszy przeclsta,vil inu się, 11ie,viadon10. 

VV lesie te1·az tyllro o d11dk11 111ó,,rio110 i 11it d11-., 

dl{a 1)atrzano; podobał się bardzo ,vszystk,i111 pta..:. 
l~om, lubil'y go na,vet i przyglądały się jego figlo1n 
na łące, a b3rlo t)rch figló,v dosyć. 

D11del{ to się scho"''a ,v tra,vie, to z110,,·t1 w3r
skocz3,, l1clr,vyci Ol'vada i 11uż go podrzucać coraz 
,v;rżej do góry. · 'l,o zno,~ru prze, róci się na zien1i 

z dzióbl{ie1n do góry, roz1)ostrze sk:rz3rdła i leży jal'-
11ieży·,v3r, a ptak.i ,v ol\.oło przvgląi daj ą 1nu się i ś1nieJ,~. 

·- Po,viedz mi, mój drogi- p)7ta raz slo,vi.k dud
lra- cz3r ty nigdy głod11y nie by,;vasz, że tal{ się długo 

ba,visz z o,vadair1i, 11i1n je zjesz; ja, to je cl1rt1pię 
,v jednej cli ,~t7ili. . 

-· Jab · 1n też postąpił , te11 . posób, tyll{o wi
dzisz -po,-.viada dudek: trochę zaże11ow8.r1. 7 -n1uszę ci 
,, yz11ać sekret 1 rielk:i, o l'-tóry111. ,v lesie 11ik.t jeszcze 
11ie ,vie: 111an1 bardzo l'-rótk:.i j „z rl{. Łitpię i du zę 
żul{i · n1ucb , z łat,, o cią, ale trz31maj ąc je , dziobie, 

11ie mogę :\V żade11 posób się ·11ąć I o 11ie jęz rl<.iem. 
ie c pod1:zt1cc 111 j do ·ór , roztl, i l'a111 dziób, 
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a owad ,,1pada 111i ,vprost do gardła. ,\Tted}r lyl{a111 

go z apetyte111. ~.t\le, mój drogi ptaszl{u, nie zdra
dzaj 1)Tzed i1111e111i mego sekret11! 

Dob1„ze - odpowiedział sło,,·ilt -- clzi,v113r 

z ciebie jedr1ak: 1)taszel{!. .. 

. 1\ iosna 111jała się - lt11 końco°"i, wspa11iałe l{o11ary 
drze,~· zacienia.ły las zupeł11ie i ,v gałęziacl1 swoicl1 

I 

chroniły 11111óst,vo gniazdek ptasie 11. Spie,vu b)rł o 
Coraz m11iej w lesie, a 11awet l1uka11ie dudk:a coraz 

rzaązi~j rozlegało się na łące. 

J>taszl<i b3rl3, bardzo zajęte, siedział) 11a jajkacl1 
• 

w g11iazdkacl1. 

I>e,vnego pora11l{u dał się sły .., zeć do11oś11y głos 

srol{i l)O lesie. 

Co się tani stało? ,_ pytają je'd11e drugicl1 
• 

niespol{oj11e ptaszl{i. - Głos srol{i 11ic nam dobrego 
11ie zwiastuje; 1noże gdzie jastrzębia J.ojrzała? 

Obejrzą się ptalti vv ol\.oło I siebie, listka111i po
prz3rkr3rwał3r gniazdka i prz. slucl1uj ą się bacz11ie. 

-- Cze-cze-cze! pięl<11ego 1nacie ulubieńca, --
rzeczv,viście przed cał)7 l11 "'iate111 możecie się po
eh walić! - posłysza110 zdaleka głos sroki . 

• 

O j aki1n ulubieńcu mówisz? -- p)7ta kraska. 

O jal\.i111? czy to z11acie teraz kogo in11ego 
prócz dudli.a? CzJ zważacie 11a kogo, czy zaba,viacie 
ię czen1kolwiek i1111e1n, jak tym szkaradnyn1 bru

dase111! 
• 

• 
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Srol{a da,,v110 za,zclrościla dt1(lko~vi, że tak się 
' 

ni\11 ptaki zajmują i teraz była bardzo rada, że mo-
że o ni1n coś złego po,viedz_ieć. 

Cóżeś tak niedobrego dojrzała ,v te111 milu
cl111e111 st,vo1'ze11iu? 

Dobrze mi, n1ilt1cl111e, brudact,vo takie!. .. 
,vstydzilaby111 się przyz11ać cło znaj 01ności! Rano 
oblatt1ję sobie las ,v ol~<)lo, za,glądam ,v rozmaite · 
g11iazda ... 

• 

• 

Bardzo ci to było potrzeb11e - ,vtrąciła 

VVtem czt1ję jalriś przylrry zapach. -pzi,vię 

się skąd się "V'i7ziąl, bo chyba. w lesie śmietnil{ÓW nie-
1na. Zbliżar11 się i cóż ,viclzę? ... W obszernej dziu
pli, \\7 k:upie 11aj"vięl{szego brudu siećlział ,vasz du
del{ t1lrocl1any, trocl1ę prócl1na brt1dnego pod . spo
de111 i to cale jego posłanie było .... 

l\1oże przypaflro,vo tyllro t_a1n t1siadl?-s1)y
tała sójka. 

. b , f, d b , 1e 1·on go, moJ a 1·oga, 0111 11a ,,riasrie 

oczy w tJ1 111 barłog11 ,vidziala pięć jaj 11.iedużycl1. 

an1 ró,v11ież nie lepiej ,,,ygląda od S'\'vego g11iazda, 
brudn r, za,vala11. błote1n, jalr 11ieboslcie stworze11ie. 

ie 1)odob11a tak: lasu 11aszego zanieCZ)' zczać, trze
ba dudl{a 11at,rcl1t11ia t ,,r r 1·zucić! -,volała zaperzona 

1~oka. 

Czekaj na " ą8iada, trzeba się dobrze prze
ko11ać, czy talt jest ,v rzecz · ,,r istości. 



Za.pevv11e, vvy będziecie się B<)g ,vie dol(ąd 
przek:011y,vali, a ja ty1nczasem muszę te zapacl1y 

\ przyj em11e znosić! (]ze-cze-cz'e!. .. -zasl{rzeczala s1„0-

l{a i odleciała. 
A ptaszl{i zaczęły się jednak nara~zać i 11a1ny

I s 'I ac. Czyby to pra,vdą było, co srok~a mów~iła? 

bvć Dt1dek; takie zgrabniuchne ptaszę, miałby 
tł 

· cuchnącym brudasem? . 

Sroka jedna·k nie poprzestała 11a tern. 
_Posprowadzała do g11iazdl{a d11dka mnóstwo 

ptakó,v, aby się mogły same przekonać, jal{iem jest 
jego gniazdo. , 

· Ptal{i opo,viadały o -,vsz:rstkie1n po 
. 

povvrocie, 
'- sąsiadl{om, k:tóre siedziały 11a gniazdl{ach i odlecieć 

11ie mogły. , 

Wszczął się znowu gwar ,v lesie, opo·lviadania 
i 11aradzania sie nad dudl~iem. 

V 
,.-

' • Uradziły. nareszcie, ażeby przy,volać d11dk:a 
j _ vvysll1chać, jak się będzie sam tlo1na, czył. 

D11dek, nic nie wiedząc o co chodzi, 11ie dal 11a 
siebie dł11go czekać i 11azajutrz sta,vił się przed są

den1. 
Zno,vl1 zebrało się 11111óst,vo ptal{ó,v, c:1 1niędzy 

11iemi najgłośniejszą, jal{ za,,,sze, była srol{a. 
Ona też 1)ier'1vsza przystąpiła do biednego za

żenowanego D11dk.a i najgrzeczniej zaczęła go p3Ttać: 
I cóż ty 1nyślisz; brudasie,. CZ}7 ci nie ,vstyd 

tak: zja,1',ić się przed na111i? 

• 
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Diide]{ <>bej rzał się, 111iał rzecz3r,vi, cie l)iórl<a 

110,vala11e blote1T!., od l{tÓrego 11rz~1 kra ,roń rozcho
dziła sie. 

I.I 

-- Ja sa11.1 radb3r111 schlud11iej ,v3rglądać, ale 
cóż ]{ied3r czę. sto 11a trzęsa·vvisk.a załazić 11111szę 1)0 
ży,v11ość, więc ,,,i... · 

Ale srol{a 11ie dała 111u sl{ończ3rć, gd31 ż co cl1,vi
la przer.3r,va l{ażdemu. 

Co ta111. za,vracać na1n będziesz gło,vę! T31le 

zna1n ptal{ó,v błotnych, a żade11 z 11iel1 11ie jest ta
]{im jal< t31 11iecl1lujem. 

_...:.. Podob110 g11iazdo s,0voj e bardzo 11ieczJ1 sto 
utrz3r111.ujesz? - mó,,1i 

• 

,vilga. 

-- .Brz3r<-lk:0 to bardzo! - dodaje sójl{a. 

Duclel\. łebel< z,1viesił i Y\7.cale się 11ie tł<)111acz3 ł, 
bo to co sł31 szał, b)1 ło l)i·avvdą. 

Długo l)ta.l\.i jeszcze V\1 ,·r1))7 t31 ,vały duclka, ażeb)T 

wiedzieć dlaczego bvł tak-.i 11ieporząd11. 1 ; długo ra
dził31 11ad 11i1n i nareszcie tal,i ,,1)1 dał31 ,v31rol{: 

,_ PrzJ1jaciel11, ,,,iesz przecie jal{ bardzo cię l~o

chan13r; ale po11ie,,1 ą,ż r11asz tak ,viell{ą, ,vadę, że się 

ani 111·vjesz, a11i dbasz o s,voje gniazdo, ż31 ć z tobą, 

raze111 11ie 111oże111y: musisz 11as porzucić. Na jal< 
dł11go, sa.111 to będziesz ,, iedział. Od chvfili, l{iedy 

się popra,l\1isz i tak jak m)r czysto cl1odzić zacz11iesz, 
możesz z11ov{u ,vrócjć i pozostać z 11ami. 

Prz) k:ro b 1ło słuchać ptaszl~o111 tego vv3 rol{u, 
żal b. ło I atrzeć 11a zasmuconego dudl,a, ale 111u

iał3 zgodzić się 11a to, co star ze ptaki uradził,~ . 
• 

.. 

• 

• 

• 
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• 

Sroka tylko coraz głośniej skrzeczała i widocz-

nie ba1~dzo si_ę cieszyła z tego co zaszło. 
Dudek smutny odleciał do swego gniazdka, 

a że już lato było na schyłl{u i zimne poranki zwia
stowały jesie11, więc i on za innemi ptakami odleciał 
do ciepłych kraj ów. 

• 

Czy się poprfi""ił ze sweJ 
• 

• wady nie ,viadomo, ale już 

druga ,viosna nadchodzi, a d11-
. 

dek do o,,yego lasi1 nie ""raca. 

,, 

• 

Wprawdzie widziano go nie
raz na łąkach, do nikogo się 
jednak nie zbliżał. 

: 

. . . ..... . . . 

------•--- -·-------

....... ·- -... . .... --··· . . - -.... - ... - -..... ----···· - . - --.. --·-·-=== -· = -:--- .. -~-: =-=-=..--=-:::=~ --
-· -..::,:__ _.. ·:-

-- . -

• 

7 
• 



• • 

• • 

~~ 

,_: · · 

• 
• 

. . 

• 

• -~ 

• 
• 

;, 
I 

. r ~ r ·· ł • 

• 
,,. rerwsia ro.,,~o~a _.r1.ai.1a. 

• 

• 

Lazio codzień chodził z tnamą 11a nrzecl1adzk:ę, 
t 

bardzo to lubił; alÓ co g{a~da z11udziło go 
chodzen_ie zaw,e po t)rch sarpyc~ ulicach i pro-

sił ma1nę by zapro,v·adziła go za t~iasto'. l\Iama nie 
mogła tak prędko tego uczynić, bo "Tszędzie jeszcze 
b)rło dużo śniegu i błota; niepodobna "rięc b3rło cl10-
dzić tan1, gdzie bruku nie było. • 

• 

N areszcie nadeszła wiosna, słońce . zaczęło przy-
• 

gtze,vać, stopiło śnieg i · osuszyło ziemię. 
W tedy mama rzekła do Kazia: . 

.. 
) .. . Dzi{ po śniadaniu udamy się na przechadz-• .. 

kę, P jdziem3r za 1niasto. . . ~, 
Słysząc to Kazio, bardzo się · ~szył, podskoczył 

z radości, ucałował' mamę, zaczął biegać 1 skakać po 
pokoju, śpie,vał piosenki jakie umiał i niecierpliwie 
czeka! chwili wyjścia. W olałby nie jeść śniadania 

• 
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b3rleb3r •tyll{o czernprędzej wyjść z domu; ale sam bez 
mamy pójść nie 1nógł, musiał więc cierpli wie wy
·czekiwać przy stole i tak się zamyślił, że zamiast 
.soli wZiąl pieprzu na chleb. Nareszcie ma111a zaczę
-ła się ubierać, a f{azio tal{ prędk:.o włożył na siebie 
ubranie, jak nigdy i w3rbiegl na ulicę. Cały był r<)Z
płomieniony, oozki mu się świeciły, ciągle się uśmie

·chał, chciałb),. wszystk:i1n. powiedzieć gdzie idzie, 
ale z nieznaj 01nymi 11ie ,vypada rozmawiać. Spo
strzegł nareszcie znajo1nego psa i z dalek:a do niego 
:zawolitl: 

Burku, chodź ze mną, idę za miasto! . 
Ale pies nie zrozumiał, machnął ogonem i po

biegł dalej. I{azio z mamą szedł długo, minęli aleje, 
. już i bruku nie było. Domki tu były coraz 1nniej

:sze, dre,vniane, a przy nich nie takie chodniki jak 
w mieście, gdzie niegdzie tylko leżały kamienie na
rzucane. Spotykał i tutaj .dzieci, ale nie były tak 
ubrane jak dzieci miejskie; były one zaniedbane, ob
.darte, prawie wszystkie bose. Jedne bawiły nie
mo,vlęta, drugie zamiatały podwórza, albo poma
:galy dorosłym nosić ciężary. 

Zatrzymajmy się mamo - rzekł Kazio -

przyjrzę się co tu robią. . 
Gdy przystanął'. i rozglądał się, posłyszał śpiew 

z dalelta dochodzący. 
Kto to . śpiewa, mamo, chodźmy zobac_z)·C. 

Kazio pobiegł naprzód i ujrzał z daleka, jak na 
ganku siedziała j alcaś staruszka i coś splatała, a przy 

• 
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11iej 1nała dzie,vczynka Żeszywala jakieś l{a walki 
i zwijała je 11a kłębek. D~iewcz3rnl(a śpie,vała i tak 

-była zajęta robotą, iż nie spostrzegła ,,reale, jak 
z mamą swą podeszli do ganku. 

Dzień ~obry wam, babuleńko - powiedzia
ła mama I{azia. 

Dzień dobry - od1'zel{ła sta1·uszka.-A lro

góż to nam Bóg przyprowadził? 

Jal{aŚ pa11i z chłopczyl{iem - szepnęła jej · 
dziewczynka. 

A czy nie widzicie? - zapytała mama 
l(azia . . 

Nie ,vidzę, pani droga, dziesiąty już roczek, 
jak zanievridziałam. 

-- A jakżeż pracujecie? Widzę, że jakiś dy
wanik wyplatacie - zapytała zno,vu ma1na l(azia. 

Jal{aż to tam robota moja! Dobrzy ludzie 
dają mi sul{ien11e l{awałki i Marynia, wnuczka moja, 
porozcina je i pozszywa, a ja pr~eplatam, przebie
rii j ąc palcami. 

Jakto, nie ,vidząc przeplatacie - zapytał 

l{azio zdzi~viony. 

Mój pa11iczu - l'zekla sta1--uszka ,- taką ro
botę każdy na pamięć potrafi zrobić. Cóż to mą
drego! Mam tu pocięte sukno, biorę pasek z kłębka 
i przeplat~m: jeden pasek w górę, drugi na dół; jak 
dojdę -do końca, znov.1u to samo, ot i dywanik pod 
11ogi gotów. 
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Cz}r naprawdę to tal{ łatwo? A dla kogo 
robicie te dy,vanil{i. 

Dla l{ogo? - uśmiechnęła się staruszk::a ----
dla każdego kto Zecl1ce l<:t1pić, bo przecież z tego 
tylk,o zarobl{u żyjet11y. 

lVloja man1usiu, kup mi dywanil{ - upraszał 

I{azio. 
Mama uczyniła zadość jego prośbie, potem po

rozma,viała jeszcze chvvilkę ze staruszltą i dziewczyn
ką i t1dała się z synem do do1nu. Powróciwszy do 
mieszl<ania, K.azio chciał się ,vziąć 11at)rchmiast do 
wyplatania podobnego dy,vanik:u. 

Dobrze, synl{11 - 19 zel{ła mama ,_ ale z st1-

kna nie potrzebujesz robić dywa11ik<)w, masz już je
den, sprób11j upleść z papieru. Nacięła n1u kartkę, 
dała paski do przeplatania i I{azio zaczął pracować, 
powtarzając ciągle ,v myśli: jedno ,v gór_ ę, drugie 11a 
dół, a jal{ zapomniał, to szedł i przyglądał się dy
wanikowi. Po slrończeniu roboty przesuwał paski, 
podkleił'. i 1niał ładną patarafk:ę. Darolvał ją babci. 
na imieniny, a ta ucieszJ'ła się bardzo, że jej mał)' 

• 

wnuczel< już umie praco,vać. 
, 

• 

·--

• 

• 



• 

• 

• 

• 

• 

• 

a skraju dużego lasu stała 

brzoza, · duża, sztywna, niby 
strażnik lasu pilnujący. Na 
wiosnę przy,vdzie,vała swój 
strój odświętny; zmie11iała ze
starzałą, i popęk:aną, korę na 
no,vą,, zielo11.e połyslrujące jej 
liście rozwijały się w całej 

pełni, puszczała 110,ve pędy . 
O, była w tedy wspa11iałąt 

Cień rzt1cała daleko, woń rozwiewała ,vkolo, 
a każdy ją podziwiał. Mało to jednak obchodziło 
brzozę, co o niej mówiono; nie zważała nawet na 
to, jak naokoło niej roił;r się o,,Tady, jalr liszl<i obła
ziły jej liście. Spolrojnie prz3rglądała się walce, ja
l{ą toczyły ze sobą dokoła różne st........,,.orzenia. Raz 
paj ąlr łapie w sidła muchę, a jego samego pory, a 
jaskółka. To znowu , 1 ·óbel przyleci i pochwyci 

• 

• 
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lis_z1<ę, a sam czemprędzej zmyl<a przed jastr;z;ę

biem. Malo ją też obchodziło _, gdy ptaszek 11pa

trzywszy spol{ojny ,v jej gałęziach zakątek, słał so-
• 

bie gniazdl<o. 
Stała zawsze cicha i nieruchoma jaltby o 11ic 

nie dbała . 
• 

Ale razu jednego przyszła j~kaś wczesna jesiel1. 
Zac~ęly brzozie doltuczać zimne poranl{i a deszcze 
ciągle i ~gły nie pozwalały listkom się rozgrzać. 

Wkrótce potem zaczęły one żóll<nąć i więdnąć. N a 
domiar złego, zer,vał się silny wiatr i począł odr)r
wać li~cie jedne po drugim . 

VVidać, że 
.,, 

to nareszcie rozgniewało brzozę, l)o 
cienkiemi galązka1ni zaczęła szybko w róż11e stro11y 

• 

poruszać, głuchy świst wydając, aż \V końc11 zebra,v
szy resztlti s,vycl1 suchycl1 liści, cisnęła nie~i ,v ucie~ 
l<ającą przed nią zawieruchę. 

W alka z zimnem, wiatrem i deszczem j esie11-
nym"· wyczerpała ją tak bardzo, że przestała się po
r11szać i jaltby ,v odrętwieniu stała przez dł11gi prze-

• 
ciąg czasu. . 

Nastąpiła zirna. • 
Cisza i spoh:ój zapanował)1 ,v lesie calyin. Drze-· 

,va stały jakby uśpio11e, . dź,vigając na gałęziach 
,varst,vy śniegu. Ale "rszystko musi mieć swój 
l~oniec. 

Prz. rszły jasne pro1nlenie słonka i ,v jednflj 
cl1,vili zburzyły cała pracę długiej zimy. V\' krótce 
11ie z11ać było ani śladu '11iegu. Wilgoć z0yteczna 
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wsiąknęła ,v ziemię, korzenie gwałtownie ją wypi
jały i las OŻ)Tł 11a nowo. 

Brzoza też poczuła w żyłach s"voich nowe sol{i 
ożywiające. Obudziła się z długiego odrętwienia. 

W strząsnęła gałęziami i wyprostowała każdą, 
ażeby ła"t1'1 iej sok 111ógl przez nie przechodzić, cho
ciaż nie było o co się tak bardzo kłopotać. Sol{ 
się dostał do najdrob11iejszej gałązki, do każdgo na
wet pączuszka, który na 11iej wyrastał. 

Z dnietn każdym brzoza nabierała więcej sił, 

z dniem każdym stawała się grubszą, 1nocniejszą, 

a czasem na wet zda ,valo się iż jest· tak potężną, że 
niktby jej zła1nać • nie zdołał. 

Razu jednego, niewiadoma skąd przybiegają 

cl1łopal{i z noże1n ,,1 ręk11, rzucają się na brzozę 
• i nuż ,v niej świdro,\·ać! · 

Zrobili ,v drze,vie dziurę, ,vstawili w 11ią rurkę, 
a pod rurką u1nieścili. dzba11ek gliniany. Poczem 
wykrzykując i śn1iejąc się wesoło, odeszli. 

Odczuła to wkrótce brzoza, bo sok tak obficie 
już do niej nie dopływał. 

Chłopcy tymczasem przybiegli znowu nad. ,vie
czorein, por,vali dzbanelr, i zaczęli chciwie wypijać 
sok, lrtórego przez rurkę dużo z p11ia WJrpłJrnęło. 

"\\Tycl1yli, szy dzbanel{ do dna, posta,vili go zno-
1,1u na tem sa1nem 1niej scu. A brzoza tJ1mczasem 
dostaje coraz mniej pokarmu. Już jej gałązki na 
wierzchołku ,vi „ dnąć zaczynają, listki gdzieniegdzie 
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się tylko pok:azują. Cz11je, że nie ina ,v sobie da
wnej siły, że słabnie z dniem l{ażdym. 

· Jęczałaby, gdyby jęczyć mogła, sl{arżylaby się 

przed to,varzyszkarni, że jej taką krzy,vdę wyrzą
dzają. 

Z dniem k:aż~ym coraz więcej gałałązek zan1ie
ralo na ·brzozie i usychało, aż w końcu i cały pie~ 
usechł. · 

Zdziwili się wieśniacy, . zo baczywsz)r rr1artwą 

brzozę w lesie. Nie· namyślając się długo, · podpi
łowali ją" jak to robili z wszystkiemi suche1ni drze
wan1i, ścięli i zawieźli do do1nu. 

Drzewo w domu za,vsze się przyąa. Rozpiło

wano je na deski. Korę ,vieśniak poodrywał i do 
garbarza zaniósł. A że brama przy domostwje od
dawna się skrzywiła, więc mając deski gotowe, po
rznął je i począł nową bra1nę budować . 

. 

Po l{ilku dniach brama była skończona. Są-

siedzi oglądali ją i zręcz11.ego cieślę chwalili. Jedne
mu tylko cieśla nie 1nógl zaradzić: przy ot,vieraniu 
bran1y dawało się słyszeć przeraźliwe skrz)rpienie, 
a czasem niby jęki żałosne... l\1oże się brzoza żali
ła na lako1nych chłopal{Ów, którzy przyczynili się 

do jej śmierci. 

-

\ 
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gdzie, tatulu, j edziecie?-pyta mał3r Stasiek: syn 
Bartosza, ,vieśnial{a. 

Do lasu, po choiny ,_ odpo,vie ojciec. 

VV eźcie i mnie tatt1lr1 z sobą-prosił nieśmia
ło cl1lopiec. 

E! zmarzniesz jeszcze, robal{u! co ci po le-· 
s1e. 

· Nie z111arznę, mój tatult1, mam l{ożuc4 · i rę

kawice, co 1ni babka nieda,vno zrol)iła, a jak zim110• 
nogi ściś11ie, to sobie polata in i zaraz się r_ozgrzcję . . 

• 
An<) jedź, jeśli już talr tego pragniesz, pa

miętaj t3rlko, żeb)1 Ś póź11iej nie żało, rał. Z lasu 
przecie do do111u nie vvrócirn.v, t3rllto 1)ojedzie111y do 
n1iasta i ta111 przez parę d11i zostanie111). 

Aj dobrze tatulu, dobrze, będę z 1'1ami w mie
ście, to 111i rado ć, to , esele. 
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Pamiętaj, żebyś mi się dobrze ubrał, bo 

• 
z mrozem niema żartów! 

• 
· 

• 

Do Stasia już dolatywały sło,Ya <>jca, gdyż biegł 
do chałupy, śpiewając i skacząc, po drf>dze nawet 
progu nie spostrzegł i przewrócił się, ale na to nie 
zważał; zerwał sję czemprędzej i zaczął wkładać 

ubranie. Wszystko co znalazł, wkładał na siebie: 
kaftan, chustki, szaliki swoje i nieswoje i wszelkie · 
szinaty, nawet fartt1szek siostry; a ubierając się prze-
mawiał do siebi.e: · 

-- Włożę szalik, to mi w szyję ciepło będzie, 

a ten łachman na-uszy, tę znowu chustkę na grzbiet. 
Oh, jak ciepło! 

W końcu tak się poow~j ał, że tylko nogi i ręce • _ 
było inu widać. 

-- A ~ąż to za poczwara?-pyta mat~a, ,vcho-
dząc do izby. . 

:-- Matulu!. do lasu, a potem do miasta z tatkiem 
jadę; kazał mi się ciepło ubrać! 

Uśmiał~ się matl{a, patrząc na niego, podeszła 
i zaczęła go odwijać ze wszystkich łachmanów. Za
pięła mu dobrze kożuch, obwiązała go swoją dużą 
chustką i pożegnała słowami: ,,idź z Bogiem!'' 

Za chwilę chłopiec siedział już z ojc~m w san-
1,ach. · 
• , . 

Sniegu napadało na pół łokcia, sanki mknęły 
• 

szybko, a chłopiec pogwizdywał sobie i wołał: ,, Wio, 
. . k .k t • ó. d . . . ''' wio, wio... oni u. wio, m ~ rogi, wio, wio. 

Wjechali w las. 

• 

• 
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No, doglądaj mj l{o11ia, aja pójdę drze,vo 
rąbać - rzel{l oj ciec. 

Stacl1 ra,d, że ojciec do niego przemówił jak do 
dorosłego, 1)rz3r wiązał ]ronia do drzewa i dał mu 
garstkę sia11a. 

A teraz i 1n11ie trzeba brać się do roboty, 
- po,,riedział do siebie Staś poważnie. 

Robota rzeczywiście była nielada: to ze śniegu 

br3rły lepił; to drzewem wstrząsał, przy czem śnieg, 

nib3r pit!rzem olzrył mu kożuch; to sz31 szki rzucał do 
gór31 • Stasiek tal{ pracował, aż się z1nęcz31l. ,~Tten1 · 
doszło go zdaleka woła11ie ojca. Biegł ,v jed11,, w dru
gą stro11ę, odezwał się parę razy i był . już przy nim. 

O jej, co tu drze,v nacięt)1 cl1!-,vJrkrzyk:nął'. 

V\T eź no te małe choiny i ciągrtij je na wóz! 
Staśk:ovvi 11ie trzeba h)1 ło po,,rtarzać dwa razy 

podob11ego zlecenia; już ciągnie, a ojciec za nim ,vle-
• 

cze duże d1'ze,va: · 

1'atulu~ tu Cieplej 11iż w izbie, °"'idzicie ja
kem się to zgrzał? 

I 1nnie, kiedym rąbał b_yło ciepło, ale jęsz
cze zi1n110 nas nie minie, cl131ba 1noże jakoś . pod wie
czór zelżeje. 

Bartosz poul~ladał: szczelnie ,iVSZ)7 Stkie choiny 
• 

na sankach, prze,viązał je sz11ure111, posadził chłopca, 
sam u iadł l)rz r nim, uderzył biczem konia i poje-

• chał! 

Tatulu, poco ' cie 11arąbali t3 le cl1oi11, czy 
,, miastach w piecu 11iemi palą? ... 
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Gdzieh)T zaś tam w piecu palili! dzieciom do 
zabawy dają. 

To dziwna rzecz-myśli chłopiec-jabym się 
tam nie llrniał nigdy· choinami bawić. I j ak:a to 
może być zabawa? Drapią się na nią cl1yba? ale to 
przecie stać nie _umie. Tatuniu, czy oni je Vf zie
mię wkopują? 

Nie, s3rnu, do mieszkania podobno wstawia
ją; dlatego jak przyjadę do 111iasta, to zrobię pod- . 
_ sta,vy . drewniane, ażeby się choiny trzymały. 

Staś nie pytał już o nic więcej, wcisnął się głę-
• 

biej w choiny, tw·arz otuli~ chustką przed mrozem 
i myślał~ ciągle 1nyślał, jal{ to można się ,v cl1oiny 
bawić. 

Jak długo jec.hali, Stasiek nie wiedział, gdyż 

całą drogą przespał; ob11dzil się ,vtedy, k:iedy już 
stali przed domem zajezdnyn1, ,v dużem mieście. 

-- N o, ,vsta,vaj le11iuchu, nie 1namy dt1żo cza
su do marno,vania, spóźniliśmy się! Ogrzejmy się 

trochę w chałupie i dalej 11a targ! 
Weszli do mieszkania, zjedli strawy . cieplej, 

z czem się prędko uwinęli i podążyli na targ. Za 
chwilę już byli .na miejscu. 

Co tam było na t3r111 targu! Cl1oin -jeno las 
cały! a około nich ·ludzie się k:ręcili, oglądali, obra
cali drze,vka i zabie1~ali do domu. 

Bartosz stanął też ze woj e1ni na uboczu, po
ściągął je z , ozu i wbijał podsta,vy, a Staśkowi ka-
zal pilnować wozu. 

.. 
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I do 11ich przyszły jal,ieś panie, choiny zabie
rały i tatusió,vi dawał3r za 11ie pieniądze, a.le Sta
siek już 11ie patrzał ani na wóz, ani na cl1oiny, tylko 
na tłumy ludzi. 

Tatusia, co tu tali. biegają, jeżdżą, czy nie 
pożar gdzie? Skąd oni lecą wszyscy i co za tłomoki 
niosą? 

-- Nie rozun1iesz? To święta nadchodzą, więc 
skupują, ro~maite podarunk~ i zaba,vki dla dzieci. 

Wtem podeszła jakaś pani i zaczęła przJrglądać 
. 

się drzewltotn; w ręku miała dużego drewnianego 
• 

ko11ia i lalkę. Stasiek 11ie słyszał co tam do oj ca 
mówiła, tyli{o wciąż patrzył na konia. 

To mi koń~ 1nyśli sobie, z nogami, z ogonem, 
jakby prawdziwy, czy ma grzywę? . 

Naraz wiatr dorwał papier, w którym koń był 
• • ow1n1ęty. 

• 

Ma, napr3:wdę ma - zawołał Stasiek. 

Co ma?- spytała pani, przestraszona l\.rzy-
kiem chłopca. 

• 

Staś zawstydził się, zakr)7ł ręką oczJr, zaru1nie
nił się po same uszy i coś mruknął. 

Stasie.k, żwawo-zawołał'ojciec, przestań się 
krzywić, ot zabierz-no to drzewko i nieś za panią,! 

W jednej chwili dzieciak zapomniał o kłopocie, 
w jaki wprawiło go zapytanie pani i poch~ycił małą, 
.choinkę. 
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. Idąc l{oło pani, ciągle spoglądał na paczkę, 

a wiatr na1)rze1nian odl{rywał' też grzbiet, to głowę, 
to nogi konia, tal_r że go Stacl1 całego zobaczył . . 

-- Ciek:a,vym, jal<:ą też sl{Órę ma te11 1{011; żeby 
• 

go się to cl1oć dotknąć! 
1--ymczase1n pani już ,veszla do bramy i Stasiel{ 

za nią wniósł choinkę do pok:oju. Z powrotem iść 

mu było lel{ko, ,vięc ,,rkrótce przybiegł zdyszany do 
OJ 

• 
Ca. 

Tatulu, nie wiecie, jak _to się balvić będą 

z naszą choiną? Bardzom cieka,vy! 
Chłop nic nie odrzel{ł . 

• 

Staś podskocz3rł parę razy; jeździł z ojcem do 
miasta, ale tak wiele ludzi na ulicy nigdy nie wi
dział. 

N a stał zmrol{, potem wieczór, choin na targu 
już f>ra,vie nie było. ·Bartosz też swoje wszystkie 

• 

sprzedał' i zabierał się do domu. 
Tatusiu, po?:wólcie 111i pogapić się na okna, 

chcę się przyjrzeć, jak to w choiny dzieci pańskie 
bawić się będą. . Niezadługo wrócę. 

A no idź sobie, tylko rychło wracaj, rr1róz 
tęgi bierze, j eszeze USZ)' odmozisz sobie. · 

. - Nie tatulu, nic im się nie stanie, tak będę 
tarł, że mię palić będą. 

Bartosz zrobił chłopcu parę uwag, kazał ,vrócić 
zaraz "r to sa1no 1niejsce, a sam poszedł kupić soli 
i okrasy dla swego dornu. 
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Malec tymczasem popędził w tę samą stronę, 
w którą rano niósł choinę. 

Zobaczę-powiada-co tam z moją choiną 
robić będą. 

' 

W ol{nacl1 kamienicy coraz więcej pokazywało 
się światła, coraz było widniej, ale 8taś nie mógł 
nic dojrzeć, ol{na były za ,vysoko dla niego. 

• 

Nareszcie zbliżył się do znajo1nego partero,vego 
doml{u, gdzie zosta,vił choinę. \\"idzi, że i tu bar
dzo jasno w oltnie. 

W drapał się 11a mur, uczepił o blaszaną ramę 
okna i patrzy: 

Co tu pyszności! Choina jego stała pośrodku, 
ale nie była podobna do choin.y ,v lesie: pełno by
ło na niej ś,viatełek, _pełno złotych papierków i o
rzeszkÓV\7. Jakieś nici srebrne zwieszały się, jeszcze 

• 

coś i jeszcze ... czyż można wszystl{o wyliczyć? 

W koło biegały dzieci bardzo ładnie ubrane. 
Każde z nich n1iało po kilka zabawek w ręku . 

. 
• 
Zebym to ja miał choć jedną! żeby tego ko-

nia, albo wózek, choćby tego koguta!. .. lall{ę, to bym 
Baśce oddał. 

• 

Tak m<S, ił Staś do siebie. 
A jak one się bawią i tańcują! 

Patrzy się Staś i dzi,,1i się ~ 

A mróz mu nóżęta szcz} pie, palców w rączynie 
poruSZ)7 Ć nie może, bo go bolą bardzo. Zimno okru
tnie, ale żal mu odej ' ć . 

• 
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· Widzi znowu, że wchodzi do sali pani za któ1·a .., 

])rzyniósł · drzewk:o, i trzyma w ręku dwa pudełka 
_ pełne zabawek:. 

· W j ednem była lalk:a, w drugiem strzelba, trąb
·ka i 111nóstwo i11nych rzeczJr. 

Pani postawiła na ziemi lalkę i ta zaczęła cho-

-dzić jak żY"'ra. 
I 

\ _ Zdziwił się Staś i roześmiał się, bo jeszcze nigdy 
·.takiej lalki nie 1vidzial. 
· - Toby się Baśka ubawiła, żeby widziała! Aja-
:ka strzelba ładna, cieka,•vyrn, czy prawdziwa. 

\Vtem chłopczyl{, l{tóry ją dostał, wystrzelił, 

.a tak głośno, że Staś z ulicy posłyszał. 
P1--awdziwa!-za,vołał chłopczyk i chciał się 

. zbliżyć do szyby, ażeby się przyjrzeć tej ładnej za
bawce, ale ręce tak mu zesztywniały, że się utrzy

.mać nie mógł i osunął się na ziemię. 
Chciał wstać, lecz nie mógł nogami poruszyć. 

Odpocznę trochę, myśli sobie i pójdę, bo 
,oj ciec czeka. 

Skurczył się, oparł głowę o mur i zaczął w ręce 
chuchać. Powoli robiło inu się milej i cieplej, po
wieki zaczęły się . przymykać, myślał o strzelbie, 
,o lalce chodzącej, myślał... i zaczął drzeinać. 

l 

Naraz ,vidzi, że dzieci zbliżają się do niego, za-
praszają do pokoju, pokazują zabawki i każde mu 

· , coś daje. Chłopczyk daje mu konika, dziewczynka 
wózek. Staś bierze, dziękuje, cl1ce wychodzić, ale 
dzieci go zacz31 nają częstować, dziękują mu za ładną 

8 
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choinkę, proszą by się bawił z nie1ni, jak inne dzie
ci. Staś przygląda się, uśmiecha się i nie wierzy, 
że i on może być tal( s .zczęśli ,vy. 

ry1nczasen1. Bartosz, ,vidząc że syn długo nie 
• 

vvraca, poszedł go szukać. Długo chodził po 1nie
ście, pytał przechodniów, ale wszystko daremnie. 

N ad ranem dopiero z11alazł Staśka swego opar
tego o mur l{amienicy, ale prawie nawpól nieży-
"7'ego. 

• 

Przemarzł Stasiek bardzo; gtl)rby się ojciec 
o pól godziny spóź11il, kto wie coby~ się było stało ... 

' 

•' 

. 
.l 

-

• .. 

• 

• 

• 

• 

• 
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• 

a początk:u lata rodz_ice Zosi 
Wyjeżdżają z,vykle na let-
11ie mieszka11ie. Pal{o"rania, 
sprząta11ia, zamięszania w do
mt1 jest nie111ało. Zosia rów
nież jest zajętą i zal{łop' ota-

11ą: do dt1żego pudła ul{łada · 
s,,,oje lalki, zaba"1l{i, boj ak-
że 111iałaby je zosta,vić? Lal

l{a zat1udziłaby się bez niej, a bez zabawek: Zosia 
11ie obeszłaby się. · 

Jednak tego lata jah:oś Zosia nie zabiera się do 
• 

pako,;vania. Na lall{ę jest jah.b)r zagnie,vaną, nic do 
niej 11ie mó, i, na" et nie pa.trzJ; -sadziła ją do szaf-

• 

ki i zamk11ęła na kluczył{; i1111e zaba,vl{i pol\.ładła do 
ko1nódl{i. Pozabierała t31lko wsz tlrie bibuł)r , któ-

* 

-
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re miała w kajetach, po,vyciągala stare kuryer)r, 
włożyła je do dużego kufra. Na tern przygotowa • 

niu do odjazdu zeszedł prędk:o wieczór, a następne-• 

go rana ju.ż ,,rszyścy wyrusz)rli ,v drogę. 
Parę stacyi koleją nie długo jechać trzeba było 

i ani Zosia spostrzegła, gdy przy.była 11a miejsce. 
Co 1)rzyj emności, co niespodzianek spotkało 

tu dzie,vczyM.kę. Przy ganl{u duży krzalr jaś~inu, 
,v ogródku pełrio l{wiatów, łąki l1sia11e ziołami, staw 
w blizkości. O, cóż za rozl{osz11e spędze11ie c7,asll! 

• 
• 

• 

• 

• 

Zosia zajrzała natycl1n1iast ,,T liażd)r kącik, po,vitała 
służbę, starego Macieja loltaja, ochmistrzynię i po
szła do ·ogródka. Tam spotkała ogrod11ika, pozdro
wiła go i opowiedżiała inu, jak wygląda V..T arsza,, a 
·w lecie . 

• 
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l\tlój panie--prosi Zosia ogrodnika-p1·oszę 
mi upiłować d,vie deseczki nieduże, takiej wielkości, 
jaką jest okładl{a kajetu. · 

- · Dobrze, proszę Zosi, ale 11a cóż to jej po...: 
trzebne'?--czy to 1nają być zabawki jakie nowe? 

- Niby zabawka-----odpowie Zosia, ·kręcą<; głów-

ką-niby nie! Deseczki potrzebne mi do zasuszenia_. 
. 

• kwiatów, tyll{o najpie1'w ,v nich dzittrki prze~wi-
dru j ę. 

Toż przecie łatwiej mnie jest śvvidrem dziu""". 
rę wykręcić, niż Zosi jej małemi paluszkami. 

A dobrze, dziękuję panu bardzo!-ukloniła . 

się dziewczynka i poszła dalej. 
Drugi ego d11ia Zosia znalazła deseczl{i już u sie--

bie 11a stole. Natychn1iast wypal{o,vała z 
. 

kufra za-
. 

braną bibułę i gazety, pocięła na ć,viartki i ·włożyła. 

pomiędzy deseczki. Zrobiwszy to, pobiegła do• 
ogródka, zerwała l{ill{a kwitnących bratków j wło-

• 

żyła w bibt1łę, która leżała pomiędzy deseczkami;. 
deseczki potem ściągnęła malemi rzemyczkami. 
i za,,riesila w ot,va1·terr1 oknie. 

· Deseczki ,visialy dzień, dr11gi, Zosia nię zaglą-
• 

dała, · nieruszala icl1 ,vcale. Wiatr tymczasem 
przecl1odził przez dzi11rki i powoli ,vys11szał kwiat.ki. 
· · N areszcie prz)r szła_ Zosia, zdjęła deseczl{i, roz..: 
winęła bibułkę i ,v)rj ęła ztiimtąd kilka bratków la_; 
dnie zas11szonycl1," a 11a ich miejsce ,vlożyła teraz 

.. 

rozmaitef tra,vy i liści. . · ' 

http:kwiat.ki
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Dziw11a 1·zecz-mówila Zosia do siebie-da
';,f11iej zdawało 1ni się, że na całej łące jest trawa je
dnal{o,va, a dziś jal\.etn zaczęła zbierać, to w jed
ne1n 1niejsc11 Ż11alazła1n l{ilkanaście gatunkó,v. 

Z11owu poul{ładała Zosia 1)orząd11ie tra,yl{ę ,v bi
bułę, W)rprosto,vała listki, ścis11ęla je 1nocno desecz
kaini, ob,viązała i za vviesiła 11a l{il l{a ,l11i. 

· Nie za,vsze jednak~ i na vvsi ładnie było: zaczął 
deszcz padać i słota była na dworze. Zosi jednak 
nie przykrzyło się; usiadła prz)r stoliku, przebierała 
S":oje ltwiatki i listl{i zast1szone i zaczęła gumą przy-
klejać do papiert1 listowego. Ozdobiła róg papieru 
ład11y1n bul{iecil{ie111; taki sa,n bukiecik przJ'lepiła 

• 

do l{op~rty i zaniosła 1uamie. 
. 

Bardzo się 1nan1ie tal{a robota podobała; dała 

córeczce parę arkt1szy papieru i prosiła o nal{lejenie 
k,viatl{ó,v. Zosia bardzo była rada, że się ma1nie 

• 

11a coś 11rzydała i jeszcze ,vięcej się starać za-
czela. · .., 
• • 

N astęp11ie ,vycięła z tektury zal{ładk:ę i 11akleila 
temi sa1nemi lr,v·iatka111i. l{obota się udała i Zosia 
daro,vała ją tatusio,vi 11a zal<ładl{ę do książl{i. 

Później ,v:yl{leila święty obraze~ dla l\,Jałgosi 

służącej, dla l)ana ogrodnika ułoż)rła z k,viatkó"r 
• 

prześliczny obrazek. Pa11 ogrod11ik też patrzył się 
i nie ,vierz ł, żeby to 1nała Zosia ta){ie ładne rzecz)r 
robić potrafiła; sądził że ona w W arsza,vie tego się 

• 

.. 
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naucz)rla; ale Zosi nil{t nie ucz)rl, Sama te 1·zeczy 
wymyśliła. 

Wszyscy bardzo dzięl{owali dziewcz)rnce za pa-
miątki, a Zosi coraz weselej było. Sama się dziwi
ła, że 11ajprzyjemniej jej było, jeśli mogła lromu co 
ofia1'0,vać. 

-

I 

• 

• 

"' 

• 

I 
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ył dzień zimny, chociaż 
• 

słońce świeciło. Snieg 
błyszczał srebrzysto i 
skrzypiał pod nogami .. 
Dwaj chłopcy, Staś-

~~ i· Adaś, s~ali przy oknie-
-- ;;;;,:-~~_r 

~=: ·J -~-~~--;~-~12!.~ i przyglądali się z zaję--
- =- - - -

~~ ciem, jak ludzie ott1leni 
\ ;:;-~ ,v futra biegli pośpiesz-

- nie ulicą. 
- Tej pa11i to cie--

pło, bo ma lisy na so
- mówił Adaś. ~ - -

--~--~;-::Ir-:-_~--=-,-;?: ... __ T -- -::::: __ - Ale za,vsze nie--· . ~ ~-~ · -... L. .. .~ . C 
- -· --= - --- - L ~ -~ t-;;..-

~ _:-~~- tak ciepło, jak temu pa-

11u, co z nią idzie, bo ina bobry na sobie - -- odpowie 
k taś. 

Ąlboż bobry cieplejsze? 

• 

ł 
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-- Ma się rozumieć, bóbr w zimie nawet w wo-
dzie nie marznie . 

• 

. • 

W ,vodzie? co też ty mówisz! Zwierzęta ta-
kie miałyby nory w wodzie. 

O, jakie! z daleka wyglądają, jakby się sto
gi sia11a z wody wynurzały; ja się też dziwiłe1n„ 

gdy mi ·ojciec opowiadał o ich życiu· . 

B\)brJT budttją domy pośrodku stawu lub rzeki 
-na mieliźnie, robią je z l{awałków drzewa i drob
nych gałązek, a wszystkie szpary zatykają gliną, 

i szlamem. 
Wewnątrz urządzają · bu~y11ek bardzo porząd

nie. Jest w 11im jeden pokój dt1ży, gdzie siedzi sam 
• 

b·óbr, i Rarę rnniejszych pokói . przeznaczonych na 
śpiżarki. W nich nagromadzone są zapasy. Mie-

. 

szkania cale wysypane są piaskiem 1ub drobnemi 
kamyka1ni. 

Z budynku ,vychodzi długie przejście podzie1n-
11e, ot,vór _tego przejścia jest dobrze ukryty pod 
wodą. 

l\,f ój l{ochany - pyta zdzi,viony Atlaś -
zkąd~e one biorą drze,vo i gałęzie 11a budo,vę? • 

\Vychodzą na brzeg i obłamują gałęzie 

z kr.r.akó,v, a czasem przegryzają pie11 u spodu do
póty, dopól{i ten się 11ie powali. Wtedy obłamują 
części drze,va, ciągną zębami do ,,rody, zrzucają je 
i spro,vadzaj ą ta1n gdzie potrzeba. 

To 011e 11am szkody ,vyrządzają - mo, i 
Staś • . 
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O, toby jeszcze małe były szkody, gdy
by l)suły tJ1lko tyle drze"\\1 a ile do budynk:ó,v po
trzebują,. Ale lubią, bardzo ogryzać korę d~·zew 
młodych, obcinać pędy roślin, pą,l{i drzew; ,,1 szyst
l{o to bo,viem sta11ov,ri icl1 pożJ1 ,vienie. Szczegól
nie dużo szkod3r vvyrzą,d·zają, ,v jesieni, l{iedy zbie-
1·aJą zapasy na zimę. 

,,,.tedJT 11ielitości,vie obdzierają z kory ulubio-
ne przez siebie drzewa, jak:: wierzby, top9le i jesio-

• 

ny, i ściągają je do mieszl{ania swego. 
A dlaczego bołJry sta,\1 iają, doiny 11ie w le

sie, tyll{o 118. ,vodzie? - pyta Staś. 
Bo są bardzo lęl{li,ve, 11ajvrięcej boją się 

o swoje dzieci, żeby i1n kto nie por,vał. \tV ,vodzie 
zaś są, nieró,v-nie -bezpieczniejsze. Cl1ociaż i tu ma
ją, S"\\1oicl1 strażnikó\v bobrów, dającycl1 im z11ać

o niebezpieczeńst,v-ie. 
·A czy dobrze pływają? 
VV3rbornie -bo palce tylnych 11óg rnają, 

spięte bło11ą. 

Ludzie powin11ib;r tępić tycl1 szl{od11il{ÓV{. 
To też i tępią,. Cl1ociaż o ile bobr31 za ży

cia szl\.odzą lasom naszJ1 m, o tyle po ś1nierci są lu
dziom bardzo pożJ1 tecz11e. 

Dają 11am 11ajlepsze i 11ajcieplejsze futro cie1n-
110-b1~u11atne. 

Czy to ład11e z,vierzę? 
O 11ie: l)rzydkie i niezgrabne, gło,vę ma du

żą, tułó,, szerol{i, szyję krótką i grubą; a ogon nie-

• 
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słycl1anie dzi,vny: bo jest długi i pokryty r1ie sier
ścią, jak całe ciało, tylko łus·ka1ni . 

• 

Bóbr pły,vając posługuje się ogonem 11iby 
sterem. 

Zresztą dość opo,riadania, ,volę ci polrazać 

ob1~azek. 
• 

Staś z ciek3.wością ch,vycił obrazelr i zaczął się 
\ ~ 

przyglądać bobrom . 

• 

• 

• 

• 
• 

• 
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~- zi,vny ptal{ jest ż tego dzięcioła - od 1~ana do 
nocy w~iąż kuje i kuje . 

Inne ptaki przez lato śpiewają, za żerem 
latają, g11iazda ścielą; - dzięcioł sobie tern głowy nie · 
zaprząta i tylk:o kuje a kuje. 

Na jesieni ptaszl{i zwołują jeden drugiego do 
odlotu; przez lrillra dni zbierają s~ę ,v jednem miej
scu, gwarzą, odlatują, znowu ,vracają, zanim całą. 
gromadą puszczą się ,v daleką podróż. 

Dzięcioł tymczasem spokojnie zostaje ,v ty1n 
samym lesie i kuje ,,v najlepsze. 

Niel{tÓre ptaszlri pozost~j ą 11a zimę, ale nie 
• 

mało też mają l{łopot11 i tr11du ,v znalezieniu poży-
w1en1a. 

Dzięcioł zaró,vno , zimie jak w lecie, bez żad
nego kłopotu . z11ajdzie d~syć robakó,v pod korą 
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kuje tylko z całej siły w drzewo, a lruj e tak głośno, 
że się echo pO całym lesie rozlega. 

Dlaczegoż dzięcioł tak za,vzięcie kuje? 
Bo z niego smakosz ,viell{i. 
Inny ptak zadowolni się 1nt1szlrą, albo liszką je

dną; dzięcioł nasz lubi rozmaitość: raz pożywi się 

robaczkami, drt1gi raz 11asiona111i z Szyszki, a na je-
, 

sieni i orzeszki mu bardzo smal{ują. 
• 

• 

• 

• 

• 

Ażeby wydostać robaki z pod kory, musi naj
pierw ją rozdziobać, gdyż ,vtedy dopiero językiem 
wybierze owady. A ziare11ka z szyszek jeszcze tru

• d11iej dostać! Trzeba najpierw "r)rkuć w drzewie 
dziurę, osadzić ,v 11iej sz 1 szltę i W)7 Szukiwać ziaren
ko po ziarenku. Śniadanie też z orzechów nie zdo
bywa się bez kucia. PrzJrsmak ten niemało trudu 

• 
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l{osztuje: l{uje dzięciol w drzewie, t.j. w gałęzi, do
łek, ,vsuwa. w 11iego orzech, a. wtedy rozpoczyna się 
kucie na dobre, dopól,i orzecha nie rozłupie i do 
jąderka się nie dostanie. · 

Nie dość 11a tern: dzięciol i mieszkanie rnusi dla. 
siebie ,v)r ku,vać; ,v dziupli sosny, albo innego jal{ie
go drzewa ,vyl{uwa sobie gniazdo, a chociaż wy
biera tyll(o drze,va spróchniałe, nje 1nało jednak 
się namozoli. 

Cóż więc dzi,vnego, że dzięciol cale1ni dnia1ni 
l{uje. 1\'la on dzi_ób mocny i duży, więc mu się tak 
prędko 11ie stępi. 

Przytem palce ma też wygodne, pazury duże, 
ogon twardy i długi, mocno ,vięc siedzi na drzewie,. 
opierając się na ogonie, jakby na trzeciej nodze. 

Człowiek nic złegG> 11ie robi dzięciolo,vi, bo mu 
ten ptal{ szltodli,ve robactwo z drze,va wyjada. 

Odważnie ,vięc nieraz dzięciol przylatuje do
ogrodu i po swojemu ltuje w drzewach . 

• 
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ot,vornem stwo1~zeniem 
była żmija, potworem by
ła z wyglądu i usposobie-

• n1a. 

Nie znać b)1ło na niej 
• szyi; zda,vało się~ że tylk::o 

• 

Pełzała po ziemi i wylcręcała się na wszystl{ie 
strony, a te11 "Tidok tak przerażał z,vierzęta ,v lesie, 

, że przy spotlraniu jej sta r ały 11ieru~home, jakby do 
n1iejsca przykute. 

• 

Obojętna _ była na męczarnie, jallie zadawała 

ani tułowia, ani nóg, ani 
głowę ina i ogo11. 
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zwierzętom 1n·ałym; nie ,vahała się porywać pisklęta 
z gniazd ptasich. O sobie tyll{o 1nyąlała. 
. v\Typatrzy gdzie jaszczurki przebywają, gdzie 
żab:r siedzą, gdzie jaki ślimak pełza, i czatuje na 
ofiary. 

• -
• 

Może kto myśli, że żmija toczy jaką walkę 

z 11iemi? Bynajmniej. 
Ma ona jeden 9ręż, którym poko11ać może każ-

dego. · 
• Orężem ty111 są jej dwa duże zęby, pod któremi 

• 
leżą małe pęcherzyki z jadem. Zmija l\.ąsając przJr-
cisl{a pęcl1erzyk z płynem i ,vtedy jad po duży111 
zębie ,v1)ada ,vprost do ran;r. l)ot,vór t~n chwyta 
małe st,vorze11ie, ul\.ąsi je ra~ jeden mocno i puszcza, 
,valczyć więc nie ma potrzeby. 

Zwierzątl{o ra11ione probuj e uciel\.aĆ, ale wkró
tce siły je opuszczają, zatrzymuje się, dostaje kon
wulsyj i ,v najstraszliv.rszych mękach u1niera . 

• 
· Zmija spokojnie przygląda się temu, cierpli ,vie 
czel\.a ltońca; por3r,,1a nieży\i,re już stworzenie i poły-

• 

l\.a je ,v całości. · 
Gdyby zabijała dlatego tyllto, żeby się sarna mo

gła nie1ni uży,~ ić, któż by jej mógł mieć za złe? prze
cie i żn1ija 1nusi się czen1ś odży,viać, ale często ką
sa 011a bez żadnej przyczyi1y. Tal{i już jej nałóg. 

l{az pe,,1ien wiejsl{i chłopak zbierał jagody 
·,v lesie. Długo biedalr mordował się nim nazbie
rał koszyk; a że do domu było daleko, ,vięc usiadł 
sobie na ziemi i zasnął. 
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• 
· Zmija tymczasein w3rpełzła z pod krzal{a, zbliżyła 

· się do chłopca i zapuściła w b·osą nogę jego jado
wite swoje zęby. 

Zerwał się · chłopczyna, poczuwszy ·straszny 
ból u 11ogi i odgadł, l{to tu być musiał, choć żmija 

natychmiast się sk:ryła. 

Pobiegł czemprędzej do domu, a tu ból coraz 
bardziej m11 dol{ucza; noga puchnąć zaczęła, ledwie 
.się dovvlók:ł do chałupy. 

Ojciec bardzo się zmartwił. 1,rzeba było jak
naj prędzej chłopca rato,vać. 

Wieśniacy, rzecz wiadoma, dol{tora wzywać nie 
zawsze 1nogą; - bo zadaleko 1nieszk:a i bardzo jest za
jęty; więc najczęściej saini . radzą, jak urnieją. 

Wziął tedy ojciec pręt żelazny, rozpalił go dq 

,czer,voności i przyłożył do ra11y. 

Okrop11y to b)'l ból. Chłopiec chociaż cierpli
wy, nie n1ógł się od łez powstrzymać; jak groch du
:Ze s l)aJ.ały mu z oczt1. 

Jęczał, drżał cały z bólu. Nie bronił się jed11ak 
bo ~Tiedzial, że ten środek: może go 11chronić od 

I • • sm1e1·c1. 

Pozwolił więc ojcu przypalać tak długo, jak te
go była potrzeba. 

Szkai·adne stworzenie! -- mówił ,,rieśniak

ob,viązu j ąc nogęs T110,,1i ,-czyż to raz człowiek przez 
nie cierpiał. I uśmierci ć si „ 11ie daj el 

' 

• 
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, ,Onegdaj ,;vraca1n z pola. Patrzę, przedemną. 

zmyl<:a ż1nij ł),. J al{ jej nie rąbnę l\.osą, rozpadła się na; 
d ~vie części. Dobrze ci tak, rnyślę, nie będziesz · 

• 

nam dok:t1czać; a 011a, jak się nie uwinie, smyl{ pod 
I 

• l~rz_al{i, c_hoć jej 
. 

t)rll{o połowa była! 
• 
Zmija 11a dobre w lesie gospodarowała. Zda- · 

,valo się„ ż~ l{ońca jej pano"\'\rania nie będzie . 

. ~ . Przed jeżem-m)rśli sobie-ucieknę; przed 
ptakiem ukryję się, przed zimriem i śniegie1n tak się 
zagrzebię w li~cie głęboko, a zasnę tal{ n1oc110,"-ie 

• 

11aj ,vięlcszego mrozu nie pocz11j ę . 

. :Kiedy tak rozmJrślała, przed nią stanęła żaba. 
Żmija podnosi . głowę i w jednej chwili zadaje cios. 
śmiertelny n1alemu stworzeniu. Nie długo czek:ając!. 
porywa ją za tylne . łapy i pochłania. 

'I 

• • 
Zaba natęża siłJr, ażeby się w:·dostać, ale tru--

clno: t3.rlne nogi daleko już ugręzły w paszczy po-

twora. 

Żaba piszczy, usił11je łapkami przednie111i ucze-
pić się o jaki przedmiot, napróżno: ciało jej zas11wa 
się co raz dalej, co raz dalej, a w końcu i głowa . 

• 

znil{a. 

Pochłonęła żmija żabę, ale ta była gruba, gru-
bsza niż sama żmij a. 

• 

Choć skóra żmii jest elastycz11ą i 1noże się roz-
ciągp.ąć, pastwa taka jednak z trudnością przecho
dzi do żolądl{a. 
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W tern spostrzega z dalelta · bociana. O! to jej 
11aj,vięl{szy nieprzyjaciel. Nie ll1bi go żmija, chce 
się ul{ryć, ale sił jej zabrakło. 

l{lap-ltlap - ,voła bocian uradowany, spa-
da na ziemię, 

-
porywa ubezwładnioną żmiję i niesie 

dzieciom na śniadanie . 

• 

• 

, 

... 
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Jadzia. J\1iała . ,vłosl{i białe, oczl{a niebieskie. 
Z,vinna, zręczna, była bardzo 1niłen1 dziec-

kiem. Nikogo nigdy nie sl{rzywdzila, nik:01nU nie 
dokuczała, kochała rodzicÓ\iv bardzo i swoją 11ia1lkę, 

~ 
•. 

' 
starą Pa,vłową. 

Jednalt 1nart,vili się rodzice myślą o Jadzi, nie
raz i niańka ,v cichości łzę ocierała, 1nyśląc, że Ja
dzia już się 11igdy nie poprawi. 

Czegóż się talt oni 111art,vili? 
B)1ł to sek~ret. Nikt nie ,,riedzia.ł prócz domo

wych, jaką brzydl{ą wadę 111iała JaO.zia. Była to wiel
ka cieka wska i V\1 ścibska. Nic nie zdołało się ul\.ryć 
przed j ~j oczami: ,,, każdJT kącik 11\ lezie, ,vszędzie 

się "r trąci, ,,,sz3 stl~o musi zobaczJ7 Ć. Czy to mama 
co scho,,1a, cz31 lrto z obcycl1 co przy11iesie, Jadzia 
'") trz)1 111ać nie 1noże, natych1niast biegnie., roz,,rija 

.. 
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i ogląda. N a'\>vet cielra ,vą była, co lrucharl{a z 1.11ia

sta przyniosła. 
Co się ma1na nagnie,vała, co nie 11apers,,vado-

wnła! Jadzia niby żałuje, przeprasza., ale za cl1lvilę 
do tego sa.11ego ,vraca. 

Razu jednego ,vidzi Jadzia, że ,v szafie na pół
ce coś jest ,v sloil{u. Wzięła ją ciel{a,vość do,vie

dzieć się, co tam b3r ć mogło. Przj.,.sta wia stołek:, 

,vchodzi na niego, cl1ce słoil< podnieść, ale był za
ciężl{i. VV suwa ,vięc dzie,veczl{a paluszek, sądząc 

że to smaczr1~ galaretka, a tymczasem była to 

smoła. 

Jadzia._ ,vyciąga pal11szek, l{ładzie go 11a język: .... 
A pfe! jal{ie brz3rdl(ie! Czemprędzej biegr1ie zmyć, 

. 

a tt1 smoła tak się uczepiła, że 11a,vet z_ mydłem nie_ 
odchodzi. Musiała tal{ przez lrilka d11i cl1odzić z po
plamioną ręl{ą. W do1nu ,vszyscy domyślili się 

,vsz;rstltiego. 

f nnym razem miała jeszcze gorsz}.,. wypadek. 
Służąca przyniosła kosz z 1niasta, posta,\ iła go pod . 
stołem, a san1a poszła do sl{lepilru po _ drze,-vo. Ja
dzia, gdy nikogo nie było ,v kuchni, nuż do kosza 
zaglądać. W su vva ręk:ę pod wieczk:o, aż tu cap! 
coś ją cl1wyta za palec. Jadzia rączkę wys11wa,. 
a tu duży rak uczepił się jej !{leszczami! Zaczyna 
więc l{rz3Tczeć, płakać, rączl{ą trzepie, rzuca się 11a 
wsz31 stl{ie strony,-nic nie pornogło. areszcie przy
szła służąca i os, obodziła dzie\vczynkę od 11apaści 

raka. Długo jeszcze Jadzia płakała, ,vięcej ze stra-

.. 
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chu niż z bólu, ale nil{t jej nie żało,vał, gdyż sam·a 
sobie byl_a win11a . 

• 

To jednak trochę posl{utkowało; przez kill{a dni 
Jadz~a zachowywała się zupełnie dobrze . 

. Widząc to mama, przywołała córeczk::ę do sie:.. 
bie i tak jej powiada: · 

Moja Jadziu, oddawna chciałan1 cię zawieźć 
do babci, ale bałam się, żebyś 11ie wyrządziła jej 
przykrości. Babcia nie znosi, aby kto po jej rze
czacl1 szperał, a ty właśnie masz to szkaradne przy-
zwyczaJen1e. 

Jadzia zapew11iała 1na1nę, że się zupełnie po
prawiła, że się niczego u babci nie dotl{nie i prosi
ła na wszystlto, żeby ją matka zabrała z sobą. 

Nad ra11l{iem drugiego d11ia, Jadzia jechała już 
z mamą wygodnym powoze1n do babci. l(ilka mil 

• 

prędl{o im przeszło i. ku ,vieczorowi stały już przy 
pięknym doml{u. Babcia serdecznie je przywitała, 
spytała jal{ się Jadzia spra,vuje, a do,viedzia,vszy 
się, że jest zupełnie grzeczną, ,vzięła ją na k:olana 
i długo pieściła. 
· 1'T esoło b3rło tu bardzo. Przy dorr1u był ogród, -
a w 11im pełno · l{,viató"'·, l1uśtawl{a, łódka, łabędzie, 

sło,vem ubavvić się i 11apatr~eć -było na co. Ani spo
strzegła Jadzia, j alr kilka dni minęło i trzeba b3rło 

• 

sz)rko,,Tać się do odjazdu. 
Babcia "r idząc, że j~j ,vnuczka tak ,vesolo się 

bawi i tal{ jest 11osłuszna i grzecz11a, uprosiła ma
mę, ab)r zostav.1 iła ją u 11iej 11a kill{a dni. 
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Mama przystała cl1ętnie i "vkrótce odjechała. 
Babcia wzięła za ręl{ę Jadzię i popro,va·dziła 

•do drugiego pokoju . . 'I,u stanęła z 11ią przy dużej 
:szafie. 

-- Widzisz, ,Jadziu, co tu jest? 
O ,vidzę-droga babciu--,vidzęI-tu lall{a, 

.. tak pięl{11ie ubrana, a tu pajac, ta1n ,vózel{ i piłl{a. 
MOj.a babcit1, dla l{ogo te ,vszJ1 stkie zabaWki? 

Dla ciebie, moje dzieck:o; vvszystko to otrzy
masz wted}r, gd}7 się przel{onam że nigdy 11ic nie 
poruszysz, co do ciebie nie 11ależ)r i za,vsze ,ve 
wszystkien1 słuchać 1nnie będziesz. 

Dobrze, dobrze, babciu moja złota-krzy
. knęla Jadzia, całując rączl<i babci ... 

Zobaczymy: cl1ciałabym, żebyś jak najprę
dzej to wszystko dostać mogła! 

Dnie mijały szybko. Jadzia codzień odnajdJ1 
-

wala jalrieś no,ve przyjen1ności; a l{iedy niel{ied31 

my:ślała -o tych zaba,vkach, co ,v szafie stoją. · 
Pe,vnego wieczora babcia wyszła na "vizytę 

• 

i Jadzia została sama; usiadła na fotelu ,v pokojt1 
. babci i patrzyła 11a szaf'ę z zaba,vkami. 

Może jt1tro dostanę te zabawl{i-mówiła do 
siebie Jadzia-babcia po,viedziała mi wczoraj, że nie
długo to nastąpi! A może jeszcze ,Jziś w wieczór, 
gdy babcia wróci z ,,1 iZJ1 tJ1 • Al1! czemu to babcia 
tak długo 11ie, przychodzi? Jak wróci weźmie klu- · 
czyk, za\\1 ola na mnie i powie: ,,tTadziu, bJ1łaś grze-

• 
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czną i teraz zaba ,vl{i ł>ędą twoje ,vłasne. 1,yle za

bawek! żeby to prędzej przyszła babcia! 
Co cl1wila Jadzia podchodziła ·do okna, to do 

jed11ego, to do dr11giego, ale babci nie było. 
Nudziło jej się ,vreszcie, ,vstała i zaczęła się 

rozglądać po pol~oj u. Podeszła do stolika, na k:tó
rym ustawione były rozmaite ozdobne pudełl{a. 

. Otworzyła jedno: były szpill{i ,v 11ien1, ,y drugiem 
guziki- i l~olejno zaczęła ot,vierać ,vszystl{ie. W tern 
,vidzi że na kon1odzie stoi jakieś cluże pudło por
cela110,ve. 

Ztl.zi-vvił ją teri_ no,'V)T przedmiot, bo davv11iej go 
nie spostrzegła. 

Co ,v tal{iem ladnem p11dell{u babcia prze-
cl1owuje? Może kar1nelki dla mnie? 111oże jakie 
kwiaty? a może jak:i prezent dla mnie? Zobaczę ... 
Nie wez1nę nic z niego i babcia o niczem się nie do
wie. Nawet służącej niema, nik:t nie zobaczy! 

I nie myśląc długo, Jadzia przystawiła krzeseł
l{o, ,veszła na· nie i obejrzała się ,v_ koło. 

Jutro n1oże i to pudło dos_tanę od babci-
. 

1nyśli sobie Jadzia- dla czegóżb)rm dziś nie miała · 
zobaczyć, co w nie1n jest takiegc>? 

Cicl1utko pod11osi wieczko ... 
W teru ,_ SIB)7lt! Biała myszka wyskoczyła jej 

• 

7 z pod ręki i pobiegła prędk:o ,, głąb pokoju. 
,Jadzia st1·ucl1lała. tała niet·t1cl1on1a. ie , ie-

działa co ma począć. Zaczęła wreszcie płakać, 

chciała czekać 11a babcię, opo"riedzieć jej co zaszło, 
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. przeprosić, ale babcia długo 11ie ,vracała i Jadzia 

rnusiała iść spać. , 
Nad ranem jeszcze słonl{o nizllo było, gą.y się 

Jadzia obudziłft. Przypomniała sobie co zaszło, 

a ,v tern przycl1odzi s{użąca i mó,vi: 
-- Niecl1 pa11ie11k~a ,vstaje prędzej i t1biera się, 

l)o ko11ie jt1ż czel{ają. Pa11i star~za nie chce już 
,vięc~j ,,vidzieć panienl{i tł siebie i prosiła, żebym 
od ,viozła pa11ienk:ę do domt1. 

O, ja ni~szczęśli,va!-,,Tolala Jadzia-to już 
,vszystl{o babci ,viado1110!_. i· głoś110 zaczęła płal{aĆ. 

Służąca suro,vy1n glosern po,1vtórzyla jej rozkaz 
l)ani, i Jadzia 1nusiala się ubierać. Babcia iJ31 ła tak 
zagnie"\ivaną,, że na,vet pożegnać . się z nią, nie cl1ciala. 

Sn1ut110 było ,vracaó Jadzi do do1nu~ a jeszcze 

sm11tniej przecl man1ą się 11ol{azać. 
Ale od tej pory Jadzia 11aprawdę popra,viła się 

zt1pełnie. 

Babcia, do,viedzia,vszy _się o te111, przebaczyła 

jej nieposluszeńst,vo i b31 ła bardzo ,\1 dzięcz_ną, białej 

myszce, że ,vyleczyla jej ,vn t1czl{ę z tal{ brz;rd k.iej 
,,,ady . .. 

• 

• 
• 
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. gro1n11e szl{od )r vv3rrządzałJ' ,villri 
,v całej olrolicy. 

Jed11emu gospodarzo,•vi zja
dły ,,rołu, drt1gien1u lto11ia; a ile 

· o,,riec, ś,vil1 i kóz, policz3rć tru-
.. 

dno. Z 1)oczątlcu ffi)1 ślano, że 
• młod3r J)astucl1 źle pil11uje, ,v)r
sła110 ,vięc starszego, ale bydło ,l\rciąż gi11ęło i gi-

• 

nęło, a11i l)astuch, ani pies poradzić sobie nie n1ogli. 
A drapieżnil(i te roz1nait)rch t)rn1czase111 11ży

vvały przebiegó,v. 
g:: .Ę,_,Zavvczasu się uma,,1iały · i wychodził)r z lasu. 
·v\Ti)k: lcrył się za krzalcie1n, a ,vilcz)rca szła 11a łąkę 
do stada. Pies ,vidząc nieprz)japela, odpędza go 
gnie, nie; po ch"1ili " 1ilk z11owu się zja,via. Pies 
po,vtórnie od1)ędza; "ilczyca jed11ak 11ie przestaje 
11a cierać i 1)011ownie si zbliża . 

• 
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Pies w ko1lct1 zniecierplivvio11)7 , zaCZ)711a ścigać 
: -z'\Vier·za tak zawzięcie, że za})ędza go ,v głąb lasu. 

A tymczase1~ ,vill{ ,vyskal{uje z poza l{rzal{u i por}'-
. . 

· wa~ sobie najlepszą zdobycz. · 
WilcZ)7 Ca przestaje już Zwodzić, od11ajduje nie-

bawem wilka i oboje dzielą się łupe1n. 
• Pe,v11ego poraril~u, a było to ,v zi111ie, roz11iosla 

• 

. 

się :strasz11.a ,vieść: ,vilk:i dziecl{o ze ,vsi por,,1 ały. 
' . 

Tego już było za ,viele. 
U ,vzięli się ,vieś11iac5r i posta110,vili UŻ)7 Ć ,vszyst-

kich sil, aby ,vytępić 
. 

,vilki ,,, całęj okolicy. 
I{ilku śmielszyCh ludzi poszło nat)7 Ćhmi_ast ze 

-
strzelb_ami do lasu. Niedługo jed11alr ,vrócili. 

N o cóż? -- p)rtali icl1 i11ni - cóżeście tal{ 
- prędko przyszli?. 

- Bo z ,vill~ami nien1a żartó,v. Jest ich tan1 

• 

I 

• 
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,vięc~j 11iż sto ,v lesie; trz3Tmają się razen1. 'Trudna 
z niemi spra,va! 

Jeden ch,vyta zdobycz, drt1gi po,vala ją 11a zie

mię, R cała gromada rzuca się ,vtedy 11a 11ią i roz-

1')7Wa. l(ilkl1 na,vet ll1dzi_ iin nie -podoła. 

Zaczeli ,,,iec 11ft1·adza<.~ sie 1lliedz,r so ba ,vieś11ia-
v V v t,,I .J V 

cy. _ VVk:of1c11 ,vJ7 l{opali ,v lesie l{ill{a głębol{icl1 do-

łów, ,vrz11cili ,v nie 111ięso i 11al{ryli s11cl1e1.ni gałę

zia1ni, a r1astęp11ie 11zbrqje11i ,,T strzell1y wyszli na 
ło,vy. Jakoż ,v dołacl1 zabili l{ilka ,vilk:ó,v, które 

tam wpadły ·z11ęco11:e ,vo11ią 111ięsa . 
. 

W ypocząlVSZ}? 1)arę dni, 111yśli,vi znowu się ,vy-

brali do lasl1, ale ,vill{ó,v już nie spotl~ali. 

Domyślił;1 się widać, że im ludzie ze111stę po

przJrsięgli i przeszły do in11ego lasu. 
VVe ,vsi zapano,val zr10,Y11 błogi spoh:ój . 

• 
• 

• 

• 

• 

• 

• 
• 

• 

http:s11cl1e1.ni
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d ·1, • • d . z11.em się ,v st~1,v1e uzego ogrodu; spora, 
-
'f ~ ro 

....,;.'°:)~ grorr1adka pły,vała nas razem. Wesoło było 

i raźno! , · 

Nie dziwcie się 1noi drodzy, że1n przebywał 

", wodzie. · · 

Nie takim h)1 lem jakim jestem: b)1lem dłl1gin1 

pędrakien1, bez skrzydeł, bez nóg, a jednak dobrze 
1ni było z tern wszystl{ie1n. . 

To sobie na ,vierzch vvody WJf)łynę, to na dno 
• 

samo się zanurzę, to zno,vu gonię się od rana do 
nocy z mymi towarz)rsza1ni. 

Po takiem lataniu apetyt mieliśmy znakomit. -r . 
W tedy urządzaliRrn.y sobie ucztę wspaniałą,. 

N a pierwsze danie mieliśmy 1n11ł ze stawu; na dru
gie rośli11 · ,vodne· 11a trzecie drobne z, ierzątk:a, 
które ,v koło nas pl. 1 ,val~1 • 
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Nie parr1iętam, jak długo byłem pędrakiem, ale 
po pe,vnym czasie, za11,:vażyłem na sobie i na 1noich 
to,varzyszacl1 ,vielk:ie zn1ian;r: na gło\vie utworzył 

na1n się pancerz; ciało nasze się sl{11lilo-przekszta:t-
w 

• 

ciliśmy się ,v poez,varki. 
'iVidać żeśrnJr się bardzo l11dziorn podobali, bo 

jed~n uczony na,vet · fotografo,vał nas ,v tal{irn 
stanie. 

Przedst~1,viam tt1 swoją podobiznę. 
Będąc poczwarką przestałem się ruszać, pol{ar

mu na,vet nie spoży,vałem; jal{by senny pł)1 nąłem 

gdzie mnie woda niosła. 
Talr drzemiąc ~v zaml\.nięciu, czuję że mi sl{rzy

dełka odrastają, że mi sześć nóżek się i1formowalo, 
• 

że będę podobny do tych prześlicznych komarów, 
które się nad 11aszyin stawe1n t1nosil)T. Jeszcze dzień, 
myślę sobie, jeszcze drugi i ,vyj dę ze s,,,ej ciemnej 
kryj ó,vl{i. 

Talr się też stało. 
Skorupa ,vl\.rótce pęl{ła.- ,v. sunąłem głowę. 

!lógłbJ1m już lecieć, ale się bałe1n. N aż z1noczę 
sobie sl\.rzydełlra? ,vtedy będzie już po mnie. 

Nie, po1nyślałem, ,vstrzJ·mam się trocl1ę, "zoba
czę, jalr to inne h:on1ary ,\ydostają się ze swojej 
skor11p31 

• 
• 

A tymcza e111, z da,, 11ego 1)a11cerza swego zro-
biłem czółe11lro i pł ,,,a1n po ,,rodzie, przyglądając 

sie ,vl{oło n1oin1 b1·acio111. 
" 
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• P1·zedstawian1 tę swoją, podobiz11ę. 
Tt1 jestem 1Jęd1~akiem. Po olJu st1~onacl1 ci,ata 111iał· en1 \\7loski, 

któ1·emi po1„t1szałe111, kiedy c]1ciałe111 pł~}7' ać. Dv\rie 1·u1·l{i z tJ1 łt1 

służyły mi do oddycha11ia. 
Z d1'ug·iej ~ t1·011}7 jeste1n pocz,va1~1rą. 
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Roz1naicie się im działo: jedne ,vyłaziły szczę-
• 

śli,vie, ulaty,vały nad · wodą i wesoło brzęczały; in-
ne przewracałJT się, wpadały do wody . i ginęły 

,v n1eJ 11a za,vsze. 
Ja wydostałem się ostatni. 
W zleciałe1n i zacząłe1n się rozglądać ,;v k:oło, 

a sło11lco 11a moje 1)0,vita11ie olśniło n1ię całego. · 
Ogrzałe. 1n się, ,vzmocniłe1n i poleciałetn ,vyźej. Mnó
stwo sp<.ltyl{ałem rozinaitych m11ch, muszek. Po
witałem ,vsz3rstl~ie, ale . 11ie chciałem, przestawać 

z 11ie111i - to takie 11iea1ądre stvvorzenia! Odlecia-
• 

łem ' do lasu. 
Zbliżam się i ,vidzę że nad sos11ami unosi się ca-

• 

ły rój k:omaró,11l, tak:ich jal<. ja. Pospieszyłem do nich. 
\V itano mię bardzo uprzejmie, wypytywano się lrie
dj i slcąd przybywam, oglądano i obracano na · 
wszystk:ie strony i ,v końcu pr7.;yjęto mię do gro
mad3r. 

Ucieszony te111 bardzo, zacząłem się prz3rsluchi
,vać brzęcze11iu. Jeden opowiada jak n1u trudno 

• 

było żeru dostać; drugi, jak: prz_ed jas_ltółl{.ą umykał; 
trzeci użalał się, że o n1ały ,vłos nie trafił w sieć 
pają1ca, gdzie już kilka lco1narów wplątanych sie
działo. 

Słuchałem z wiellcą ciekawością. 1\/[ile 111i dzień 
zeszedł. Odtąd z towarzyszami już się 11ierozłą

czan1 . 

.r ad wieczorem jako ś trudniej nam było utrzy-
1nać się tak ,v 1 Soko-zlecieliśmJ7 niżej. 
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Latamy tt1 i o,vdzie. Nagle spotJ1 kani ,vieś

nial{a powracającego do (~om11. 
Dopędzamy go i zaczynatny mrt śpie,vać naszą 

piosenl{ę, później siadam mu na czoło; ale ten bru
tal spędza mię czernprędzej. . 

W staję i zaczynam 11111 teraz nad samem uchem 
nucić. MożE:, myślę sobie, nie dosl)1 szał da,vniej 
mego śpie"ru i dlatego tal{ n1ało n1ię ceni. 

A on 11ie,vdzięcznik j al{ 1nachnie ręk:ą, j al{ po
trąci, aże1n parę koziołkó,v w powietrztt przewrócił. 

Rozgniewała mię ta. niegrzeczność ,vieś11iaka, 

poleciałem teraz cichutl{o do niego, usiadłem 11a no
sie, wys11nąłe1n s"vój ostry sztylecik, który mam 
z przodu, zaglęl)ilen1 go ,v skórę wieśniak:a i zaczy
nam ssać kJ·e":'· O, żebyście wiedzieli ja]{a to wy
borna rzecz'? Niczem wszystkie rośliny i . owady. 

A m~j ,vieśniak jal{ się nie zer,•fie, jak się nie 
uderzy po nosie! Myślał że mię zabiie, a ja_ już da
,vno nad głową jego krążę. Zaczyna trzeć nos, aż 
mu bąbel ,vysl{oczył biały. 

Muszę się przyz11ać ,v sel~recie, że klując wieś-
11iaka zapuściłen1 pod sl~órę jego trochę jadu ostre
go. Nie zawsze to robię, ale ty1n razem tal{ rnię 

• ten człowiek: s,vojern brt1talt1em postępowa11iem roz-• 

łościł, że posta11owiłem się ze1nścić. 

Ale raz sl{osztovva,vszy k:r,vi ludzkiej, nie mo
głe1n się po,vstrzymać i nadal od. tej pokus)7 • 

W dzień lataliśt11. 1 obie 11ad la. em, ale ,vieczoren1 
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1nusiałe111 cl1oć 11a l{rótko ,vpaść do ludzi i parę kro
pli -l{r,vi się 11apić. 

Roz1naite z,viedzałem 111iejsca. Czase1n l)rzy
la ty,vałam do chałupy \l\'"ieśnial{a, czasen1 do miesz
l{ań let11icl1, co ])Ud lasen1 stały. A 111iałem nie 
1nało pociech,y . 

• 

Raz lecąc, patrzę, b~1bcia siedzi na ball\.onie, 
pończocl1ę robi. Znużyła się ,vidać trocl1ę i zdrzem
nęła ; a ja czemprędzej V{)rpadam. Na 11osie usiąść 
babci 11ie V\1ypadalo. Siadam 11a ręce i l<ł11ję. 

Babcia się bt1dzi, zacz;711a trzeć rękę, ,,ridzi bą
l)el, nie 1noże się dotn)rśleć, l{iedy ją ko1.nar ugryzł. 

Nade,vsz)rstl{o jednał{ ,volę k:rew dzieci i cieszę 
się niezmiernie, gd)r mają nóżl{i albo rączki gole, bo 
to takie pulchne, kre,l\r taka słodlra!. .. 

Co pra,vda, towa.rzJrsze moi często ż)re.ien'l przy
l)łacają to łal(omst,vo; ale trud110, żyje111y ta]{ krót-
1<:o, chcemy ,vięc uż)r Ć prz)rj e111ności. 

Tal'- też i ja czuję, że mój zgon nastąpi nie dłu
go, bo już noce coraz zimniejsze. Polecę tyll{o do 
-Stawu, złożę l{ilka jajeczek i umrę gdzie 11a listl{u. 

Tyll{o ty mój drogi czytel11iku, nie zabijaj mię 
przedwcześ11ie, a ja ci daję słowo, że d11żo l\.rwi 

twojej nie wypiję. • 

• 

, 
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obszer11y111 lesie jglastJ7m miesz
l{ał'a sobie '";ie,,ii619 eczl\a n1ala 

z,vi1111a j \vesoła. 

Bo tal{ pra,vdę rnó,viąc, cze.. 

go się 1niała smucić! Las cały do 
niej należał, a nil<t jej 11ie wzbra-

11i.ał i do clrugieg<) polecieć. Szyszki ,v lesie i orze
chy mogła cl1oćby ,vsz3rstkie pozabierać, 11ilrt nie 
przeszl<a,<lZaJ', a przed 11ieprzyj aciołmi u111iała talr 
ze111lr11ąć, że żaden dogonić jej nie zdołał. 

Burze, ,viatry, niepogody, również jej nie prze
strasza.-1)7. 1\łia,ła 011a ,vłasne n1ieszlranie , r dużej 

dziut1li starego dębt1, a gd)r się ,v 11iej sk:r)rla, żad11a 
lrro1)cll<.a Llo niej się 11ie <.!ostała, ani ,viatr przez 
zpa1·ę 11ie cloleciał. 

I 

• 
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• ,v ziinię też żad11ego zmart,·vic11ia nie za-
z11ał a. 

Ja sl{Órze jej odrastało gęste i cieple ft1terl{o; 

111ogła bezpiecz11ie 1nrOZ)T \V)7 trz)r1nać, a cl1ociaż 11a 

leszczynie orzechóvv już 11ie b)Tło, to jednał{ miała 
ich dosyć ,v dzi111Jli złożonych. Uzbierała sobie 

Jeszcze 11a .1 es1e111. 

Dług0 tal~ szczęśli ,vie ,vielv ióreczl~a sl~ak:ala po 

lesie, żadnej biedy 11ie zaz11ała, ale razu jed11ego 
i jej się ,,v)Tdarz3r ł s11111tr13r \\7)1 padel{. 

Pe,vnego pora11l{u zi1110,rego siedzi ona 11a grt1-

bej gałęzi sosr10"\lv~j i ,vybiera z SZ)7 SZl{i ziare11ka, aż 
tu sł)Tszy szczek:ai1ie. Pies u,,·ija się ,v l,ołc), 11a ,vie
,viórkę patrz), i zęby ,vJTszczerza. • Ale ,viewiórk:a , 

ś111ieje się z 11iego. ,\1ie bo,vie111 dobrze, iż to nie 
ż~,d11a l{una-·-11a drze,vo się 11ie wdrapie, a11i so,va 

- z gór)' 11ie spad11ie i 11ie por\vie jej. 
Niecl1 t .a111 sobie szczelra-1nyśli sobie wie

,,1ió1~l{a. 
VV tern rozległ się strza.ł jede11 za drugim. 
VVie\'viórl{a 11ie ,,1 iedziała 11awet jalr się z11alazła 

11a z1e1n1. 

,v gło,vie jej się za111ąciło, strasz11v ból poczu-
J'a w nodze. · 

. M)1 ślivv31 ty111czasc111 1)ospiesz11ie zbliż31 l się do 

z,vierzą,tka, 1nó,viąc do s,vego to,varz31sza. 
A to 1ni się lzi iaj ,, iedzie!-jużern d,vu11a

. tą ,,riev\7iórk zabił. Jale tal{ dalej })Ójdzie, ·to 

,Yl~rótce b dę miał ft1tro lla Cflł° salop v' • 
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Z temi sło'V\1J bierze wie,,·iórkę do ręki, ale ta 
miała tylko d,vie · nóżk:i przestrzelone, biedz 11ie 1no
gl'a i tylko podniosłszy głó,vk:ę żałoś11ie piszczala. 

Myśli ,vemu żal się zrobiło biednego stworze11ia; 
W7.iąJ'. ją na ręce, ,vłożył do torby i poniósł do 
,domu. · 

VVielka była radość dzieci, gdy zobaczył3r ży,vą 
wie'V\1 iórl<ę. Uprosiły ją sobie u ojca i zabrały do 
lecze11.ia. . 

Radziły jak 11miały. Mama też im da,vala wska
zówki pielęgnowania chorego z,vierzątlta. 

W końcu tygodnia ,viewiórka po,l\1oli zaczęła 

::Skakać po pol<:oju. 

Przez ten czas przyzwyczaiła się do dzieci, nie 
· uciekała od nich; wiedziała bo,viem, że jej ludzie ul
_gę p1~zynoszą. 

Dzieci niezmiernie się cieszył)·, że mają już 

zdrową ,vie,viórkę; wsadziły ją do klatl{i, przynosiły 
jej bułki, cukrll, o,voców do jedze11ia, a każde z nich 
chciało uczęstować wychowanltę. 

Minęło jeszcze parę dni. Dzieci obmyśliwały 
jakich figiell{ó,v nauczyć mają wiewiórkę. Często 

do ni~j pr~ybiegały; ale ,vkrótce spostrzegły, że 

wiewiórl{a coraz smut11iejszą się staje: traci apetyt, 
·bułeczka i ct1lcie1· pozostają nietk11ięte 1 a sama sie
,dzi z głÓ,l\' l{ą zwieszo11ą. 

Poszły na naradę do rodziców i do,,1iedzialy się 
wkrótce, że wiewióreczce zape,v11e bardzo ząbki 

• 

http:lecze11.ia
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urosły i teraz nie tnoże ani p31s1;czka zaml{nąć, ani 
żadr1ego pokarmu przyjmować. 

Wtedy to dzieci przypomniały sobie, że nie 
dały orzechó,v wie,viórce; zal{rzątnęły się prędko 

i całą garść wsypały jej do klatki. 

Wiewiórl{a rzuciła się na nie, jeden· za drugim 
gryzła i j11ż nic ,vięcej jeść nie chciała. Ząbki rze
czywiście jej zmalały. ,i\rie,,viórka znowu była zdro
,va i wesoła. 

W mieszkaniu myśliwego rozgościła się jak. 
u siebie ,v lesie, biegała po ,vsz31stl{ich pokojach,, 
wdrapywała się 11a szafy, drzvvi, a naj ,vięcej ucie-

, 

chy d.zieci miały gdy siadała im na ramieniu . 

. J ednal< ,vkrótce musial31 się t1zieci rozstać ze 
swą wychowanką. 

Biegając po ,vszystk:ich kątach, ,vie,viórka za
częła ogromnie d11żo szl(ody wyrządzać: pogryzła.. 

Lneble, d31,van, ~ogi ll l<rzeseł i wiele innych rzeczy .. 
Było to bardzo nieładnie z j.ej str?ny; ale przecież: 

• 

· ni~ można jej potępiae, takie już zęby rr1iala z przo-
<;I.u, żę odrastały nade1· prędl{o i ścierać je musiała. 

wciąż t'1·ardemi rzecza111i. -· · 

Z żalen1 ,viell{im wypuściły dzieci z domu swą 
ult1bienicę do las11. 

• 

Wiewiórka nie miała nic przeciwko temu, gwi-
znęła parę razy i była· już na czubku drzewa. 

Bo chociaż jej w domu m31 śli,vego było bardzo 
• • 

• 



151 · 

-dobr"ze; za,vsze jednał{ ,vo]ała las s,vój niż inie -,-.ka
nie ludzl{ie. 

Zno,vu bujała 1ia galązl{acl1 1 z11owu zaczęła ży
~ie swobodr1e i wesołe . 

• 

O dzieciach ,vszakże nie zapomniała, od czasu 
,do czas11 Wpadała do 1nieszl{ania 11a eh \Vill{ę, posie
,dziala trochę i zno,v11 z1nykała do las11 . 

• 

• 
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